
O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą .

N r  4 4  —  R o k  X I V  K r a k ó w ,  3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 8  r .

ZAWIERA STRON 36.

Cena 15 groszy

Chrystus Pan jest Królem i Sędzią żyw ych i umarłych, dobrych i złych !
IIIIIIIIIIIII llllll IIIII   IIIII! II III IIIII 11II llll III111 III IIIIIIIIIII IIIII IIIIIIMIIIIIIIII1111111 II lllllltlltlZ I III III III lllllllllllllll llll IIIIIII11 lllllll III III III II11 1 llll 11IIII llllll I Illilll IIIIIIIIIIII III IIIIIIIIIIHIIIII llllll llllll

RUSZAMY W IMIĘ CHRYSTUSOWEJ PRAWDY!
Od kilkunastu lat nawoływało się w Polsce do apostol­

stwa świeckich, do Akcji Katolickiej czyli czynnego udziału 
świeckich w wprowadzaniu w życie naszej Ojczyzny Polski 
królowania Chrystusowego. Nawoływał Ojciec św., nawoływali 
Księża Iłiskupi i kapłani; nawoływali gorliwsi świeccy, nawo­
ływały gazety katolickie i książki. I nie na darmo wołali — 
Bogu dzięki! Stwierdzili to z radością wszyscy Księża Biskupi 
Polscy, gdy w swoim orędziu z 1 stycznia 1938 r. ogłaszali 
postanowienia i przepisy I. Plenarnego Synodu Polski, odby­
tego na Jasnej Górze. Oto co pisali Najprzew. Księża Biskupi: 
„Stwierdzamy z radością... że postać działacza świeckiego 
utrwala się jako zjawisko należące do całokształtu życia 
kościelnego. Wyrabia się typ apostoła świeckiego... Coraz 
wyraźniej i korzystniej zaznacza się działalność ludzi świec­
kich zarówno w życiu parafialnym, jak i w zakresie ogólnych

zadań katolicyzmu. Rosną szeregi rzeczników prawdy i dobra, 
działających indywidualnie, prywatnie, na swoją rękę przy­
kładem, czynem, słowem, piórem. Coraz liczniejsze zastępy 
parafian stają do współpracy ze swym proboszczem, nadając 
życiu parafialnemu jedność i siłę. A już setki tysięcy katolików 
ogarnia swym wzrokiem szerokie widnokręgi wielkich zadań 
katolicyzmu i w zastępach Akcji Katolickiej sposobią się do 
tego, BY ZBIOROWYM CZYNEM APOSTOLSKIM ODNOWIĆ 
CAŁE POLSKIE ŻYCIE... Coraz mniej tych, co widzieli w ka­
tolicyzmie bierność, dewocję, postawę zamykającą się przed 
zagadnieniami współczesnymi. Coraz więcej katolików, którzy 
wychodzą na rozprawę z tym, co laicy żując i psując ducha, 
pcha Polskę na tory wiecznej rozterki i niższości dziejowej. 
Kończą się czasy niemocy wobec zła. RUSZAMY W IMIĘ 
CHRYSTUSOWEJ PRAW DY. Wspólny wysiłek hierarchii ko-
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ścielnej, duchowieństwa i katolików świeckich uwydatni chrze­
ścijańskie oblicze Polski a wystrzegając się wnoszenia polityki 
do świątyni, nada treść katolicką życiu, grupom, stosunkom 
społecznym i politycznym44.

Ale nasi Arcypasterze nie są marzycielami. Patrzą trzeźwo 
na świat i sprawy Boże w świecie. Choć z radością stwierdzają, 
że już inny, głęboki nurt wiary poczyna płynąć przez nasz kraj 
i znać przenikanie Ewangelii we wszystkich gałęziach życia 
zbiorowego i kulturalnego Polski, to jednak widzą, jak wiele 
jeszcze jest do zrobienia. Dlatego tak piszą w tym samym 
orędziu: „Ale nikt też, tak jak my, nie zna potrzeb i niedo­
magali naszego katolicyzmu. Nie daje 011 jak dotąd Polsce 
tego wszystkiego, coby jej dać powinien, bo nie osiągnął do­
tychczas należytej głębokości i prężności. Trzeba nam jeszcze 
wielkiego wysiłku, by katolicyzm tętnił takim życiem, iżby 
w należytej mierze kształtował stosunki polskie i promieniował 
posłannictwem, które mu Opatrzność wyznaczyła. Krzywdziłby 
nasz katolicyzm, kto by nie doceniał jego dotychczasowych 
usiłowań, prac i zdobyczy, ale myliłby się, kto by sądził, że 
możemy założyć ręce i spoczywać na wawrzynach. Z roku na 
rok powinien się katolicyzm ze wzmożoną energią pogłębiać, 
uświęcać, uduchowiać a zarazem stawać się ruchliwym, wyżej 
apostolskim i zdobywczym44.

DO CZEGO ZMIERZAMY?
Cele działalności katolickiej w Polsce (podobnie jak 

i w świecie) są wielkie, olbrzymie. Mówimy zupełnie jasno: 
chcemy zdobyć Polskę dla Chrystusa. Księża Biskupi piszą 
w orędziu wyraźnie: „Zamierzeniem naszym i waszym jest 
Polska katolicka dziś i jutro, Polska odporna na umizgi i po­
kusy nowego pogaństwa, Polska w pełni swej wiary, w chwale 
swych przeznaczeń religijnych i kulturalnych, Polska zaślu­
biona w wiernej służbie dziejowej Temu, który jest „Jezus 
Chrystus wczoraj i dzisiaj: ten i na wieki44 (Helr. 13, 8). 
Chcemy zdobyć dla Chrystusa każdego człowieka z osobna; 
chcemy zdobyć rodzinę; chcemy zdobyć wychowanie i szkołę; 
chcemy zdobyć życió publiczne; sprawy społeczne i życie 
kulturalne. Nie po to, żeby księża rządzili z foteli ministe­
rialnych, bo Kościół nie do tego zmierza, ale po to, żeby 
zmęczone błąkaniem się po manowcach niewiary i błędów 
społeczeństwo znalazło wreszcie ukojenie u boku Chrystusa, 
który ma do niego święte prawo jako Bóg; żeby według Jego 
Ewangelii urządziło swe życie i mogło w pokoju oraz radości 
oddać się twórczej pracy nad zapewnieniem obywatelom 
godnego ludzi i chrześcijan życia, nad dźwiganiem Polski 
w górę, ku potędze i świetności.

NASZ ORĘŻ.
Cel wspaniały, ale z czym iść na zdobycie Polski dla 

Chrystusa? Naszym orężem nie karabiny maszynowe, nie 
armaty, nie krwawa walka ani ucisk czy prześladowanie 
kogokolwiek. To broń może bolszewików lub hitlerowców, 
ale nie nasza. Nasza broń mocniejsza, a jest nią zdobywcza 
siła Prawdy Chrystusowej, którą musimy wszędzie i wszyst­
kim pokazywać, żeby ją wszyscy w całym pięknie poznali, 
pokochali i poszli za Chrystusem. Naszym zdobywczym orężem 
będzie nasze własne życie prywatne i publiczne, oparte na 
Ewangelii. „Ścieżki świętości ewangelicznej — piszą w orę­
dziu Księża Biskupi — wiodą przez codzienność naszego bytu. 
Mamy się uświęcać nie rozgłosem nadzwyczajnych występów, 
lecz pełniąc wiernie i w duchu wiary większe i mniejsze 
obowiązki swego stanu, nawet te ciche i ukryte. Trzeba więc 
całe swoje życie układać według przykazań Bożych i kościel­
nych. Trzeba uświęcać nasz zwyczajny, powszedni dzień. Spod 
prawa Bożego nie wolno wyłączać żadnej czynności, żadnej 
myśli, żadnego uczucia. Według wskazań sumienia katolickiego 
należy wykonywać swój zawód. Etyką katolicką trzeba się kie­
rować w każdym stanie, na każdym stanowisku, jako mąż 
i żona, ojciec i matka, i jako minister, senator, poseł, oby­
watel, i jako robotnik, urzędnik, rolnik, i jako nauczyciel, 
inżynier, lekarz, adwokat, i jako ziemianin, bankowiec, prze­
mysłowiec. Życie katolickie sprowadzić trzeba do jedności

wiary i uczynków. Z anarchii moralnej, w której bezradnie 
meczy się człowiek, odkąd rozluźnił więzy etyczne, wypro­
wadzi nas powrót do surowej katolickiej obyczajności i za­
sady życia.

Żeby to przenikanie Chrystusowej Ewangelii w życie 
Polski przyspieszyć, I. Polski Synod Plenarny dał jasne 
a krótkie wskazówki i nakazy, które dotyczą tak życia pry­
watnego, jak i publicznego; tak duchownych jak świeckich. 
Jeśli te wskazówki będziemy spełniać w życiu codziennym, 
Polska zrobi wielki krok naprzód ku Chrystusowi i ku własnej 
potędze. Jeśli zaś pozostaną tylko na papierze a nie wpro­
wadzimy ich w życie, my będziemy winni, że królestwo Boże 
tak daleko jeszcze od nas i nic się w Polsce nie zmieni na 
lepsze. Nie ma więc innej rady, tylko musimy te uchwały 
Synodu poznać, czy to przez czytanie czy przez słuchanie 
wykładów i pogadanek, i poznawszy wprowadzać w życie 
od zaraz. Żądają tego dobitnie Najprzew. Księża Biskupi pod 
koniec swego orędzia: „Zapoznajcie się wszyscy z brzmieniem, 
duchem i celami uchwał jasnogórskiego Synodu. Urzeczy­
wistniajcie je w swej duszy i w zewnętrznym czynie. Wcie­
lajcie je w życiu Kościoła, narodu i Państwa. Tym posłan­
nictwem zaznaczycie w dziejach wiarę i wielkość swego po­
kolenia44.

Z tą nader ważną sprawą łączy się ściśle tegoroczne hasło 
pracy Akcji Katolickiej w Polsce, które brzmi: „POZNANIE 
i WYKONANIE UCHWAŁ I. POLSKIEGO SYNODU PLENAR­
NEGO SZCZYTNYM POSŁANNICTWEM POLSKIEGO KATO­
LICYZMU44.

Niektóre uchwały 
I. Synodu Plenarnego

Wszystkich uchwał Synodu jest 151. Podamy niektóre 
z nich. Poniżej przytaczamy to, co Synod mówi

O katolikach świeckich.
Uchwała 54. § 1. Synod Plenarny wzywa wiernych, aby 

nie bacząc na względy ludzkie, odważnie wyznawali wiarę 
swoją w życiu prywatnym i publicznym, szczególnie wtedy, 
gdyby milczenie mogło oznaczać zaparcie się wiary, albo wy­
wołać zgorszenie.

§ 2. Wierni powinni stale uzupełniać swą znajomość 
prawd wiary przez słuchanie słowa Bożego, przez czytanie 
Pisma św. w wydaniach przez Kościół zatwierdzonych, książek 
i pism religijnych, przez uczestniczenie w wykładach o treści
religijnej i t. p.

Uchwała 55. Wierni będą pielęgnowali i rozwijali w sobie 
nadprzyrodzone życie łaski przez uczestniczenie w Ofierze 
Mszy św., przyjmowanie Sakramentów św., przez modlitwę, 
rachunek sumienia i udział w misjach, rekolekcjach, uroczy­
stościach kościelnych oraz innych pobożnych praktykach.

Uchwała 56. § 1. Katolicy powinni wieść życie według 
przykazań Bożych i kościelnych oraz świecić przykładem cnót 
chrześcijańskich, zwłaszcza czynnej miłości bliźniego.

§ 2. W  ubiorze, zabawach i rozmowach powinni prze­
strzegać zasad skromności chrześcijańskiej.

Uchwała 57. § 1. We wszystkich dziedzinach zbiorowego 
działania, jak w sferze kulturalnej, oświatowej, zawodowej 
i innych, katolicy powinni się łączyć w zrzeszeniach statu­
towo opartych na nauce Chrystusowej i pielęgnować w nich
ducha i zasady katolickie. *

§ 2. Ilekroć w zrzeszeniach pod względem wyznaniowym 
neutralnych istnieje dla wiernych niebezpieczeństwo osłabienia 
ducha religijnego, katolicy, zgodnie z poleceniem Stolicy Apo­
stolskiej, powinni trzymać się od nich z dala.

§ 3. Nie godzi się należeć, popierać ani współpracować 
z sektami, z masonerią, z socjalistami ani z innymi organiza­
cjami, zarówno jawnymi jak i tajnymi, które są wrogie
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K ościołow i lub porządkowi społecznemu, albo szerzą zobo­
jętnienie religijne.

§ 4. W  szczególniejszy sposób Synod Plenarny wzywa 
katolików, by się pilnie strzegli komunizmu, stanowiącego 
najgroźniejszą zarazę współczesnego świata, i by wszelkimi 
sposobami zwalczali zarówno jego przebiegłą propagandę, jak 
i zgubne hasła burzenia religii, szerzenia nienawiści, niszcze­
nia wszelkiego ładu społecznego.

Uchwała 58. Katolicy powinni się wystrzegać zażyłych 
stosunków z odstępcami od wiary i z tymi katolikami, któ­
rzy żyją w nielegalnym związku małżeńskim.

Uchwała 59. Synod Plenarny wzywa rodziców i opieku­
nów, aby pacierz codzienny odmawiali wspólnie z dziećmi.

Uchwała 60. W ierni powinni poczytywać sobie za obo­
wiązek i zaszczyt popieranie i podtrzymywanie przedsięwzięć 
i dzieł parafialnych.

Uchwała 61. W zywa sie wiernych do przynależenia i do 
czynnej pracy w katolickich organizacjach dobroczynnych.

Uchwała 62. Obowiązkiem wiernych jest współpracować 
z duchowieństwem nad zachowaniem wiary i dobrycli oby­
czajów.

W  tym celu katolicy:
a) będą szerzyli zasady nauki katolickiej, oraz przeciw ­

działali przede wszystkim bezbożnictwu, wolnomyślicielstwu, 
obojętności religijnej, sekciarstwu, laicyzmowi, oraz walce 
z Kościołem i jego hierarchią;

b) będą bronili przykładem, słowem i pismem etyki chrze­
ścijańskiej, przeciwstawiając się bądź obniżaniu moralności 
w prywatnym i publicznym życiu, bądź propagandzie etyki 
sprzecznej z prawem Bożym, oraz zwalczając niemoralność 
w literaturze, teatrze, kinematografie i radio;

c) będą bronili nierozerwalności małżeństwa, czystości po­
życia małżeńskiego i świętości rodziny, a przeciwstawiać się 
zasadom przeciwnym  i zgubnym dla rodziny, zwłaszcza błęd­
nym pojęciom  o małżeństwie, propagandzie eugeniki zarażonej 
materializmem, niemoralnemu ograniczaniu potomstwa oraz 
teoriom lub ustawom, broniącym lub dopuszczającym spędza­
nie płodu;

d) będą popierali według zasad katolickich akcję, zwal­
czającą nadużywanie alkoholu i narkotyków.

Uchwała 63. Synod Plenarny wzywa katolików, aby, pa­
miętając o potrzebach materialnych Kościoła, według zarzą­
dzeń Biskupa przyczyniali się składkami do kosztów wznosze­
nia i utrzymywania świątyń, budynków kościelnych i cmen­
tarzy, oraz do wydatków na nabożeństwa i na utrzymanie 
duchowieństwa i służby kościelnej.

O Akcji Katolickiej.
Synod m. in. powiada:
Uchwała 68. Synod Plenarny wzywa wiernych, aby wstę­

powali w szeregi organizacyj Akcji Katolickiej, aby w nich 
wytrwale pogłębiali swą religijność i byli dla innych przy­
kładem życia katolickiego, a czerpiąc zapał apostolski i w y­
trwałość z nadprzyrodzonych źródeł wiary, odważnym i ofiar­
nym czynem katolickim przyczyniali się do urzeczywistnienia 
Królestwa Chrystusowego.

O zasadach moralnych życia publicznego, społecznego
i kulturalnego.

Uchwała 70. § 1. Katolicy powinni zapoznawać się z ka­
tolickimi zasadami moralnymi życia publicznego i być ich 
zdecydowanymi rzecznikami w teorii i praktyce.

§ 2. Zarówno duchowieństwo jak i katolicy świeccy 
lojalnie spełniać będą obowiązki obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej, zgodnie z etyką katolicką, okazując należne posza­
nowanie prawowitym  władzom i zachowując ustawy.

§ 3. Przeciwstawiać się należy błędnym doktrynom poli­
tycznym, według których wszystkie dziedziny życia powinny 
być poddane władzy i kontroli państwa, tak, iżby mu podle­
gały nawet sprawy sumienia, władza Kościoła katolickiego 
oraz wszystkie bez wyjątku prawa tak jednostek jak rodzin 
i społeczeństwa.
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Uchwała 71. Synod Plenarny wzywa katolików, mających 
udział w rządach Rzeczypospolitej lub należących do Izb Usta­
wodawczych, aby w spełnianiu swych obowiązków i ustana­
wianiu praw kierowali się zasadami katolickimi.

Uchała 72. Katolicy, spełniający w obec swego narodu 
służbę solidarności narodowej, krzewienia kultury rodzimej 
i, w  miarę sił, pomnożenia dobrobytu własnego narodu, ^po­
winni się pilnie wystrzegać błędów  szowinizmu nacjonalnego 
i zwalczać napór pogańskiego rasizmu.

Uchwała 73. Duchowieństwo i świeccy powinni znać po­
dane w encyklikach społecznych zasady etyczne i prawne, 
według których co prędzej dokonać należy naprawy stosun­
ków  społecznych.

Uchwała 74. Katolicy powinni brać jak najliczniejszy 
udział w kształtowaniu i naprawie stosunków społecznych 
według zasad sprawiedliwości i miłości, usuwając nienawiść 
i walkę klasową oraz ułatwiając wszystkim uzyskanie pracy 
i możność odpow iedniego bytu. Między innymi dążyć należy 
do tego, by się w  duchu społecznych zasad katolickich ukła­
dały stosunki pom iędzy pracodawcami i pracownikami, by 
usunięto bezrobocie i bezdom ność i by poprawiono ciężkie 
warunki wsi, robotników i proletariatu.

Uchwała 75. Katolicy niech się starają zajmować przednie 
miejsce w życiu kulturalnym, przenikając je duchem wiary.

O posłannictwie nauczycielskim Kościoła.
O nauczaniu i wychowaniu religijnym.

Uchwała 118. Synod Plenarny za nieodzowną konieczność 
uważa gruntowną naukę religii dla młodzieży oraz szersze 
i głębsze dokształcanie starszych w katechizmie.

Uchwała 119. § 1. Synod Plenarny przypom ina rodzicom, 
że pierwszą szkołą religii dla dziecka jest rodzina. Dlatego 
wymaga od rodziców, aby w duszach dzieci od najmłodszych 
lat budzili wiarę w Boga, uczyli je pacierza i podstawowych 
prawd chrześcijańskich, oraz dawali dzieciom przykład życia 
ch rześcijańskiego.

§ 2. W  miarę zaś, jak młodzież wzrasta, rodzice powinni 
ustawicznie uzupełniać jej katolickie wykształcenie i wycho­
wanie, dbając pilnie o to, aby młodzież zdobywała gruntowną 
znajomość prawd wiary, zaprawiała się we właściwych prak­
tykach religijnych i kierowała się w życiu zasadami kato­
lickimi, uszlachetniając swój charakter prawdziwą cnotą chrze­
ścijańską.

Uchwała 122. Na mocy prawa przyrodzonego i uroczy­
stych orzeczeń papieskich, a zwłaszcza na mocy encykliki
0 chrześcijańskim wychowaniu młodzieży, rodzice katoliccy 
powinni się domagać, aby ich dzieci kształciły się w kato­
lickich szkołach wyznaniowych. Zanim szkoły wyznaniowe 
utworzone zostaną, Synod Plenarny nalega, aby w ierni z pra­
wa i obowiązku domagali się, by nauczanie w obecnym  ustroju 
szkolnym odpowiadało w  całości zasadom nauki katolickiej
1 aby młodzieży nie narażano na szkody religijne i moralne 
przez niestosowną koedukację, przez łączenie młodzieży kato­
lickiej z żydowską i przez powierzanie wychowania młodzieży 
katolickiej nauczycielom innowiercom .
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KSIĄŻĘ METROPOLITA K R A K O W S K I  W Z Y W A
do uczestniczenia w uroczystościach Chrystusa - Króla

U M I Ł O W A N I  W  C H R Y S T U S I E  P A N U !

W  n i e d z i e l ą ,  3 0  p a ź d z i e r n i k a  b .  r . ,  p r z y p a d a  d o r o c z n e  

ś w i ę t o  A k c j i  K a t o l i c k i e j , ś w i ę t o  C h r y s t u s a - K r ó l a .

D z i e ń  t e n  j e s t  u r o c z y s t y m  p r z e g l ą d e m  k a t o l i k ó w  ś w i e c ­

k i c h , z o r g a n i z o w a n y c h  w  A k c j i  K a t o l i c k i e j , p r z e d  s w y m  

w o d z e m , C h r y s t u s e m .  J e s t  t o  z a r a z e m  d z i e ń  r o z p o c z ę c i a  

n o w e g o  r o k u  p r a c y  p o d  h a s ł e m :  , , P o z n a n i e  i  w y k o n a n i e  

u c h w a l  I .  S y n o d u  P l e n a r n e g o  —  s z c z y t n y m  p o s ł a n n i c t w e m  

k a t o l i c y z m u  p o l s k i e g o “ .
O d b y t y  w  r o k u  1 9 3 6  I .  S y n o d  P l e n a r n y  n a  J a s n e j  G ó r z e  

d a l  s z e r e g  b o g a t y c h  w  t r e ś ć  w s k a z a ń  i  p o s t a n o w i e ń .  M a j ą  

o n e  w y p o s a ż y ć  n a r ó d  p o l s k i  w  n o w e  s i ł y  r e l i g i j n o - m o r a l n e g o  

ż y c i a ,  k t ó r e  b y  o d p o w i a d a ł o  l e p i e j  w o l i  B o ż e j  w o b e c  j e d n o ­

s t e k  i  z b i o r o w o ś c i .  U c h w a ł y  t e g o ż  S y n o d u  z o s t a ł y  z a t w i e r ­

d z o n e  p r z e z  O j c a  ś w i ę t e g o  i  o g ł o s z o n e , j a k o  o b o w i ą z u j ą c e  

o d  d n i a  1 6  c z e r w c a  1 9 3 8  r .  I c h  r o z p a t r y w a n i u  p o ś w i ę c o n e  

b y ł o  t e g o r o c z n e  I V  S t u d i u m  k a t o l i c k i e  w  K a t o w i c a c h .  Z a ­

p o z n a n i e  z  t y m i  u c h w a ł a m i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  m a  b y ć  

u s i l n y m  s t a r a n i e m  ś w i e c k i c h  w  A k c j i  K a t o l i c k i e j .  W  N I E ­

D Z I E L Ę , 3 0  b .  m . ,  O  G O D Z .  8 - m e j  R A N O  O D P R A W I M Y  

W  K O Ś C I E L E  Ś .  Ś .  P I O T R A  i  P A W Ł A  M S Z Ę  Ś W .  N A  

I N T E N C J Ę  P R A C  P O D E J M O W A N Y C H  W  T Y M  R O K U  

P R Z E Z  A K C J Ę  K A T O L I C K Ą .  N i e c h ż e  z b i o r ą  s i ę  j a k  n a j ­

l i c z n i e j  t v  t e j  ś w i ą t y n i  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  k a t o l i c k i e ,

N I E C H  P R Z Y S T Ą P I Ą  W S P Ó L N I E  D O  S T O Ł U  P A Ń S K I E ­

G O , b y  u p r o s i ć  u  C h r y s t u s a  P a n a  z d r o j e  ł a s k  d l a  t y c h  

z b o ż n y c h  p o c z y n a ń .  O  G O D Z .  1 2 - e j  t e j ż e  n i e d z i e l i  u r z ą d z a  

A k c j a  K a t o l i c k a  A K A D E M I Ę  K U  C Z C I  C H R Y S T U S A - 

K R Ó L A .  P r a g n i e m y , b y  i  n a  n i e j  z j a w i ł y  s i ę  k a r n i e  l i c z n e  

z a s t ę p y  o r g a n i z a c y j n e  A k c j i  K a t o l i c k i e j , p e ł n e  g o t o w o ś c i  

i  z a p a ł u .  W s z y s t k i c h  w i e r n y c h  w z y w a m y  w  d n i u  t y m  d o  

g o r ą c y c h  m o d l i t w  d o  P a n a  n i e b a  i  z i e m i ,  b y  c a l e  d z i e ł o  

A k c j i  K a t o l i c k i e j  s z ł o  p o  d r o g a c h  J e g o  ś w i ę t ą  w o l ą  z a k r e ­

ś l o n y c h .  N i e c h ż e  o k a ż ą  t e ż  w i e r n i  s w ą  ł ą c z n o ś ć  z  A k c j ą

K a t o l i c k ą  —  P R Z Y S T R A J A J Ą C  S W E  D O M Y  F L A G A M I

A  O K N A  N A L E P K A M I .

f  A D A M  S T E F A N .

D a n  w  K r a k o w i e ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 8 .

Na u roczystość Chrystusa - K róla
EW AN GELIA: Jan X V III , 33— 38.

O n e  g o  c z a s u :  R z e k i  P i ł a t  d o  C h r y s t u s a :  T y ś  j e s t  k r ó l  

ż y d o w s k i ?  O d p o w i e d z i a ł  J e z u s :  S a m  o d  s i e b i e  t o  m ó w i s z ,  

c z y l i  c i  i n n i  p o w i e d z i e l i  o  m n i e ?  O d p o w i e d z i a ł  P i ł a t :  A z a l i  

j a  j e s t e m  ż y d e m ?  N a r ó d  t w ó j  i  n a j w y ż s i  k a p ł a n i  w y d a l i  

m i  c i e b i e ;  c o ś  u c z y n i ł ?  O d p o w i e d z i a ł  J e z u s :  K r ó l e s t w o  m o j e  

n i e  j e s t  z  t e g o  ś w i a t a .  G d y b y  k r ó l e s t w o  m o j e  z  t e g o  ś w i a t a  

b y ł o ,  w ż d y b y  s i ę  b i l i  s ł u d z y  m o i ,  ż e b y m  n i e  b y ł  w y d a n y  

ż y d o m ,  l e c z  t e r a z  k r ó l e s t w o  m o j e  n i e  j e s t  s t ą d .  R z e k ł  m u  

t e d y  P i ł a t :  T o ś  t y  j e s t  k r ó l ?  O d p o w i e d z i a ł  J e z u s :  T y  m ó ­

w i s z ,  ż e  j a  j e s t e m  k r ó l e m .  J a  s i ę  n a  t o  n a r o d z i ł e m  i  n a  

t o  p r z y s z e d ł e m  n a  ś w i a t ,  a b y m  ś w i a d e c t w o  d a l  p r a w d z i e .  

W s z e l k i ,  k t ó r y  j e s t  z  p r a w d y ,  s ł u c h a  g ł o s u  m e g o .

„Ja jestem królem64, nie jak ziemscy królowie —  oni, 
jak trawa dziś zielona, a jutro zeschnięta, jak zdechłe lwy, 
które po śmierci każdy deptać może (wyrażenie Skargi). 
Jestem nieograniczonym władcą wszystkich narodów i wszyst­
kich wieków, panem nieba i ziemi, nie podlegającym nigdy 
i nigdzie żadnemu demokratycznemu zrównaniu, żadnemu 
dyktatorskiemu podciągnieniu. Powiedziałem wprawdzie: 
„Królestwo moje nie jest z tego świata66, bo nie na mocy 
ziemskiej je zakładam i nie dla ziemskiego celu; ale nie 
wyrzekam się mej własności: niebo i ziemia są moje. Jestem 
królem umysłów i serc ludzkich, do czego nie ma prawa 
i najpotężniejszy władca ziemski; ale i przeciwnie: nie
jestem zupełnie zależnym od zmiennych, jak pogoda nastro­
jów mas ludzkich; moja władza nadrzędna i niepodzielna, 
a sięga od narodu do narodów. Takich słów można się było 
dosłuchać w przemówieniu Ojca św. w Castel Gandolfo do 
robotników francuskich. Ta bezwzględna, niczym nie ogra­
niczona władza Jezusa - Króla nie ulega odwiecznemu prawu 
słabości dzieł ludzkich, nie ulega załamaniu i nie ulegnie 
nigdy, bo ulec nie może. Jego władztwa nie usunie nigdy 
ani radykalna lewica, ani radykalna prawica; obie bezsilne

CltrZCS&ClJdASłCd Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate-
Centrala Odzieżowa ria*y Odzieżowe, konfekcję damską,

męską i dziecięcą. Specjalny dział

1 . 1 1  M a n a t - t a W !
Kraków. Floriańska 5 3 .1. p. p "*y wyhAr- , c*..y b»rd,o makie.

wobec Niego, a nie chcąc ku swej zgubie Jego panowania, 
wpadają w niezrównoważoną wściekłość z okrzykiem pychy 
szatana: „nie będę służył66. Widzimy to dzisiaj na wielką 
skalę... (bolszewizm - nacjonalizm). W  okresie .dzisiejszej go­
rączki radykalizmu umysłów i wrogich Bogu nastrojów, całe 
masy mają oczy, a nie widzą, mają uszy, a nie słyszą. Nie 
osłabi to Chrystusa - Króla: On zawsze zwycięża, zawsze pa­
nuje, zawsze dyktuje rozkazująco swe rządy: „dana mi jest 
wszelka władza na ziemi i na niebie6" —  ostateczne zwy­
cięstwo należy i będzie należeć do Niego!

Chrystus Król sięga Swą mocą nie tylko w serca miłu­
jące Go, ale także w duszę nienawidzącą Go. Jakże często 
nienawiścią skamieniałe serce urabia, jak roztopiony wosk 
Swą łaską. Na dnie duszy Jego Boski, miłujący ludzi wzrok 
dojrzy iskierkę dobra i rozdmucha ją do rozmiarów Pawio­
wych: „miłość Chrystusowa przyciska nas6*. Nikt poza Nim 
nie jest mocen sięgnąć okiem i prawicą w zawrotną głębinę 
duszy ludzkiej i spełnić tam zadanie Zbawiciela. Wczoraj 
jeszcze zdecydowany bezbożnik bluźnił, jak szatan, krzyczał 
z podniesioną pięścią, jak opętany, groził niebu, chciał 
strącić wszechmocą ukoronowaną Głowę —  ostrzył nóż, ła­
dował browning na Jego sługi —  a dziś już zgina kolano,
0 ile z Szawła, nie stał się Paweł, to przynajmniej oblewa 
łzami swą przeszłość i zaślepienie, błaga o przebaczenie Tego, 
który Swą łaską odezwał się do niego: ,,—  czemu mnie prze­
śladujesz?66 Przyjdzie godzina, że tak zwycięży Chrystus - 
Król z pohańbieniem wrogów —  mimo ich woli z uwiel­
bieniem Jego zastępów. Oby rychło! „Przyjdź Panie Jezu66 
(Obj. 22, 20).

Było to w r. 1848. Tak we Francji, jak w całej Europie 
było duszno: czasy rewolucji, przewrotów i zawieruchy, 
w Paryżu leży na łożu boleści szlachetny Chateaubriand. 
Przynosi mu św. Wiatyk ks. Deguerry. Chory podnosi nieco 
głowę i adoruje Pana Jezusa. Po pewnej chwili słabym gło­
sem robi uwagę: „Tak, tak kochany księże —  i po naszym 
kraju i po całej Europie kroczy jakaś olbrzymia miotła
1 zmiata po kolei koronowane głowy z powierzchni ziemi". 
Wtedy ks. Deguerry uzupełnił: „No niby tak, ale ja mam 
dziś wyjątkowe szczęście, że niosę panu najprawdziwszego 
Pana i Króla, któremu żadna rewolucja nie da rady . Tak, 
Jezus jest rzeczywistym Królem. Bronią Jego nie są grzmoty 
i pioruny. On zbliża się do duszy zrewoltowanego człowieka 
nie w sztywności, nie w ceremonialnej pozie światowego



Nr. 44. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 747

Wmi mundurki i płaszcze i  uczniów i uczenie
Ubiory damskie, męskie i dziecięce poleca gotowe i na zamówienia 

===== C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  -------—

B A Z A R  ODZIEŻOWY
Kraków, ul. Szczepańska 9 i Floriańska 10

Polacy kup uj ą  ty lko  w  sklepach ch z z e ś c i ja ń s k i c h ! T o w a r  p o l s ń !  W y k o na n i e  solidne l

władcy, lecz w majestacie niesłychanie słonecznej i serdecznej 
dobroci, rozbraja napięte nerwy najbardziej zawziętego opę­
tańca: „Chodźcie do mnie wszyscy, którzy obciążeni jesteście, 
a ja was ochłodzę44.

Precz ze światowymi bożkami, precz ze złotym cielcem! 
Nie czyńmy ich królami, a siebie ich niewolnikami! Jezus - 
Król wystarczy nam za wszystko: „jarzmo moje wdzięczne 
jest, brzemię moje lekkie jest44. Prośmy: „Przyjdź królestwo 
Twoje!"* —  Chrystusowi - Królowi niech będzie chwała po  
wszystkie wieki i całą wieczność! K s .  S t .  M .

KALENDARZYK TYGODNIOWY
30 października niedziela: Chrystusa - Króla
31 „ poniedziałek: Wig. Wszystkich Świętych (post ścisły)

1 listopada wtorek: Wszystkich Świętych
2 „ środa: Dzień Zaduszny
3 „ czwartek: Huberta b.
4 .. piątek: Karola Boromeusza b.11

11 sobota: Zachariasza i Elżbiety

CHRYSTUS KRÓL
%

N i e c h  h o ł d  p o k o r n y  i d z i e  z  r z e s z  

o d  m i a s t  i  w i e j s k i c h  p ó l , 

n i e c h ,  h u c z y  p i e ś n i ą  w z d ł u ż  i  w s z e r z :  

j e s t  p r z y  n a s  C h r y s t u s  K r ó l !

I  c h o c i a ż  ś w i a t  w  z a w i e j e  m k n i e , 

g d z i e  s t ą p a  ś m i e r ć  w ś r ó d  k u l :  

n i e  p r z y j d ą  c z a s y  w i ę c e j  z ł e , 

g d y  w  n a s  j e s t  C h r y s t u s  K r ó l !
<r.» • 

P r z e m i n ą  k r z y w d y ,  m o r z e  l e z ,  

m i n i e  c z ł o w i e c z y  b ó l :  

p o ł o ż y  k r z y w d o m  n a s z y m  k r e s  

n a j w i ę k s z y  C h r y s t u s  K r ó l . ; łrrrTi '

N i e c h  h o ł d  p o k o r n y  i d z i e  z  r z e s z  

o d  m i a s t  i  w i e j s k i c h  p ó l ,  

n i e c h  h u c z y  p i e ś n i ą  w z d ł u ż  i  w s z e r z :  

j e s t  p r z y  n a s  C h r y s t u s  K r ó l !

[[ W I N C E N T Y  K  U  G L I N .

Wołyń powraca do wiary ojców
1) Uroczyste wyznanie Wiary przez dawnych prawosławnych, powró- 

eonych Kościołowi w Jasieńcu koło Sarn.
2) Krzyż u fundowany przez ludność nawróconą.
3) Nowoprzyjęci do Kościoła całują księgę Ewangelii na zakończenie 

uroczystego wyznania wiary.
I) Ludność Jasieńca podczas nabożeństwa w czasie uroczystości przy­

jęcia b. prawosławnych do Kościoła.

F U T R A najsolidniejsze
najmodniejsze

i najtańsze
tylko w iirmte

ANTONIEGO TRĄBKI
Bezpośredni im port  futer.  Kraków, ul. Szewska 12. Tel. 134-64.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r .
=  ROK ZAŁOŻENIA 1885 Dla Przewielebnych Księży specjalne materiały na składzie.
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Rozważania

Na święto Chrystusa Króla
W ła d za  m o n a rsza  b y ła  i je st  dotąd  o tacza n a  n im b e m  św ie tn o śc i ,  

a  p o d d a n i p a ń s tw  o u stro ju  m o n a rc h is ty c zn y m  darzą  z w y k le  s w e g o  
k ró la  w ie lk im  sz a c u n k ie m  i p r z y w ią z a n ie m . P o ja w ie n ie  s ię  p a n u ją ­
ceg o  n a  u licy , a  ty m  b a rd z ie j  u z y s k a n ie  u n ie g o  p o s łu ch a n ia , jest  
zd a rz e n ie m  n a d zw y cza jn y m , o k tó ry m  dużo i d łu g o  s ię  m y ś l i  i m ó w i.

O rędzia  k r ó le w s k ie  to z a w sz e  coś w a żn eg o , a  w y p e łn ie n ie  w o li  
króla , je st  rzeczą  tak  n a tu ra ln ą , że  n ik o m u  n a  m yśl n ie  p rzychod zi,  
że  m ożna ją obejść .

C h w a ła  i ś w ie tn o ś ć  k r ó le w s k a  p rzech o d z i n a w e t  n a  je g o  d w ó r  
i św itę ,  tak , że  do zaszczytu  n a leży  być na  u s łu g a c h  k ró la .

T ak  je st  z k r ó la m i tej z iem i.
J a k że  je d n a k  w ie le  lu d z i za p om in a , że  w ła d z a  i ś w ie tn o ś ć  k ró la  

z ie m s k ie g o ,  to je d y n ie  s ła b iu tk i  o d b la sk  teg o , co s ię  n a le ż y  K ró lo w i  
k r ó ló w  i P a n u  w s z e g o  s tw o r z e n ia ;  że  n ik t n ie  m ia łb y  n a d  in n y m i  
w ła d zy , g d y b y  m u  n ie  b y ła  d an ą; że  ty lk o  B óg  m ó g ł  o so b ie  
p o w ie d z ie ć :  „ D a n a  m i jest  w sz y s tk a  w ła d z a  n a  n ie b ie  i n a  z iem i" ,  
bo: „ P a ń sk a  jest  z ie m ia  i n a p e łn ie n ie  jej, ok rąg  z ie m i  i w szy scy ,  
którzy  m ie sz k a ją  n a  n im . Bo go  On n ad  m o rza m i u g r u n to w a ł  i nad  
r z e k a m i n a g o to w a ł  go" (P s . 23, 1, 2 ).

I  n a  tę  z ie m ię  zs tą p ił  i z a m ie s z k a ł  z n a m i i n ie  o p u śc i n as  
aż do  sk o ń c z e n ia  św ia ta .  T ron  s o b ie  o b ra ł w  m a ły m  T a b e r n a k u lu m  
i stąd  rząd z i ś w ia te m  ca ły m  i k a żd ą  d u szą  p ojed yn czą . D w o r z a n ie  
Go n ie  otaczają , g o d z in  p o s łu c h a n ia  n ie  w yzn acza , a le  d n ie m  i nocą  
cz u w a  na n a jo d le g le jsz y c h  n a w e t  k ra ń ca ch  z iem i, r o z s ie w a ją c  w s z ę ­
d z ie :  K r ó l e s t w o  m i ł o ś c i .

I tak  p a n u je  od  w ie k ó w , od c h w il i ,  k ie d y  za  ce n ę  S w e j  K rw i  
P r z e n a jśw ię tsz e j ,  n a  k rzyżu  za  n as  w y la n e j ,  w z ią ł  w szy s tk ich , k tó rzy  
Go u zn ają  — w  s ło d k ie  p o d d a ń stw o  m iło śc i .  Z iro n ii  p o ło żon y  p rzez  
P iła ta  n a  k rzyżu  n a p is :  „K ról ży d o w sk i"  —  s ta ł  s ię  p o ch o d n ią , za  
k tórą  już m il io n y  d usz  p osz ło , bo: „Ja, g d y  b ę d ę  p o d w y ższo n , w s z y s t ­
k ich  p o c ią g n ę  do s ie b ie " .

I p o c ią g a  od tąd  n ie u s ta n n ie  w ie lk ic h  i m a ły ch , s tarych  i m ło ­
dych , p r o s ta cz k ó w  i b ogaczy .

N a p o s łu c h a n ie  do B o s k ie g o  K ró la  id ą  w szy scy , k tó rzy  w e ń  
w ierzą , a  k a żd y  o d ch od z i p o c ie szo n y , u m o cn io n y , o b d a rzon y  h o jn ie ,  
z is k ie r k ą  w d z ię c z n e j  m iło śc i  w  d uszy . I to je st  p a n o w a n ie  C hry­
s tu sa  K ró la . I to jest  d roga , k tórą  m y, J e g o  p o d d a n i iść  m u s im y  
p rzez  ży c ie :  uczyć s ie  u stóp  T a b e r n a k u lu m  m iło śc i ,  p r z e c h o w y w a ć  
ją w  sercu  i d a w a ć  ją in n ym .

W te d y  d o p ie ro  p rzy jd z ie  K r ó le s tw o  B oże, bo po to C h rystu s  
p rzy szed ł,  a b y  o g ie ń  p rzy n ie ść  na  z ie m ię  i n ic z e g o  w ię c e j  n ie  p r a g n ie ,  
jak  b y  b y ł zap a lon . M iłość s tw o r zy ła , m iło ść  o d k u p iła ,  m iło ść  zo s ta ła  
z n a m i i o n a  je d n a  n ig d y  n ie  z g in ie ;  a  g d y  z te g o  ś w ia ta  sch od zić  
b ęd z iem y , b ęd ą  nas sąd z ić  z m iło śc i.

W ie  o ty m  sza ta n  i d la teg o  z ie je  n ie n a w iś c ią  do K ró la  M iłości. 
Z a w s z e lk ą  cen ę  clice z n ie ść  J e g o  p a n o w a n ie ;  za  p o śr e d n ic tw e m  
b o ls z e w ik ó w , k o m u n is tó w , różnych  C o lle só w , C a b a lleró w , S ta l in ó w  
i in n y c h  b e z b o ż n ik ó w  w a lcz y  z m iło śc ią  ch rześc ija ń sk ą , sądząc, że  
przez z n isz c z e n ie  k o śc io łó w , z n ie w a ż a n ie  N ajśw . E u c h a r y s t i i  i m ę ­
c z e ń s tw a  ch rześc ija n  d o p n ie  s w e g o  ce lu .

C zasy  są  g roźn e , n ie w ia r a  s ię  szerzy , bo n ie  w szy sc y  znają  
i k och ają  C h rystu sa  K róla . W ie lu  le k  o g a r n ia  p rzed  p rzy sz ło śc ią  
i w śró d  sza le ją ce j  burzy , jak  o n g i A p o s to ło w ie ,  zdają  s ię  n iep a in ię ta ć ,  
że  C h rystu s  śp i z n a m i, w  łod z i n a sz e g o  życ ia ;  że  z s tęp u ją c  n a  n a sze  
o łta rze  p od czas  P r z e is to c z e n ia  — m ó w i w y r a ź n ie :  „Ja m  jest, n ie  
b ójcie  s ię !"

Ś le p i  i g łu s i .  N ie  w id z ą  i n ie  s ły szą , że  B o sk i K ról żyje  i żyć  
b e d z ie  z n a m i n a  w ie k i .  D o p ó k i  On jest w  n a szy ch  k o śc io ła ch , d o p ó k i  
On p a n u je  i rzą d z i n a m i, n ic  z łe g o  n as n ie  sp otk a . T y lk o  m u s im y  
u tw o rzy ć  le g io n  w ie r n y c h  p od d an ych .

N ie  w y sta r czy  w  sercu  ch w a lić  P a n a , an i p rzych od zić  do N ieg o  
na B o sk ie  o d w ie d z in y ,  tr zeb a  m ie ć  o d w a g ę  ry cerzy  g o to w y c h  n a  bój 
za B o sk ie g o  K róla . On m u s i  w  nas m ie ć  ca łą  a r m ię  w a lczą cą  n ie  
ty lk o  w  o b ro n ie  J e g o  tronu , a le  u m ie ją c ą  szerzy ć  J e g o  k r ó le s tw o  
m iło śc i ,  b r a te r s tw a  i p o k o ju : w  ro d z in a ch  ch rześc ija ń sk ich , w  sp o ­
łe c z e ń s tw ie ,  n a  ś w ie c ie  ca łym , a  p r z e d e  w s z y s tk im  w e  w ła s n e j  d uszy .

P o d d a n i  z ie m s k ic h  m o n a r c h ó w  ob ch od zą  z a w sz e  u ro czy śc ie  rocz­
n ice  sw o ic h  k ró ló w , a że b y  o b u d zić  z a in te r e s o w a n ie  i za p a ł w  sercach  
o b y w a te l i  kraju .

I m y  to sa m o  czy n im y , ob ch odząc u ro czyśc ie  raz na  rok  d z ień  
C h ry stu sa  K róla .

T rzeb a  cz a sem  w yjść  z u k rycia , trzeb a  p u b liczn ie  z a m a n ife s to w a ć  
n aszą  p rzy n a leżn o ść  do m is ty c z n e g o  C ia ła  C h rystu sa , K o śc io ła  k a to ­
lick ie g o , tr z e b a  sw ą  o b ecn o śc ią  n a  A k a d e m ii  i w  p o ch o d z ie  p ok azać , 
że u zn a jem y  p r z e p isy  i p r a w a  K o śc io ła  i ch ce m y  je za c h o w y w a ć  i że  
k o ch a m y  ca ły m  se r c e m  n a sz e g o  K róla .

Id źm y w ię c  z p r z e k o n a n ie m  w  s łu szn o ść  i w a żn o ść  sp ra w y , p a ­
m ię tn i  n a  s ło w a  sa m e g o  Z b a w cy : „K to m n ie  w y z n a  p rzed  lu d źm i,  
te g o  i ja w y z n a m  p rzed  O jcem  m oim ".

A  id ąc w o ła jm y  n ie  z p rzy m u su , n ie  ze zw yczaju , a le  z g łę b i  
m i ł u j ą c e g o  serca . „N IEC H  Ż Y JE  C H R Y S T U S  K RÓL!"

D r. E. E ST R E IC H E R Ó W  A.

ł a n  t f a d ą k a
Ur. 24. VI. 1838 -  zm. 1. XI. 1893.

Cmentarz Rakowicki w Krakowie rozmiarami, malowni- 
czością położenia, pięknością pomników i mnogością wielkich 
w narodzie nazwisk na nagrobkach nie może się równać ani 
z Łyczakowem we Lwowie ani z Powązkami w Warszawie. 
Za to przechowuje jedną trumnę, w obec której maleją naj­
dumniejsze grobowce po wszystkich cmentarzach w Polsce: 
trumnę ze zwłokami Matejki. Mickiewicz długo czekał na 
przeniesienie jego prochów z dalekiej obczyzny- na Wawel. 
Najbliżej na Wawel było Matejce, który w Krakowie się 
urodził i żył, prawie go nigdy nie opuszczając, w Krakowie 
stworzył wszystkie swoje arcydzieła i tutaj w zaduszkowy 
wieczór zamknął oczy na wieki. I dlatego właśnie wbrew 
pragnieniom narodu nie został pochowany na Wawelu.

Biografowie jego tak to objaśniają. Kraków (pół wieku 
temu miasto nie proporcjonalnie małe w stosunku do wiel­
kości i znaczenia Matejki) zanadto się zbliżał do niego za 
życia i ta atmosfera oddalenia, która zwykle otacza ludzi 
wielkich, przerywała się pospolitą poufałością, z jaką każdy 
mógł potrącić Matejkę, mijając się z nim na ulicy lub zaglądać 
do jego codziennego życia. Wprawdzie jego sława wytwarzała 
dokoła niego krąg podziwu, który przestępowano ze czcią, 
tytułując go mistrzem, ale jednocześnie ten mistrz, Jak tylu 
pospolitych naówczas obywateli Krakowa, zasiadał często do 
obiadu proszonego i sięgał po sztukę mięsa, którą mu poda­
wała uprzejma gospodyni, ciągle tytułując go mistrzem.

Towarzyskie małostki czepiały się go, ludzie oblepiali się 
dokoła niego ze swym uwielbieniem, ale i z pochlebstwem 
i uniżonością, ściągając go na swój poziom, na którym on, 
człowiek pełen prostoty, nawet naiwności, niezręczny w czczych 
formach towarzyskich, nie mający łatwości wysławiania się, 
wywoływał swym zachowaniem nieporozumienia.

Te różne punkty widzenia, z których patrzono na Matejkę 
w małym Krakowie, raz z oddalenia jego wielkości, to znów 
ze zbyt bliskiego zetknięcia się z nim, doprowadziły do sto­
sunków, w których nie mogło nastąpić nic innego w dzień 
zgonu mistrza, jak rozdwojenie w opinii publicznej. Kiedy 
jedni krzyknęli „na Wawel z nim!" — inni zaprotestowali.

Rządzili wówczas miastem i krajem politycy, którzy mieli 
porachunki z twórcą „Rejtana", wytykającego ich przodkom 
przyczynienie się do upadku Polski. I właśnie stanowisko 
silnego wtedy stronnictwa „stańczyków" powstrzymało wpro­
wadzenie trumny Matejki na Wawel. Powieziono ją na cmen­
tarz Rakowicki, niestety na uboczu od osobliwości Krakowa 
leżący, dokąd mało kto z tysięcy pielgrzymów co rok nawie­
dzających polski Rzym, wybierze się pokłonić Matejce w po-
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dzięee za wrażenia, jakich zaznał choćby w Sukiennicach przed 
jego obrazami.

Ale kto w tym celu pójdzie na Rakowice, nie będzie 
musiał szukać jego mogiły. Pośrodku alei głównej stoi jego 
mauzoleum, które musi przechodzień obejść, jeśli chce pójść 
dalej. I ten grób właśnie symbolizuje stanowisko Matejki 
w dziejach kultury polskiej. Na pozór leży on po śmierci na 
tym samym cmentarzu, na którym spoczywają setki takich jak 
011 dzieci krakowskich. A jednak trumna tego małego wzro­
stem człowieka okazała się tak duża, iż nie byłaby się zmie­
ściła w równych szeregach tysięcy grobów i trzeba było dla 
niej znaleźć miejsce samotne pośrodku pola zmarłych, pośrodku 
najszerszej drogi, żeby ją każdy musiał ze czcią ominąć.

Matejko to taki potężny szczyt, w obec którego myśl polska 
będzie zawsze musiała stawać w podziwie i nigdy przejść 
obojętnie nie będzie mogła obok niego, bo z nim idzie ciągle 
potężna moc twórcza, która przed oczami Polski stawia widmo 
jej sumienia, jej cierpień, marzeń, chwały, potęgi i upadku.

Ten mały, schorowany człowieczek o za dużej głowie, do­
konał swego olbrzymiego dzieła sam potworną pracą, zawsze 
z tym samym przejęciem i oddaniem się celowi swego życia. 
Setki obrazów namalowała jego niestrudzona ręka, przepeł­
niając je tłumami ludzi i masami przedmiotów, do których 
musiał przeprowadzać mozolne badania i poszukiwania, by 
je oddać z sumiennością i prawdziwością.

On musiał tworzyć bez wypoczynku, z namiętną żądzą 
czynu, do ostatniego drgnienia duszy. A z jaką niesłychaną 
energią szła ta jego praca, można już mieć wyobrażenie przy­
pomniawszy sobie choćby tylko szereg największych obrazów 
(pomijając mniejsze wcale nie mniejszej wartości, ani nie mó­
wiąc o tak ofiarnym dziele, jak polichromia kościoła Mariackie­
go). Wyliczmy tylko obrazy, które jak słupy znaczące odległość, 
stoją na drodze twórczości Matejki w ciągu lat krótkiego życia, 
jakie zmieściło się między r. 1838 a 1893: „Skarga“ 1864, 
,,Rejtan“ 1866, „Unia Lubelska44 1869, „Batory44 1873, „Grun­
wald44 1878, „Hołd Pruski4* 1882, „Sobieski44 1883, „Joanna 
d’Arc4< 1886, „Kościuszko44 1888, „Trzeci Maja44 1891, „Śluby 
Jana Kazimierza44 1893.

Każdy z tych obrazów, olbrzymich rozmiarami płótna, 
jest po brzegi przepełniony szczegółową pracą. Gdyby każdy 
z nich rozłożyć na części składowe, wziąć poszczególne posta­
cie i głowy, utworzyłaby się ogromna galeria najświetniejszych 
obrazów zdumiewających siłą ; wy razu, uczucia i charakteru.

Malował Matejko zawsze pod wpływem rozmyślań nad 
historią. Nie mógł tego widzieć, mógł tylko to czuć w sobie. 
Ani „Skarga44, ani „Batory44, ani żaden człowiek z przeszłości 
dziejowej nie pozowali mu. To, co stanowi istotę wielkości 
jego sztuki, to tworzył tylko z wątku własnej duszy. Stany

uczuć wyrażał on w swoich postaciach z przedziwną prawdą, 
która działa tak przekonywująco, iż przeszłość Polski stała się 
dla widzów obrazów Matejki taką, jaką on ją widział i ma­
lował. Obrazy jego były jak objawienie dla myśli ludzi, którzy 
o tej przeszłości marzyli, nie mogąc jej sobie wyobrazić.

Świat polski załamał się w dziwnej duszy Matejki swymi 
najbardziej tragicznymi i bohaterskimi pierwiastkami, ponie­
waż jego dusza była do tego z natury usposobiona. Smutną 
posiadał duszę, a świat myśli, w którym się zanurzał, miał 
jako wyraźny kres — upadek Polski. Cokolwiek z tej prze­
szłości porywało jego twórczość, zawsze jego uczucie musiało 
uderzyć o kraty niewoli.

Dlatego z Matejką wchodzimy w świat zaludniony przez 
ludzi potężnych, wielkich, ale już napiętnowanych tragizmem. 
Nawet w takim obrazie, gdzie dzieje się coś jasnego, daje 
on jakąś postać, która mrozi pogodę, stoi jak widmo zapowia­
dające nieszczęście. Dość spojrzeć na „Stańczyka", który u stóp 
tronu Zygmunta Starego siedzi zamyślony boleśnie w chwili, 
gdy na rynku krakowskim odbywa się „hołd pruski*4, a więc 
akt dla Polski radosny. Weselą się wszyscy na dworze, a on 
jeden smuci się, bo przeczuwa, że kiedyś po Grunwaldzie 
zegar dziejowy wybije godziny rozbiorów.

Wszystko co w drugiej połowie wieku 19-go stanowiło 
treść narodowej myśli, wypływającej ze związku z jej prze­
szłością — znalazło swój wyraz w dziełach Matejki. Naród 
w niewoli myślą biegł w przeszłość do czasów swej nieza­
leżności i widział ją tylko w najświetniejszych lub najczar­
niejszych, ale zawsze największych, imponujących przejawach. 
Tego echem była twórczość Matejki.

On pragnął w ostatnich latach życia, by na jego pogrzebie 
dzwonił z Wawelu „Zygmunt44, którego dźwięk jest rzeczywi­
stym głosem z czasów z taką potęgą ukazanych Polsce przez 
Matejkę. Przed nim ludzie myśleli o narodowej przeszłości 
jak ślepi. On dopiero ją odbudował żywą i wielką w swojej 
chwale i nieszczęsną w upadku — na obrazach, które kazały 
narodowi w pewnych aktach dziejowych widzieć przestrogę, 
a w innych otuchę, że naród, taką mający przeszłość, nie 
może zmarnieć w niewoli, lecz musi dążyć do zmartwych­
wstania.

Głos Zygmuntowego dzwonu nad trumną twórcy „Kazania 
Skargi44 był jakby jękiem idącym z głębi dawnej Polski, której 
nikt dotykalniej od niego nie widział i nie zdołał wskrzesić.

W stulecie jego urodzin Polska składa mu hołd należny, 
a z nią przede wszystkim Kraków, pamiętając, że dla Matejki 
nie było nic większego nad Polskę i nic droższego nad
Kraków. KAZIMIERZ KALINOWSKI.

(P o r tre t  w ła sn y  u m ie sz c z o n y  p o w y że j  m a lo w a ł  M atejko
w  s i le  w ie k u  m ę s k ie g o ) .

Gdzie spoczną śmiertelne szczątki ostatniego] króla polskiego
W iad om o , że z w ło k i  o s ta tn ie g o  k ró la  p o lsk ie g o ,  S ta n is ła w a  A u g u ­

sta  P o n ia to w sk ie g o ,  zm a r łe g o  w  P e te r sb u r g u , sp o czy w a ją ce  do o sta t­
n ich  m ie s ię c y  w  k o ś c ie le  św . K a ta rzy n y  w  P e te r sb u r g u , b o lsz e w ic y  
w y d a li  n ie d a w n o  P o lsce . Z w ło k i  te  sp o czy w a ją  ty m cza so w o  w  k o śc ie le  
w  W ołczy n ie . Czy m ają ta m  sp o czy w a ć  za w sz e , czy też n a leży  je  
p o ch o w a ć  w  k a te d r z e  w a r s z a w s k ie j ,  czy w  p o d z ie m ia c h  W a w e lu ?  —- 
oto sp ra w a , k tórą  żyw o  s ię  in te r e su je  P o lsk a . W  sp r a w ie  tej za ­
m ie sz c z a  k r a k o w sk i  d z ie n n ik  „G łos N arod u 44 o d p o w ie d z i  lu d z i n a u k i,  
p r z e w a ż n ie  p r o fe so r ó w  u n iw e r sy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o ,  z e b r a n e  p rzez  
p. St. P a g a c z e w s k ie g o .

Prof. h is to r i i  l i te ra tu r y  dr. St. P ig o ń  sąd zi, że król S ta n is ła w  
A u g u st  p o d p isu jąc  ab d yk a cję  z tronu  p o lsk ie g o  za  p en sję  ro sy jsk ą  
za m k n ą ł so b ie  d rzw i do p o d z ie m i w a w e lsk ic h .  — Prof. dr. Stan. 
E str e ic h e r  n ie  w id z i  ż a d n eg o  p o w o d u  d la czeg o  o sta tn i król p o lsk i  
n ie  m ia łb y  spocząć n a  W a w e lu .  — Prof. h is to r ii  sz tu k i dr. J. P a g a -  
c z e w sk i  sąd zi, że  S ta n is ła w  A u g u s t  m a  p ra w o  do p o d z ie m i W a w e lu  
już d la teg o , że  b y ł  k r ó le m  p o lsk im . N aród p o lsk i d z iś  po o d zy sk a ­
n iu  w o ln o śc i  m oże  so b ie  p o zw o lić  n a  to, b y  rzucić  za s ło n ę  z a p o m n ie ­
n ia  na  n ie je d e n  b łąd , od k tó r e g o  n ie  b y li  w o ln i  i in n i k r ó lo w ie .  —  
P o d o b n e g o  zd a n ia  jest d ocen t dr. B och n ak . — Prof. h is to r ii  sz tu k i  
dr. T. S z y d ło w sk i  sąd zi, że  chociaż z a s łu g i  S ta n is ła w a  A u g u s ta  ja k ie  
p o ło ży ł n a  p o lu  k u ltu ry  i sz tu k i są  b ard zo  d uże, to jed n a k  n ie  w y ­
ró w n u ją  on e  jego  b łę d ó w  jak o  k ró ia  i p o lity k a . P o n ie w a ż  S ta n is ła w  
A u g u s t  był bardzo  z w ią z a n y  z W a rsza w ą , p rzeto  — z d a n ie m  prof. 
S z y d ło w s k ie g o  — w  k a te d r z e  w a r s z a w s k ie j  p o w in n y  spocząć jeg o

ś m ie r te ln e  szczątk i. — G e n e r a ł  M arian K u k ie ł  zn a k o m ity  h is to ry k  
sąd zi, że  z w ło k i  k r ó le w s k ie  w in n y  spocząć w  k a te d r z e  w a r s z a w s k ie j ,  
a  n ie  n a  W a w e lu ,  g d z ie  N aród  c h o w a  ta m  n ie  sa m y ch  k ró ló w  z ty ­
tu łu , a le  sw o ic h  w o d z ó w  d u c h o w y ch  i b o h a teró w , jak K o śc iu szk o  
i P o n ia to w sk i ,  M ick iew icz  i S ło w a ek j. — Prof. dr. V e tu la n i  o ś w ia d ­
czy ł k ró tk o: „ w sz ę d z ie  in d z ie j , ty lk o  n ie  n a  W a w e lu 44. — Prof. dr. 
T a d eu sz  E s tre ic h e r  o św ia d cza  s ię  za  p o c h o w a n ie m  zw ło k  k r ó le w s k ic h  
n a  W a w e lu ,  g d z ie  k ró l S ta n is ła w  A u g u st  m ia ł  o g ro m n e  za s łu g i  d la  
k u ltu ry  p o lsk ie j ,  że  zaś za  je g o  p a n o w a n ia  d o k o n a ł s ię  o s ta tn i akt  
rozb ioru  P o lsk i,  to w in a  n ie  s a m e g o  ty lk o  k ró la , a le  i a n a rch ii  m ożno-  
w ła d c ó w  p o lsk ich  w  czasach  jeg o  p a n o w a n ia .

Jak  w id z im y  g ło sy  w  sp r a w ie  m ie jsc a  sp oczy n k u  o s ta tn ie g o  k ró la  
p o lsk ie g o  są  b ard zo  p o d z ie lo n e .

D R O G E R I A  t a d e u s z  s e v e r in

Kraków, Zwierzyniecka 29. Tel. 180-38.
Poleca artykuły apteczno-drogeryjne, gospodarcze, 

kosmetyczne i fotograficzne.
   Wysyłka na prowincję odwrotnie. = ■ --------
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K o n g res  E u ch a ry sty czn y  w  B u d a p eszc ie :  1) W  u roczy ste j  p io c e s j i  K a rd y n a ł - L eg a t  n ie s ie  P rzen a jśw . S a k ra m en t, a za n im  kroczy
R eg e n t  k r ó le s tw a  W ę g ie r .  2 ) S p o w ie d ź  ż o łn ierzy  w ę g ie r s k ic h  w  c z a s ie  K o n g resu

Wrażenia z dzisiejszych katolickich Węgier
(1.) P a m ię ta m  K o n g res  E u ch arystyczn y  w  W ie d n iu ,  k tó ry  b y ł  

o sta tn im  c h w a le b n y m  d n ie m  d a w n y c h  p rze d w o jen n y c h  A u str o -W ę g ie r .  
W  ob ch od z ie  w z ię ły  w te d y  u d z ia ł w s z y s tk ie  lu d y  za m ieszk u ją ce  
w  h a b sb u r sk ie j  m o n a rch ii ,  w s z y s tk ie  stany, od  s ę d z iw e g o  cesa rza  
F r a n c iszk a  J ó ze fa  i  n a s tęp cy  tronu  F r a n c iszk a  F e r d y n a n d a  zaczy­
nając, aż do w ie ś n ia k ó w  i d ob rze  zo rg a n izo w a n y ch  w  k a to lic k ie  
z w ią z k i  ro b o tn ik ó w . Z d aw a ło  s ię  w te d y , że  ca łe  p a ń stw o  je st  n a  
w sk r o ś  k a to l ick ie ,  że  p o s ia d a  on o  n ie sp o ż y tą  s i łę ,  że tron  H a b s­
b u r g ó w  sto i n a  n iew z r u sz o n y c h  p od staw ach . Ź w r a ż e ń , k tó re  o d n o s i  
s ię  w  c z a s ie  u roczystośc i, n ie  za w sze  m ożn a  sąd zić  o rz eczy w is ty m  
s ta n ie  d a n e g o  p a ń stw a , czy też  n arod u . Na n ie d a w n o  od b ytym , ś w ie t ­
n ym  K o n g r e s ie  E u ch a ry sty czn y m  wr B u d a p esze ie ,  n ie  m o g łe m  być, 
a ie  zato n ieco  p ó źn ie j  w  c ią gu  k ilk u  ty g o d n io w e g o  pobytu  w  W ę ­
grzech , m o g łe m  d o k ła d n ie  zbadać ob jaw y k a to l ic k ie g o  życia  w  W ę ­
grzech .

K ie d y  p rzy jech a łem  do B u d ap esz tu , na P lacu  B o h a teró w  u su ­
w an o  o s ta tn ie  u rzą d zen ia  te g o  m ie jsca , k tó re  b y ło  ś r o d o w isk ie m  
ca łej u roczystości.

Tu w ła ś n ie ,  n a  sk ra ju  tak  zwr. M ie jsk ieg o  L a sk u , k tóry  d a w n y m  
k ró lo m  w ę g ie r s k im  s łu ż y ł  za z w ie r z y n ie c ,  a  dziś  je s t  w sp a n ia ły m  
o g r o m n y m  p a r k ie m  n ie d a le k o  środ k a  m ia sta , w  r. 1896, n a  ty s iąc ­
le c ie  o s ie d le n ia  s ię  W ę g r ó w  n a  d z is ie jszy ch  ich  z iem ia c h , p o sta ­
w io n o  p r a w d z iw ie  ok aza ły  p o m n ik . W  środ k u , na szczycie  k o lu m n y ,  
na w y so k o śc i  36 m. u s ta w io n o  p o są g  św . M ichała A rch a n io ła , d z ie r ­
żącego  krzyż A rp a d ó w , n a d a n y  p rzez  p a p ieża  S y lw e s tr a  II  św . S zcze­
p a n o w i, k r ó lo w i  n a  zn ak  w ła d z y  w  p a ń s tw ie ,  do k tó re g o  w p r o w a d z i ł  
on ch rześc ija ń stw o . U  stóp  k o lu m n y  b ro n zo w e  p o są g i k o n n e  s ie d m iu  
w o d z ó w  w ę g ie r s k ic h ,  k tó rzy  z A rp a d e m  na cze le  o p u śc il i  s w e  s i e ­
dziby  n ad  W o łg ą  i  w  rok u  896 o s ie d l i l i  s ię  n a  d z is ie jszy ch  z iem ia ch  
w ę g ie r s k ic h .  Tło d la  tej k o lu m n y  tw orzy  p ó łk o le ,  w  środ k u  r o z d z ie ­
lo n e , n a  k tó ry m  rzeźb y  w y ob raża ją  n a jg łó w n ie jsz y c h  k r ó ló w  W ę g ie r ,  
zaczynając od  św . S zczep an a . W śró d  n ich  zn a laz ła  s ię  i M aria T e re sa ,  
o k tó re j  W ęg rzy , w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do jej s y n a  J óze fa  II, za ch ow a li  
bardzo  d o b r e  w sp o m n ie n ia ,  zw łaszcza , że  w te d y  w ę g ie r s k ie  p u łk i  
o d n o s i ły  ś w ie tn e  z w y c ię s tw a  w  w o jn ie  z P r u sa m i, g łó w n ie  d z ię k i  
n ie z r ó w n a n ie  ś m ia ły m  w y p a d o m  huzarów' lir. A n d rze ja  H a d ik a .  
W sp o m n ę  tu  o p e w n y m , b ard zo  d la  o w y ch  cza só w  zn a m ie n n y m  zd a­
rzen iu . O dy ten  w ó d z  zajął B er l in  i o toczony  s w y m i  d z ie ln y m i h u za ­
ram i w je c h a ł  d o  m ia s ta ,  k a za ł so b ie  w y d a ć  c h o r ą g ie w  p r u sk ą  i tu z in  
r ę k a w ic z e k  d la  s w e j  k ró lo w e j .  (W ę g r z y  H a b sb u r g ó w  n ig d y  n ie  n a ­
z y w a li  ce sa rza m i, a le  s w y m i k r ó la m i) .  A le  ja k ie  b y ło  z d z iw ie n ie ,  
g d y  p o  w r ę c z e n iu  M arii T e r e s ie ,  w sp a n ia łe j  szk a tu łk i ,  ok aza ło  s ię ,  
ż e  b e r l iń s k i  m a g is tr a t  za m k n ą ł w  n ie j  r ę k a w ic z k i  w  o d p o w ie d n ie j  
l iczb ie , a le .. .  ty lk o  z le w e j  ręk i.

P o stać  św . S zcz e p a n a  w e  w s p o m n ia n y m  p ó łk o lu  je st  p ie r w s z ą  
od le w e j  stron y , a  o s ta tn ią  po p ra w ej  F ra n c iszk a  Józe fa , jako t e g o  
w ła ś n ie  w ę g ie r s k ie g o  k ró la , za k tó re g o  ob ch odzono w  r. 1896 ty s iąc-  
le c ie  i s tn ie n ia  p a ń s tw a  w ę g ie r s k ie g o .  Z n iszczy li  tę  o s ta tn ią  za sw y c h  
rzą d ó w  k o m u n iśc i  w  r. 1919, a  p o  ich  w y p ę d z e n iu  od tw orzon o  ją  
w  p ie r w o tn y m  w y g lą d z ie .

Na szczy c ie  k o lu m n a d y , zam ykającej od g ó r y  p ó łk o le ,  d w a  w o z y  
rzy m sk ie  sy m b o lizu ją  w o jn ę  i p okój, a d a lsze  p o są g i p r z e d sta w ia ją  
n a u k i sztu k i, ro ln ic tw o  i p rzem y sł.

Tu w ła ś n ie ,  u stóp  k o lu m n y  A rp ad a , p o ło żon o  n a  g ro b ie  n ie ­
zn a n eg o  żo łn ierza  w ie lk ą  p ły tę  g r a n ito w ą  z w y rz eźb io n y m  m iec zem ,  
w  rodzaju  tych, k tórych  W ęg rzy  u ż y w a li  w  c h w il i  za jęc ia  sw ej  d z i­
s ie jsze j  ojczyzny. Na p ły c ie  z a w sz e  w id a ć  l iczn e  św ie ż e  w ie ń c e ,  
z w s tę g a m i w  b a rw a ch  tych, k tórzy  je z łożyli. P rz y b y w a ją cy  p rzy­
stają w  sk u p ie n iu  w  p e w n e j  o d le g ło śc i  o d  k a m ie n ia .  W śró d  w ie ń c ó w  
u jrza łem  jed en  o w s tę g a c h  czerw o n o -b ia ły ch , z p o lsk im  n a p ise m  o d  
n aszy ch  o f ic e r ó w , k tórzy  p rzy b y li w te d y  na sp o r to w e  zaw od y  do  
sto licy  W ę g ie r .

T en  w ła ś n ie  P la c  B o h a teró w , b ęd ący  śr o d o w isk ie m  g łó w n y c h  
p a ń stw o w y c h  u roczystośc i, p o s łu ż y ł  za ś r o d k o w e  m ie jsce  E u ch a ry ­
s ty czn eg o  K o n g resu . W  b ard zo  p o m y s ło w y  sp o só b  złączono o b y d w ie  
p o ło w y  p ó łk o la  i nad  n im  w z n ie s io n o  ołtarz, z b a ld a c h im e m , b ęd ą cy m  
p o d o b izn ą  o w e g o  nad  w ie lk im  o łta r z e m  w  k o śc ie le  św . P io tra  w  R zy ­
m ie . S tojące  po b ok ach  p lacu  d w a  m u zea , w z n ie s io n e  w  p rostym  w y ­
tw o r n y m  k la sy czn y m  s ty lu , tw o rzą  b oczn e  za m k n ięc ia . P o m ię d z y  b u ­
d o w la m i z ie le ń  starych  d rze w . Ł a tw o  w y o b ra z ić  so b ie , jak  w s p a ­
n ia le  w  ta k im  m ie jscu  w y g lą d a ła  M sza św ., o d p r a w ia n a  na  w y so k o śc i ,  
p rzy  u c z e s tn ic tw ie  o lb rzy m ich  z a s tę p ó w  w ie r n y c h ,  n a  cze le  z d ostoj­
n ik a m i k o śc ie ln y m i i p a ń s tw o w y m i, w  d z ień  przy b la sk a ch  s łoń ca ,  
czy też w  n ocy  przy n iez liczo n y ch  św ia tła ch  e lek try czn y ch .

Ś w ie tn o ść  w id o k u  d a n eg o  m ia s ta  za leży  n ie ty lk o  od b u d o w li ,  a le  
też, zw łaszcza  o d  p o ło żen ia , n a  w y n io s ło śc ia c h  i nad  w od ą . Z a słu żo n ą  
s ła w ą  c ie sz y  s ię  N eap o l, jak  i K on stan tyn op o l, o b y d w a  zb u d o w a u e  
n a  s to k a ch  w y b rzeży  n ach y la jących  s ię  ku  b łę k itn e m u  m orzu . W  o lb rzy­
m im  L o n d y n ie ,  czy P a ry żu , T a m iza  czy S e k w a n a , w o b e c  p ła sk ie g o  
p o ło żen ia  tych  m ia st ,  n ie  czy n ią  tego  w r a ż e n ia ,  co w P ra d ze , g d z ie  
n ad  W e łta w ą  ro zc ią g a  s ię  m ia s to  tak  na  ró w n y ch  m iejscach , jak  na  
w zg ó rza ch . P o ło ż e n ie  B u d a p esz tu  jest ty m  zn a m ie n n e , że g d y  
P e s z t  ro zs ia d ł s ię  n a  sz e ro k ie j  r ó w n in ie ,  to  b ez  p o r ó w n a n ia  m n ie jsza  
B uda, z k r ó le w s k im  z a m k ie m  i w y s m u k łą  w ie ż ą  k o ro n a cy jn eg o  k o ­
śc io ła , sto i na  w y s o k im  stro m y m  w zg ó rzu , n a  k tó re  z w y b rzeża  D u ­
naju od  stron y  B u d y  roztacza  s ię  p r a w d z iw ie  w sp a n ia ły  w id o k .  
O so b liw o śc ią  je st  p r a w ie  że do sa m eg o  D u n aju  d och od zące  p on iżej  
zam ku  w z g ó r z e  św . G e ller ta , w a p ie n n e ,  tak  stro m e, że n ie  m o g ło  
b yć za b u d o w a n e , a le  sterczy  o k ry te  z ie le n ią  z k a m ie n n y m i u r w isk a ­
m i, z p ro sty m i m u r a m i starej cy ta d e li  na  sa m y m  szczyc ie . G dy w i e ­
czo rem  zapalają  s ię  n iez lic zo n e  ś w ia t ła  o b szer n e g o , jak o k o  s ię g a ,  
P e sz tu ,  a po d ru g ie j  s tro n ie  D u n aju  w y n io s łe j  B udy, i w śr ó d  c ien i  
w id a ć  sz e r e g i  la m p  na w ie lk ic h  m ostach , łączących  o b y d w a  b rze g i,  
g d y  re f le k to r y  o ś w ie t la ją  k o p u łę  p a r la m en tu  i r o z le g łe  m u ry  zam k u ,  
a  w szy stk o  to od b ija  s ię  w  fa lach  s z e r o k ie g o  D u n aju , w te d y  stojący  
n a  w zg ó rzu  św . G eller ta , m a  p rzed  sob ą  jed en  z n a jcu d o w n ie jszy ch  
n a  ś w ie c ie  w id o k ó w . D o sk o n a le  w ię c  p ostąp ion o , że  w  czasie  E u ch a ­
ry sty czn eg o  K o n g r e su  urządzono nocną  p rocesję  s ta tk a m i po D unaju .

K s. D r T A D E U S Z  K R U S Z Y Ń S K I.

P la c  B ohaterów  w B u d a p eszc ie  w czasie  K o n g resu  E u ch arystyczn ego
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Na Z aolziu , ku  k tó rem u  zw racają  s ię  dziś  o czy  ca łej P o lsk i,  gru p a  
Ś ląza czek  w  p ięk n y ch  strojach  reg io n a ln y ch  

Obok g ó rn ic y  w  K a r w in ie  w ita jący  w o jsk o  p o lsk ie

S z k o ła  a  ż y c ie

Uczmy dzieci oszczędności
D z ie c iń s tw o  b ez tro sk ie  — ten  n a jp ię k n ie jsz y  o k r e s  życ ia  lu d z ­

k ie g o  — k oń czy  s ię  z ch w ilą , k ie d y  d z ieck o  zarzuca  na d rob n e s w e  
ra m io n a  to rn is ter  szk o ln y , a  z n im  b ie r z e  n a  b a rk i p ie r w s z e  ob o ­
w ią z k i  i trudy życia , o b o w ią zk i uczn ia . Odtąd też w ch o d z i ono  
sto p n io w o  n a  teren  b o ry k a ń  'cz łow iek a  jz ży c iem , b y  k ie d y ś  po 
o p u szczen iu  szk o ły  stan ąć  do w a lk i ,  k tóre j  n a  im ię  — w a lk a  o byt.

N a jw ię k sz ą  trosk ą  m a te k  są  w y d a tk i,  zw ią z a n e  z p o czą tk iem  
k a żd eg o  rok u  szk o ln eg o . Już przed  w r z e ś n ie m  m u s ia ła  k a żd a  z n ich  
o b m y śla ć  źró d ła  w y d o b y c ia  o d p o w ie d n ic h  su m  n a  zak u p y  m u n d u r­
k ó w , cza p ek , b ie l iz n y  i w o g ó le  n a  w y e k w ip o w a n ie  sw o ic h  „szk o ln i-  
ków“ . Rzecz sm u tn ie jsza , ż e  n ie  w sz y s tk im  u dało  s ię  u zy sk a ć  po­
trzeb n e  n a  te  w y d a tk i  p ien ią d ze . M u sia ły  so b ie  ted y  d op om agać  
ro zm aity m i k o m b in acjam i, z k tórych  n a jczęstszym i s ą  p r ze ró b k i su k ie n  
i ok ry ć  ze  starszych  d z iec i i d o m o w n ik ó w . A le  n a  tym  n ie  k o n iec .  
W  p ie r w sz y c h  ty g o d n ia ch  po rozpoczęciu  n a u k i trzeb a  n abyć p rzy­
rząd y  n ie z b ę d n e  do n a u k i,  jak  np. cy r k le ,  l in ijk i ,  e k ie r k i ,  m a te r ia ły  
p iśm ie n n e ,  m a te r ia ły  d o  ro b ót ręczn ych  i w a r sz ta tó w  szk o ln ych , przy-  
b ory  do ć w ic zeń  fizyczn ych , do g ie r  i zab aw , d la  t e a tr ó w  szk o lnych ,  
a  p rzed e  w sz y s tk im  p o d ręczn ik i.  Tu już g łę b o k a  troska  o s iad a  na  
czo le  m atk i, tym  b ard ziej, że  w k r ó tc e  trzeb a  b ę d z ie  p o m y ś le ć  o o k r y ­
ciach  z im ow ych . T ru dn o  — szk o ła  je s t  b o w ie m  k o n su m e n te m  d óbr  
m a te r ia ln y c h  n a  o g ro m n ą  sk a le ,  je ś li  w e ź m ie m y  pod u w a g ę  o g ó ł  
d z ia tw y  i m ło d z ieży  szk o ln e j , d o s ięg a ją cy  cyfry 5,000.000. D la  o r ie n ­
tacji rzu ćm y  p arę  cyfr. Z g ó r y  zaznaczam , że b io rę  tu cyfry m in i­
m a ln e . A  w ię c  w  z a k r e s ie  m a te r ia łó w  p iśm ie n n y c h  łą czn ie  z m a ­
te r ia ła m i do rob ót ręczn ych , r y su n k ó w , rob ót w a rsz ta to w y c h , w e ź m ie ­
m y  śr e d n io  15 zł. roczn ie  n a  u czn ia  i 5 zł. na  p od ręczn ik i, co przy  
5 m ilio n a ch  u czn ió w  uczyn i już 100,000.000 zl. K o n su m cja  p o śred n io  
z w ią z a n a  z fu n k cjam i uczn ia: p r z e p is o w e  u b ra n ie , czap k i, b e r e ty ,  
o b u w ie ,  tarcze i t. p. —  sk r o m n ie  licząc  30 zł. roczn ie  n a  u czn ia  —  
u czyn i już 150 m il io n ó w  zło tych  ro czn ie .

A  te , jak w id z im y , se tk i  m il io n ó w , rok  ro c zn ie  w y d a w a n e  na  
za sp o k o jen ie  k o n ieczn y ch  potrzeb  d z ia tw y  i m ło d z ieży  szk o ln ej,  
w  o b ecn y ch  w a ru n k a ch  gosp od arczych  szero k ich  m a s  ch ło p sk ich  i ro ­
b otn iczych , k tó re  s ta n o w ią  tu  ok o ło  8 proc., to — u sz c z u p le n ie  i tak  
sk ąp ych  śr o d k ó w  n a  za sp o k o jen ie  rod zin y , to często  d o s ło w n e  „ o d e­
b r a n ie  od u st“ in n y m  cz łon k om  rodziny .

I le  sm u tn ych  k om b in acyj i n iep r z e sp a n y c h  nocy  k osztu je  p o ­
czątek  rok u  sz k o ln e g o  n ie jed n y ch  ro d z icó w  — o tym  d z iec i n ie  m ają  
pojęcia . P o tr zeb n a  je s t  n iera z  w ie lk a  oszczęd n ość  w  g o sp o d a r s tw ie
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d o m o w y m , aby  pokryć w y d a tk i szk o ln e . W d z is ie jszy ch  c iężk ich  cza­
sach  trzeb a  s ię  n ie je d n e g o  w y rzec , b y  n ie  p rzekroczyć ram , za k re ­
ś lo n y c h  d och od em . Z asad a  ta k a  m u s i  cech o w a ć  przezornych  rod zi­
ców , żyjących z pracy, b o  c z ło w ie k  zad łu żon y  i zad łużający  s ię  coraz  
b ard ziej, w p a d a  często  w  rozstrój n e r w o w y  i w  chorobę. W ła sn y m i  
n e r w a m i i z d ro w ie m  p rzyp łaca  złą go sp o d a rk ę .

O szczędność jest jed n ą  z p o d sta w o w y ch  cn ót sp o łeczn ych . To też 
żadna z m a te k  n ie  p o w in n a  za n ied b y w a ć  o b o w ią zk u  w szc zep ia n ia  tej 
cn oty  w  sw o je  d z iec i już o d  lat n a jm ło d szych . W in n a  też w s p ó ł ­
d z ia łać  w  tym  k ieru n k u  ze szk o łą . Z a d a n ie m  b o w ie m  w sp ó łc z e sn e j  
szk o ły  je s t  n ie  ty lko d a n ie  u czn io w i p e w n e g o  zasobu w ia d o m o śc i ,  
lecz p rzed e  w sz y s tk im  w y c h o w a n ie ,  k sz ta łce n ie  w  n im  tych cech,  
k tó re  w  p rzysz łośc i u czyn ią  zeń  ś w ia d o m e g o  sw ych  zadań, p e łn o ­
w a r to śc io w e g o  o b y w a te la .

Na jed n o  z czo łow y ch  m ie jsc  w śr ó d  za g a d n ień , k tóre  łączą s ię  
z za d a n iem  w y c h o w a n ia  o b y w a te la ,  w y su w a ją  s ic  dziś b e zsp rz eczn ie  
sp r a w y  n a tu ry  gosp od arczej, sp ra w y  m a te r ia in e .

N o w e p ro g ra m y  szk o ln e  k ład ą  sp ecja ln y  n a c isk  n a  g osp od arcze  
u ś w ia d o m ie n ie  m ło d z ieży , pracę zaś w  tym  k ieru n k u  p od ję ła  naj­
m ło d sza  z organ izacy j szk o ln y ch  — S. K. O. (S z k o ln e  K asy  O szczęd­
n o śc i) .  Z a d a n iem  tycii kas je st  za p o zn a w a n ie  m ło d z ieży  z p o d s ta w o ­
w y m i  z a g a d n ie n ia m i g osp o d arczym i i u m o ż l iw ia n ie  jej, d z ięk i p la ­
n ow o  p row a d zon ej akcji o szczęd n o śc io w ej  re a lizo w a n ia  zdobytych  
w ia d o m o śc i w  p rzezorn ym , racjon a ln ym  g o sp o d a r z e n iu  w ła s n y m i za­
sob am i. O parcie S. K. O. o n a jw ię k sz ą  w  kraju in sty tu cję  oszczęd ­
n o śc io w ą  —  P. K. O. daje  a b so lu tn ą  g w a ra n cję  b e z p ie c z e ń s tw a  w k ła ­
d ó w  u czn io w sk ic h , o p ie k u n  zaś S. K. O. — n au czy c ie l , za p ew n ia  
k a s ie  szk o ln ej n a leży ty  k ie r u n e k  w y c h o w a w c z y  i k o n tro lę  za rów n o  
źró d e ł zd o b y w a n y ch  p rzez  m ło d z ież  p ie n ię d z y ,  jak  i sp osob u  w y ­
d a tk o w a n ia  zaoszczęd zon ych  k w ot.

P ra ca  w  S. K. O. o p arta  je st  n a  sa m o rzą d z ie . W sz e lk ie  czynności  
ra c h u n k o w e , zw ią z a n e  ze z b iera n iem  w k ła d e k  o szczęd n o śc io w y ch ,  
z a p isy w a n ie m  ich  w  k s ią żeczk a ch  szk o ln ych  i w p ła c a n ie m  zebranych  
k w o t do P. K . O. p rzep ro w a d za  m ło d z ież  w  w ię k sz o śc i  k a s  sam a , co 
daje jej m ożność  zap ozn an ia  s ię  p ra k ty czn eg o  z g o sp o d a r k ą  p ie ­
n iężn ą  i n o w o c z e sn ą  w z o r o w ą  ra ch u n k o w o śc ią .

Jak  w sp o m n ie l iśm y , S. K . O. je st  w śr ó d  organ izacy j szk o ln ych  
n ajm łod szą . P rzed  cz tere m a  la ty  is tn ia ło  n a  te r e n ie  P o ls k i  z a le d w ie  
k i lk a se t  kas szk o ln y c h , op artych  o P. K. ()., dziś je s t  ich już 13.000; 
jedn oczą  w  sw ych  sze reg a ch  ponad  m il io n  cz ło n k ó w . J e s t  to liczba  
rek o r d o w a , jaką n ie  m oże  s ię  poszczycić  żadna  z organ izacy j szkolnych .

O becny rok szk o ln y  b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  o k r e se m  d a lsz e g o  p o ­
m y ś ln e g o  rozw oju  S. K. O. i d a lsze j  rea liza c j i  tak  p o p u la rn eg o  już 
dziś w śr ó d  m ło d z ieży  szk o ln e j h a s ła :  „W  k ażd ej  szk o le  S . K. O. —  
k ażd y  uczeń  cz ło n k iem  sw e j  k a sy “ . D la  c a łk o w ite j  rea liza c j i  tego  
h a s ła  trzeba jed n ak , ab y  w y sz ło  on o  p oza  m u r y  szk o ln e  i zna lazło  
jak  n a jszerszy  o d d ź w ię k  w e  w szy stk ich  w a rstw a ch  sp o łeczeń sc tw a .  
P r z e d e  w sz y s tk im  m a tk i m u szą  o tym  p a m ięta ć . W.

N a i ła n io i  można skóry i przybory szewskie— dla za-
l i t tJ lw I I IC J  kładów i klasztorów specjalny rabat.
Stanisław Skoczeń, Kraków, pl. Słowianki 4. L suESSm

ii
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Centralny Związek Młodej Wsi
OD RED A KCJI: N ieraz już pisaliśm y w „D zwonie" o n iebez­

pieczeństw ach, płynących dla re lig ijno-m oralnego stanu  polskiej wsi 
z m lodow iejskich ruchów  „W ici“ i S iew “. N iebezpieczeństw o to 
bynajm niej obecnie n ie  zm alało, lecz owszem jeszcze przybrało  na 
sile, przechodząc coraz więcej od teo rii, od pap ieru , od szkoły — 
w życie. D latego prosim y Czytelników , by z całą uw agą przestud io ­
w ali poniższy cenny a rty k u ł pew nego w ybitnego A utora, k tó ry  rze­
czowo, bez uprzedzeń, op ierając się na  dokum entach, odsłania p raw ­
dziwe oblicze t. zw. ruchu  m łodow iejskiego. Pow stające coraz liczniej 
katolickie un iw ersy te ty  ludow e up raw n ia ją  do nadziei, że ta  zgubna, 
choć zręcznie się m askująca, robota „m lodo-w iejska", n a tra fi na 
g runt, zasiany n ie  chw astem , lecz zdrow ym  ziarnem ... Do spraw y 
tej n ieraz  jeszcze zapew ne powrócimy.

Postaram  się przedstaw ić, możliwie najtreściw iej, istotę 
ruchu młodowiejskiego, który  rozw ija „C entralny Związek 
Młodej W si „Siew “ .

Siew jest organizacją prorządową, k tó ra  złączyła w szystkie 
organizacje młodzieży w iejskiej. W spółpracuje z tą  organizacją 
Związek Nauczycielstwa Polskiego.

W szystko, co pow iem  o tej organizacji, op iera  się na do­
kum entach pisanych, na t. zw. pism ach, k tó re  propagują  
nadm ieniony ruch, lub om aw iają krytycznie jego założenia, 
w zględnie na św iadectw ach w iarogodnych osób.

P rzew odnią  m yślą Siew u jest praca dla wsi, dla podnie­
sien ia  ludu, jego ku ltu ry , aby lud  stał się św iadom ym  czyn­
nikiem  potęgi państw a i trzonem  państw a. Naczelną m aksym ą 
tego ruchu jest hasło: „Dobro państw a najwyższym praw em " 
(Siew. Mł. W si 1938, Nr. 26—27, str. 414). Swoim zasięgiem  
obejm uje całą Polskę. Z końcem r. 1985 liczył 149.000 człon­
ków (P. Ks. Bełch, W ici etc., str. 209). Niezawodnie dzisiaj 
liczy on więcej swoich zwolenników, poniew aż n iesie  hasła 
przem aw iające do w yobraźni młodzieży w iejskiej i cieszy się 
op ieką naszych władz adm inistracyjnych z p. m in istrem  rol­
n ictw a na czele, k tórego nazyw ają swoim m inistrem . Młoda 
w ieś jest organizacją koedukacyjną, k tó ra  obejm uje chłopców 
i dziewczęta (Siew Mł. W iej. 1938, str. 422).

STOSUNEK „SIEWU“ DO RELIGII KATOLICKIEJ.
Pom ijając jego program  polityczny, który, naw iasem  mó­

wiąc, zm ierza do zbudow ania dyktatury , do państw a totalnego 
z p ie rw iastkam i socjalistycznym i i kom unistycznym i, p rze­
chodzę do w yjaśnienia jego stosunku do religii katolickiej. 
W tym  względzie Zjazd delegatów  w dniu  19 g rudn ia  1937 
w swej dek laracji określa swoje stanow isko, jak  następu je:

„8) Do relig ii odnosim y się z należną czcią. Uznajem y 
ją za ostoję m oralną człowieka, stanow iącą podstaw ę jego 
w artości w ew nętrznych. Uważamy relig ie za czynnik twórczy 
w życiu narodu, dający cywilizacji wyższą treść  duchową 
i trw ałe  podstaw y rozwoju.

Związki w yznaniow e w inny być w dziedzinach, związa­
nych ze spraw am i św ieckim i, podporządkow ane państw u 
i przystosow ane do idei przew odniej Rzeczypospolitej. Dobro 
narodu  i państw a wym aga, aby związki wyznaniow e n ie zaj­
m owały się  organizow aniem  społeczeństw a do celów politycz­
nych.

9) W dążeniu do rozbudzenia najwyższej potęgi ducha 
narodow ego i rozwoju zdobywczej ro li Polski w życiu n a ro ­
dowym odrzucam y i zwalczamy w szelkie m ieszanie się czyn­
ników  m iędzynarodow ych w w ew nętrzne spraw y Polski.

10) T reść i form a życia publicznego w inne być przepo­
jone zasadam i etyki chrześcijańskiej i oparte  na sp raw ied li­
wości społecznej.

11) Ruch m łodow iejski wywodzi się z przesłanek  społecz­
nych, narodow ych i chrześcijańskich".

Już przytoczona deklaracja  budzi słuszne zastrzeżenia. 
P rzede wszystkim  deklaracja  nic n ie  w spom ina o re lig ii ka­
tolickiej, mówi jedynie o związkach religijnych, do których 
należą w szystkie w yznania uznane przez Państwo.

W praw dzie pragnie , aby życie publiczne było przepojone 
etyką chrześcijańską, lecz m ianem  tej etyki możemy objąć

„Siew“ i Uniwersytety Ludowe
rów nież etykę lu te rską , kalw ińską i innych sekt p ro testanc­
kich.

W cale w yraźnie widać, kogo autorow ie m ają na myśli, 
gdy odrzucają m ieszanie się czynników m iędzynarodow ych 
w w ew nętrzne spraw y Polski, zresztą będzie, o tym mowa 
później.

D eklaracja  zatem  n ie  może zadowolić, gdy się zważy, że 
Siew skup ia  p raw ie  wyłącznie młodzież katolicką.

Znaczenie dek laracji n ikn ie , jeśli przeglądniem y pism a 
Młodej W si: „Siew  Młodej W si" i „Przodow nik W iejski" (daw­
niej: „W iejska D roga").

Oficjalne pism o organizacji „Siew Młodej W si" na 21 nu­
m erów  dw ukrotn ie  w spom ina pozytywnie o religii, to jest 
umieszczono om aw ianą deklarację  i m ały a rtyku lik  na św ięta 
w ielkanocne. Podobnie n ie  m a w zm ianki o relig ii w pism ach 
„Przodow nik W iejski" i „Młoda Grom ada".

W podręczniku pracy d la  dziewcząt pt. „Prace koleżanek", 
W arszaw a 1937, H aliny Brzóskównej, nie ma ani jednego zda- 
.n ia o religii.

Na 147 książek, poleconych dla Sekcji Koleżanek, nie ma 
jednej książki relig ijnej. W życiorysacli tylko w ym ieniono 
Bryndzy Nackiego: Dziewicę O rleańską i Orszy H.: Z życia 
K rólowej Jadw igi. Natom iast w pism ach Młodej W si spoty­
kam y zdania, k tó re  zdradzają rozbieżność z re lig ią  katolicką.

D eklaracja ideow a, um ieszczona w  „W iejskiej D rodze",
1934, w rzesień, głosi: „Wiarę uważamy za sprawę wewnętrzną 
jednostki..." „W ypow iadam y się stanowczo za rządam i świec­
k im i w państw ie, bez udziału duchow ieństw a któregokolw iek 
w yznania". K iedyindziej pisze W iejska D roga (1934, paździer­
n ik ): „Chłopi będą oczekiwać za tę  służbę („możnym tego 
św iata") zapłaty w n iebie, hojnie przez k le r obiecywanej. 
Sporo dziś ludzi, niestety , w ierzy w te b red n ie  i do tej w iary  
przykraw a swoje ustosunkow anie się do wsi. Sporo ludzi daje 
się  uwodzić judaszowej grze ko łtunerii" . W ten  sposób w yraża 
się Ja n  K ultys, główny ideolog, siewowy w „Przodow niku",
1935, syerpień, str. 18.

Światopogląd, który propagują siewiarze, jest materiali- 
styczny. Celem chłopa jest Człowieczeństwo w K ulturze 
(„W iejska D roga", 1934, październik). Ta k u ltu ra  w si jest 
głębokim  uczuciem, wypływającym  z przyw iązania do pracy 
i otoczenia. Z iem ia jest dla chłopa wszystkim . Z niej czerpie 
on siłę  do trw an ia , uk łada swój stosunek do pracy, ludzi, 
zagadnień duchowych i m aterialnych. W spom inają też o re li­
gii, a le  jak  z ich w ynurzeń należy wnosić, polega ona na 
obrzędach w iejskich, skoro, jak  piszą, „Obrzędy i uroczystości 
w iejskie: św ięta wiosny, sobótki, dożynki, szopki Bożonarodze­
niow e, zapustne tu ron ie , bicie środopości i t. p. b io rą  swój 
początek w głębokim , prostym  rozum ow aniu chłopskim , o p ar­
tym  na zjaw iskach sił przyrody-religii... Obrzędy w iejskie... 
odegrać m uszą dużą rolę w odrodzeniu b ra terstw a..."  („W iej­
ska D roga", 1934, październik). Stąd widzim y ożyw ienie na 
wsi w tym  k ie runku , k tó ra  np. w święcie żniwnym  „przeżyw a 
w nabożnym  skup ien iu  obrzęd całorocznej pracy ro ln ika" (St. 
G ierat, Podstaw y, str. 87).

Co myślą o chrześcijaństwie, czytamy w „Siew ie Młodej 
W si" (z dnia 28 lutego 1937, str. 131) w art. K azim ierza 
Maja p. t. „ Jak  pow stało poddaństw o chłopów ?" Oto jego 
słow a: „Lelew el, jak  widzimy, m iał słuszność, gdy pisał, że 
cywilizacja chrześcijańska przyczyniła się u nas do pow stania 
niew oli społecznej chłopów. Duchow ieństw o chrześcijańskie 
przyniosło na nasze ziem ie form y poddaństw a chłopów, wy­
prak tykow ane w krajach, z których pochodziło" ') . W ym ie­
niony działacz K ultys żąda ośw iaty niezależnej. Pisze bowiem : 
„Trzeba dać wsi ośw iatę p e łną  i niezależną... w olną od kagań­
ców w yznanionych" („Przodow nik", 1935, październik).

P. G ierat, jeden  z głównych pionierów  Młodej Wsi, 
w „Podstaw ach ruchu m łodow iejskiego", str. 75, zastrzegą
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się przed  w pływ am i Stolicy Apostolskiej na kształtow anie 
i rozwój stosunków  w ew nętrznych w państw ie, zwłaszcza 
w dziedzinie przebudow y stru k tu ry  społecznej, poniew aż 
rozwój życia narodow ego nie może być k rępow any p rzep i­
sam i żadnej m iędzynarodówki... W atykan na w łasną rękę  nie 
prow adzi szkół i instytucyj wychowawczych, jak  Akcja K ato­
licka, Stow arzyszenia katolickie, podległych Kościołowi, nie 
może rów nież organizować społeczeństw a we w łasnych związ­
kach m iędzynarodowych, opartych na praw odaw stw ie kościel­
nym..."

Tenże au to r wymaga podporządkow ania duchow ieństw a 
władzy rządowej, aby n ie  mogło tworzyć siły św ieckiej poza 
rządem , an i też organizow ać pod swym kierow nictw em  związ­
ków świeckich... Państw o m usi sobie zapew nić daleko idącą 
ingerencję w spraw y kościelne..." (Podstaw y, str. 75). W a rty ­
kule „Czy wszystko ma podlegać Kościołowi" (Siew Młodej 
Wsi, 1937, luty) gw ałtow nie w ystępuje p. G ierat przeciw  Akcji 
Katolickiej, poniew aż jest m iędzynarodow ą i podlega dy rek ­
tywom czynników, znajdujących się na zew nątrz państw a. 
Uważa ją  za instytucję św iecką, k tó rą  posługuje się ducho­
w ieństw o do w alki o wpływy na rządy i obronę swego uprzy­
w ilejow anego stanow iska. Wzywa do p ro testu  Młodą W ieś 
przeciw  prow adzeniu  szkół średnich  i wyższych przez ducho­
wieństw o, bo to stw arza rozszczepienie jednolitości wychowa­
nia i stw arza państw o w państw ie.

W św ietle powyższych enuncjacyj łatw o zrozum ieć, jaką  
w artość przedstaw iają  zapew nienia p. G ierata, że nikom u nie 
wolno utożsam iać ich dążeń, zm ierzających do wyzwolenia 
duszy chłopskiej ze starych przesądów , z w alką z Kościołem 
i religią. Podobną w artość m ają ośw iadczenia różnych zjazdów, 
jak  np. we Lwowie 19 czerwca 1938, że związek Młodej Wsi 
nie prow adzi w alki z re lig ią  an i z Kościołem, „nie walczymy 
rów nież z duchow ieństw em  tam , gdzie spełn ia  ono swoje po­
słannictw o relig ijne" (Siew Mł. Wsi, 1938, lipiec). Tymczasem 
Młoda W ieś z zaciekłością walczy z k lerem , k tóry  uważa za 
swego wroga. Księży „w obłudzie i przew rotności", zdaniem  
„Przodow nika", przew yższają tylko kom uniści („Przodow nik", 
1935, listopad, str. 4). O twarcie mówią, że w alka z duchow ień­
stw em  jest ich celem. „Nie potrzebujem y dyrektyw  m oskiew ­
skich — sam i dam y sobie radę  z obaleniem  k le ru "  (T.). 
W „Przodow niku", 1935, Nr. 2, str. 24 piszą: „Szczególnie 
jednak  usiln ie  w ysuwa się konieczność w alki z władczymi 
zapędam i kleru... U nas kler... b roni w szelkim i sposobam i 
istniejącego obecnie n iespraw iedliw ego stanu  rzeczy. Zwalczał 
zawsze i zwalcza w szelkie wyzwoleńcze dążności chłopa..."

Nie chcę przytaczać innych w yjątków  w tym  przedm iocie, 
dodam  tylko, że n ie  zapom inają o dostojnikach duchownych, 

_ do których tak  Siew przem aw ia: „Mamy nadzieję, że n ie  doj­
dzie w Polsce do tego, by dostojnicy Kościoła decydow ali 
o k ie ru n k u  ideowym i o obliczu politycznym organizacyj 
świeckich. Musimy przestrzec dla dobra Kościoła wyższe du­
chowieństwo przed  nieostrożnym  w trącaniem  się  w spraw y 
świeckich organizacyj młodzieży chłopskiej" (Siew Mł. Wsi, 
1938, 8. V.). '

K lerow i zarzucają p raw ie w szystkie n iedom agania wsi 
pod względem  oświaty, k u ltu ry  i położenia społecznego ludu 
(Siew Ml. W si z 1. V. 1938). W ytykają duchow ieństw u, że 
w walce z n im i nadużyw ają am bony, konfesjonału, a w k a to ­
lickich Stowarzyszeniach prow adzą politykę narodow ą (Siew 
w art. „Faryzeusze", Nr. z 8. V. 1938. Por. Siew, 1937, Nr. 8, 
z dnia 21 lutego).

W kaplicy cudownej w Ostrej Bramie zawieszono1 w tych dniach 
wota różnych ziem Rzplitej Polskiej, a między nimi obok ryngrafu 
Lwowa, widoczne na zdjęciu wotum ziemi nowogródzkiej z herbami

Polski i Litwy.

Jednym z walnych środków siania nieufności i nienawiści 
do Kościoła jest podręcznik historii chłopów — Aleksandra 
Świętochowskiego p. t. „Historia chłopów" (2 tom y), w k tórej 
w jaskraw ych barw ach m aluje rzekom ą przew rotność k le ru  
w stosunku do chłopów.

O tej książce zauważa Siew Młodej W si z 8 m aja 1938, 
że „trudno  sobie w yobrazić, jak  moglibyśm y się dziś obyć bez 
tej książki tak  niezbędnej w bibliotece un iw ersy tetów  w iej­
skich, szkół rolniczych i w rękach przodow ników ".

Poglądy młodowiejskich kierowników na kw estię społeczną 
są oparte na zasadach socjalistycznych. A więc spraw iedliw ość 
społeczna polega pa zn iesien iu  w iększej w łasności bez odszko­
dow ania (D eklar. p. 18). U państw ow ienie w iększych w arszta­
tów przem ysłow ych, handlu, kopalń, spółdzielczości w p rze­
m yśle w iejskim , próby prow adzenia gospodarstw  rolnych na 
zasadach spółdzielczych i t. p. (Siew Ml. W si 10. IV. 1938 
i dek laracja) oto tezy pom ienionego ruchu.

Przytoczone wywody siewowców w skazują w zarysach 
ich k ie ru n ek  ideowy, k tóry  przeszczepiają przede wszystkim 
w młodzież zgrupow aną w Kolach Młodej Wsi.

J) „Glos N arodu" z d n ia  23 w rześn ia  1938 r. pisze o wy­
mienionym  p. K azim ierzu Maju, że na  ku rs ie  spółdzielczym dla 
nauczycieli w Cieszynie „atakow ał Encyklikę pap ieską  o w ychow aniu 
i pew ne ruchy re lig ijne  w  Polsce. Młodzież akadem icką, k tó ra  u rzą­
dza pielgrzym ki na Jasn ą  Górę, nazw ał „cham ską". Skardze za­
rzucił, że rozsadzał państw o od w ew nątrz  itp. S ław ił natom iast ZNP... 
W szystko będzie jasnym , gdy zważymy, że p. Maj jest prezesem  
w ydziału pracy społecznej w ZNP., a w sław nej konferencji łowic­
kiej w 1930 r. byl tym referen tem , k tóry  najostrzej atakow ał ka­
tolicyzm".

(Dokończenie nastąpi)

Najwyższe odznaczenia na Wysta- N a j w i ę k s z y  W P o l s c e
wach w Katowicach i Radomiu. Skład A p a ra tó w  i P rzybo ró w  Kościelnych

Kraków, ulica Bracka L. 2. —■ Sklep Telefon 123-30
Posiada na składzie wielki wybór materiałów na SZTANDARY, oraz zakoń­
czeń do iychże z bronzu, złoconych, srebrzonych z emblematami.
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Uroczystość Wszystkich Świętych
%

i Dzień Zaduszny w życiu Kościoła
Dwa pierwsze dni kończącego rok kościelny miesiąca listo­

pada poświęcone zostały pamięci tych, co nie przestając być 
członkami mistycznego Ciała Chrystusa — Kościoła św. opu­
ścili żywot ziemski i bądź przebywają już w chwale Najwyż­
szego, bądź, spłacając dług za swe przewinienia ziemskie, 
oczekują jeszcze chwały wiekuistej. Jednym hołd składamy, 
radując się z ich triumfu, za drugich modlimy się, by Bóg, 
„udarowawszy ich zasługą wiary chrześcijańskiej, nagrodę 
przyobiecaną dać im też raczył 4 (z liturgii na Dzień Za­
duszny). Cześć Świętych i pamięć o zmarłych należą do rzeczy 
zasadniczych w Kościele. Wynikają one jasno z Wyznania 
Wiary, gdzie w artykule dziewiątym Składu Apostolskiego 
obok wiary w „Święty Kościół Powszechny44 (sanctam eccie- 
siam catholicam) wyznajemy zaraz wiarę w „świętych obco­
wanie44 (communio sanctorum), a tradycją sięgają pierwszych 
wieków chrześcijaństwa.

Już Apostołowie i uczniowie apostolscy szczególną czcią 
otaczali Najśw. Marię Pannę, widząc w Niej „Łaski pełną44, 
z kolei i sami, gdy za wiarę ponosili śmierć męczeńską, stają 
się przedmiotem czci. Cześć ta nie miała nigdy nic wspólnego 
z czcią oddawaną Bogu, była raczej wyrazem podziwu i tego 
szacunku, jaki odczuwa się wobec jednostek w większe wypo­
sażonych zdolności, siłę, wolę i inne dary, które czynią z nich 
naczynia Łaski Bożej. Szczególnie czczono bohaterstwo wiary, 
które nie cofało się przed najokrutniejszym męczeństwem 
i śmiercią dla Chrystusa. To też w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa nimb świętości otaczał prawie wyłącznie tylko Mę­
czenników, z czasem dopiero również Wyznawców. Zastęp 
tych świętych Męczenników był olbrzymi. Nieraz imiona ich 
ginęły w niepamięci, zwłaszcza gdy w czasie wielkich prześla­
dowań ginęły całe gminy chrześcijańskie, pozostawiając po 
sobie jedynie echa nadludzkiego częstokroć bohaterstwa. To 
było przyczyną, że obok dni przeznaczonych na uczczenie 
pamięci oddzielnych Świętych Pańskich już w bardzo odle­
głych czasach jeden dzień w roku poświęcony był czci Wszyst­
kich Świętych. Święty Jan Chryzostom w jednym ze swoich 
kazań mówi o takim dniu uroczystości Wszystkich Świętych, 
obchodzonym w pierwszą niedzielę po Zielonych Świątkach, 
co dotąd jest obserwowane w kościele greckim. Również i na
i iiiiiim iiiiii iiiiiiiiii iiiiiim iiiiK iiiiiim u iu iiitm m iiii iitiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiu iiiiiiu tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiii m m m m m i

Rycina obok: Świętych obcowanie.

W drodze ku
4 l

wieczności
W okresie Święta Umarłych myśl każdego człowieka 

biegnie ku wspomnieniom drogich zmarłych osób, zastanawia 
się nad problemem życia i śmierci, zwraca się ku wieczności. 
Po każdym bowiem, szczęśliwym czy nieszczęśliwym, spokoj­
nym czy burzliwym życiu przychodzi konieczność spojrzenia 
w oczy prawdzie niezawodnej, jaką jest śmierć. Obojętne jest 
to, jakie który człowiek ma zapatrywania na kwestię życia 
pozagrobowego, na istotę religii — każdy choć raz w życiu 
musi się zastanowić, co będzie po śmierci. Ciekawość ta wła­
ściwa jest wszystkim ludziom, niezależnie od wieku, sposobu 
myślenia, rozwoju umysłowego. Myśleli też, podobnie jak i my, 
o tych sprawach nasi pradziadowie.

Polacy w ogóle wielką wagę przywiązywali do kultu 
zmarłych dziadów, pięknych pogrzebów, wspaniałych uroczy­
stości żałobnych oraz wszelkich obchodów, mających na celu 
uczczenie zmarłego członka rodziny. „De mortuis nil nisi 
bene44 — o zmarłych nie można mówić nic prócz dobrego — 
było obowiązującą zasadą w całej szlacheckiej Polsce. To też 
po zgonie nawet rozmaicie ocenianego człowieka, mającego

prócz przyjaciół wielu wrogów, jeśli tylko nie był on zdrajcą, 
łączyli się wszyscy, aby mu oddać należycie ostatnią przy­
sługę. Pogrzeby rycerskie były niezwykle bogate i kosztowne. 
„Możnaby w ogóle powiedzieć, że nie tyle śmierć, jak raczej 
pogrzeb bywał ruiną nie jednego gospodarstwa44 — słusznie 
zauważył prof. Bystroń w swych encyklopedycznych „Dziejach 
obyczajów w dawnej Polsce“.

Obrzęd pogrzebowy uważany był za sprawdzian zamożności 
i dostojeństwa domu; starano się więc z niezwykłą usilnością
0 piękne nabożeństwa, dużą liczbę duchownych, wspaniały 
orszak i znakomitych gości. Pogrzeb rujnował niejednokrotnie 
pozostałą rodzinę, ale tradycji i dumie rodowej musiało się 
stać zadość. W pogrzebie starosty inowrocławskiego (w r. 1588) 
Latalskiego w Łabiszynie wzięło udział 1.700 osób; w pogrze­
bie Zamoyskiej bierze udział 6 biskupów, szlachta zaś przybyła 
tak licznie, że — by ją wyżywić — bito dla kuchni codziennie 
100 wołów. Ze szczególnym przepychem odbywały się uroczy­
stości żałobne magnackie, nie rzadko trwające i po kilka dni. 
Również i pogrzeby włościańskie były okazalsze od dzisiejszych
1 brała w nich udział cała wieś. Czasami zmarły wydawał przed 
śmiercią zarządzenie i zastrzegał się, by pogrzeb jego był 
skromny, jak np. hetman Stanisław Żółkiewski, który poleca,
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TANIE, TRW AŁE, ARTYSTYCZNE 
DLA KOŚCIOŁÓW, KAPLIC, KLASZTO R O M  W YKONUJE

KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTRAŻOW 
S. G. Ż E L E Ń S K I

Kraków, Al. Krasińskiego L. 23. wummm Tel. 106-16.

Zachodzie znano tę uroczystość, jak świadczą dokumenty 
z VI w. Datę obchodu tego święta ustalono na dzień 13 maja, 
rocznicę poświęcenia dawnego Panteonu rzymskiego przez 
Bonifacego IV w r. 609 na kościół pod wezwaniem Najśw. 
Marii Panny Męczenników (S. Maria ad Martyres). Sakra- 
mentarz Gregoriański z VIII w. podaje wprawdzie Mszę św. 
ku czci Wszystkich świętych między zwykłymi Mszami, nie 
określa jednak daty uroczystości. Ustalił ją dopiero ostatecz­
nie papież Grzegorz IV (827—844) wyznaczając na jej obchód 
dzień 1 listopada. Z Rzymu przez Francję, dokąd obchód uro­
czystości Wszystkich Świętych wprowadzony został przez króla 
Ludwika Pobożnego w r. 835, święto to szybko rozszerzyło 
się w całym Kościele. Papież Sykstus IV (1471— 1484) obda­
rzył je oktawą.

Troska Kościoła o zbawienie dusz nie byłaby pełną, gdyby 
oddając hołd przebywającym już w obliczności Bożej swoim 
członkom, błagając ich o wstawiennictwo dla bytujących jeszcze 
na tej ziemi, zapomniał o tych, co odeszli, nie spłaciwszy 
należycie swoich przewinień. Wspomina też o nich w co­
dziennych modłach podczas Mszy św. i załeca wiernym jak 
najgorliwszą pamięć o zmarłych. Oddzielna uroczystość. po­
święcona pamięci zmarłych i modłom za ich dusze powstała 
jednak stosunkowo późno. Inicjatywę jej zawdzięczamy świę­
temu Odylonowi opatowi benedyktyńskiego klasztoru w Cluny, 
który w r. 998 zalecił członkom swej kongregacji po nieszpo­
rach w dzień Wszystkich Świętych bić w dzwony za zmarłych 
i odmawiać oficjum „pro defunctis" a następnego dnia odpra­
wiać Mszę żałobną. Piękna ta myśl znalazła niebawem na­
śladowców i wśród duchowieństwa świeckiego, choć nabożeń­
stwo to nie wszędzie odprawiano w tej samej dacie. Pod 
koniec XV stulecia w klasztorze dominikańskim w Walencji 
zrodziła się myśl odprawiania trzech Mszy św. w dniu Za- 
dusznym. Zwyczaj ten rozpowszechnił się najpierw na pół­
wyspie Pirenejskim i w Polsce, a następnie w innych krajach. 
W r. 1915 papież Benedykt XV zezwolił, by każdy kapłan 
w dzień Zaduszny mógł odprawiać trzy Msze św., przyczyni 
każda z nich korzysta z t. zw. przywileju ołtarza.

P A M IĘ T A J 0  ŚM IERCI!

Złóż ofiarę na cele Akcji Katolickiej! 
Wszak Akcja Katolicka  —  

to sprawa Kościoła, 
a więc sprawa nie czyjaś  —  lecz nasza!

aby go pogrześć „bez pompy, bez onych koni i kirysów". 
Nieraz również ludzie zamożni, chcąc zaznaczyć swą pobożność 
i pokorę, każą się chować bez trumny, tak jak chowano ludzi 
ubogich, a więc w owinięciu całunem. Wojewoda podolski Mar­
cin Krasicki w testamencie swoim „rozkazuje i prosi wielce", 
by go pochowano w koszuli, w której jest, w habicie karmeli- 
tańskim, pogrzeb zaś ma się odprawić „szkap nie wodząc, ani 
niepotrzebnych ceremonij nie czyniąc".

Najdawniejsze trumny były skromne, zbite z desek i ze 
znakiem krzyża na wierzchu. Później zaczęto je malować lub 
obciągać suknem — czarnym na znak żałoby, szarym na znak 
pokory lub czerwonym dla wystawności, jak również na znak, 
że zmarły poległ na polu chwały. Z czasem, gdy weszły w modę 
trumny metalowe, silono się wprost na pomysły, by przyozdo­
bić je bogato i kosztownie. Nieraz w wieku było wycięte 
okienko ze szklaną szybką, na boku zaś trumny zawieszano 
portret nieboszczyka. Byli i tacy, którzy szykując się „na tamtą 
stronę", za życia jeszcze przygotowywali sobie trumny. Prze­
chowywali je na strychach, napełnione zbożem; trumna pełna 
ziarna, miała zwiększać dobytek, gdy natomiast ziarno zaczęło 
się z niej sypać, miało to świadczyć o zbliżaniu się nieuchron­
nym śmierci.

Po śmierci wyprowadzano zwłoki do kościoła, gdzie je

składano na wspaniałym katafalku, ozdobionym symbolicznymi 
posągami, herbami, oraz tarczami z napisami opiewającymi 
zasługi zmarłego. Przy katafalku wygłaszano po nabożeństwie 
mowy pogrzebowe, zazwyczaj niezmiernie długie i kunsztowne, 
przyczem nieraz mówca uważał za właściwe wystąpić w imie­
niu zmarłej osoby i żegnał się z osieroconą rodziną, służbą, 
oraz dziękował wszystkim za przybycie na uroczystości żałobne. 
Najbardziej udany i efektowny zwrot z mowy pogrzebowej 
bywał wypisywany na atłasie, poczem — po ozdobieniu świę­
tym obrazkiem oraz herbem — jako t. z w. konkluzję ofiarowy­
wano rodzinie, która ją zawieszała we dworze na widocznym 
miejscu.

Gdy chowano królów, dostojników lub magnatów, wówczas 
po zakończeniu mów pogrzebowych następowało kruszenie 
oznak ich władzy i godności. .leszcze do XVIII w. istniał 
zwyczaj (zwłaszcza na pogrzebach hetmanów) „kruszenia 
kopii". Polegał on na tym, że do kościoła wjeżdżał konno 
rycerz zakuty w zbroję i stanąwszy przed katafalkiem, łamał 
drzewce kopii „sam zaś spadał z konia na posadzkę, rumor 
wielki czyniąc". Bywały wypadki, jak np. podczas pogrzebu 
hetmana Stanisława Koniecpolskiego w r. 1646 w Brodach, 
że rycerz spadając z konia, sam się ciężko potłukł, przy tem 
konia spłoszył, który wpadł na zgromadzonych w kościele,
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Korespondencja z Myślenic
P rz ed  p a ro m a  m ie s ią c a m i u p ły n ą ł  rok , jak  n a  w ła sn ą  p rośb ę  

p rze szed ł  na  e m e r y tu r ę  n a sz  P r z e w . K s. P rob oszcz  D r  A n d rzej  
K o śc ió łek , d z ie k a n  m y ś le n ic k i .  — B ard zo  tru d n o  b ę d z ie  w  k ró tk ich  
s ło w a c h  p r z e d s ta w ić  b ło g o s ła w io n e  sk u tk i  J e g o  d u sz p a s te r z o w a n ia  
w  ciąg u  ć w ie r ć w ie c z a .  P r z y b y ł  do n as  K s. P rob oszcz  K o śc ió łe k  na  
k ilk a  lat p rze d  w o jn ą  i zaraz d a ł s ię  poznać, jako d u szp a sterz  d o­
k ła d n y , p u n k tu a ln y  i s p r a w ie d l iw y  d la  w szy stk ich  p ara fian , tak  
z m ia sta , jak i ze  w s i .  G dy n a d e sz ła  w ie lk a  w ojn a  z g ło d e m , ch ło ­
d em  i n ęd zą , z p r z e m a r sz a m i w o jsk  i z u s ta w iczn y m i r e k w iz y c ja m i,  
w ó w c z a s  s ta ra  s ię  w  m ia r ę  m ożn ośc i n ie ść  p om oc m a te r ia ln ą , m o ­
ra ln ą  i p ra w n ą  z n ę k a n e j  lu d n ośc i. R ada m ie jsk a  w raz  z w y b itn y m  
b u r m is tr z e m  dr K la k u rk ą , n ie je d n o k r o tn ie  w  tru d n ych  i z a w iły ch  
sp ra w a ch  je g o  z a s ię g a ła  rady. D la  dobra  m ia s ta  zosta je  w y b r a n y m  
do d e le g a c j i ,  k tó ra  m ia ła  s ię  o p ie k o w a ć  m ia s te m , g d y b y  m ia sto  
w p a d ło  w  r ę c e  M oskali. A  k ie d y  już po w o jn ie  n ie o d p o w ie d z ia ln e  
czy n n ik i ch c ia ły  rob ić  p o g ro m  w  M yślen icach , w ó w c z a s  jeg o  g ło s  
p o w s tr z y m a ł lu d n o ść  od n ie o b licz a ln y ch  w y b ry k ó w . W  tych że  p r z e ­
ło m o w y c h  czasach , g d y  z p o w o d u  b rak u  p ie n ię ż n y c h  śr o d k ó w  o b ie ­
g o w y c h , M y ślen ice  w y b ija ły  sw o je  w ła s n e  p ie n ią d z e ,  K s. P rob oszcz ,  
jak o  m ąż n ie p o sz la k o w a n e j  u czc iw ośc i, p racu je  w  tej tak  w a żn ej  
d la  m ia s ta  sp r a w ie .  — D łu g ie  la ta  b y ł  p rze w o d n icz ą cy m  K o m ite tu  
K o śc io ła  m ie j s k ie g o  oraz p r e z e s e m  T ow . B u rsy  G im n azja ln ej. T rzeb a  
też tu taj je szcze  p o d n ie ść  jeg o  p racę  n ie p o d le g ło ś c io w ą  w  S o k o lich  
D ru ży n a ch  P o lo w y c h  oraz p race  sp o łeczn o -g o sp o d a rczą  w  „ O w o carn i44, 
k tó ra  m ia ła  d o n io s łe  z n a c z e n ie  d la  p o w ia tu . Jak o  rząd ca  k o śc io ła  dba  
o je g o  w y g lą d . Z a jeg o  to rzą d ó w  k o śc ió ł  n asz  zo sta ł o d r e s ta u r o ­
w a n y  z zew n ą trz , k a p lic a  M atki B o sk ie j  C u d ow n ej zo s ta ła  p ię k n ie  
o d n o w io n a  p rzez  a r ty stę  m a la r z a  S z c z u r o w sk ie g o ;  d o k o ła  k o śc io ła  
zrob ion o  z ra b n y ch  k a m ie n i  b ard zo  p rak ty czn y  bru k , a  ca łość  oto-

K o śc ió ł  p a ra fia ln y  w  M y ślen ica ch  i cu d a m i s łyn ący  obraz M atki B ożej

czono  m u r e m  cm en ta rn y m . P ię k n a  w ik a r ó w k a  i so l id n e  b u d yn k i  
g o sp o d a r cze  za jego  p o w sta ły  też rząd ów . B u d o w a  D o m u  K a to ­
l ick ie g o , je d n e g o  z n a jp ię k n ie jsz y ch  w  d iecez ji ,  m ia ła  w  n im  ro z­
tr o p n e g o  p ro tek tora . P rzy  b u d o w ie  D o m u  p a r a f ia ln e g o  sz c zeg ó ln ie j  
d w aj lu d z ie  s ię  za s łu ży li ,  a m ia n o w ic ie  ks. w ik a r y  B y lica  oraz p ie r w ­
szy  p r e z e s  A k cji K a to lick ie j  p. Jan  D z ieża . D o m  nasz  p rzez  roztrop n ą  
g o sp o d a r k ę  zo sta ł bez d łu g ó w  d o p ro w a d zo n y  pod dach , a o b ecn y  
n asz  ks. p rob oszcz  A. K o n ie czn y  rozp oczą ł to d z ie ło  p ro w a d z ić  da lej.  
O fiarność n a  D o m  ze  s tron y  p a ra fia n  jest  n a p r a w d ę  n ie sp o ty k a n a .

C hociaż D o m u  K a to l ic k ie g o  11 nas je szcze  n ie  by ło , to m im o  to 
A k cja  K a to lick a  u n as  s ię  ś w ie tn ie  ro zw ija ła . J esz cze  p rzed  w ojn ą ,  
g d y  s ię  n ik o m u  o A kcji K atol. n ie  śn iło , już ks. d z iek a n  jeźd ził

K s. dr A n d rzej K o śc ió łe k ,  d z iek a n  d ek a n a tu  m y ś le n ic k ie g o .

do P o la n k i  i B o rzę ty  z od czy tam i r e l ig ijn y m i i w y r a b ia ł  p rzez  n ie  
p o g lą d  i ży c ie  k a to l ic k ie .  D la  p om ocn ic  d o m o w y ch  p r o w a d z i ł  n ie ­
d z ie ln e  k a tec h iza c je ,  a  w  S to w a r z y sz e n iu  P a ń  w y g ła s z a ł  re fera ty .  
Ż ad n ej d z ie d z in y  ży c ia  r e l ig i jn e g o  n ie  p o m in ą ł  w  s w e j  pracy . Na  
fu n d a m e n c ie  tej g o r l iw e j  pracy , n ie  n a k a z y w a n e j  w ó w c za s  tak  su ­
ro w o , jak  d z is ia j ,  A k cja  K a to lick a  m u s ia ła  s ię  za  K s ię d z a  D z ie k a n a  
d o b rze  rozw ijać . W  p oczątk ach , k ie d y  brak  b y ło  je szcze  w y r o b io ­
n ych  lu d z i,  m u s ia ł  sa m  w szy stk o  na sw y c h  p otężnych  b a rk a ch  d ź w i­
gać. T rzeb a  b y ło  rob ić  re fera ty , zagajać  ze b r a n ia , k i lk a  razy  p r z e ­
m a w ia ć  i w s z y s tk im  s ię  za jm ow ać. (S ta rs i  k s ię ż a  p ro b o szcz o w ie  
w ie d z ą , co to  za  s tra szn a  rob ota ). P ó źn ie j ,  k ie d y  już ca ła  rob ota  
b y ła  u łożon a , K s. D z ie k a n  o p ie k o w a ł  s ię  S to w a r z y sz e n ie m  M ężów  
K a to lick ich  i I I I  Z a k o n em , ks. W ik a ry  M łodzieżą  K ato lick ą , a p. 
dyr. M ad eysk a  z n a k o m ic ie  p r o w a d z i ła  K o b ie ty  K atol. i M łodzież  
Ż eń sk ą . M y ślen ice  n a p r a w d ę  p r z o d o w a ły  i p r o m ie n io w a ły  w  A k cji  
K a to lick ie j .

A  te ra z  p op atrzm y, ja k im  b y ł  jego  s to su n e k  do w sp ó łp r a c o w ­
n ik ó w . P o n ie w a ż  ch a ra k tery sty czn ą  cech ą  jeg o  u m y s łu  b y ł szero k i  
h oryzon t m y ś lo w y , d la te g o  p od  jeg o  o jco w sk im  k ie r u n k ie m  m o g li  s ię  
w y ra b ia ć  k s ię ż a  w ik a r z y  i n a b ie ra ć  w p ra w y . P r a c o w a li  tutaj k s ię ż a :  
W o jew o d z ie , ks. dr K r z e s iń sk i ,  d z is ia j d ocen t U . J., M iernik , P y c lik ,  
S rok a , au tor  liczn ych  d z ie ł  w y ch o w a w czy ch , ks. W o rek , M ajchrow icz, 
F ryc , m ło d szy , B y lica . —  R a zem  z n im i w  b u d u jącej zg o d z ie  p ra ­
c o w a li  k s ię ż a  k a te c h e c i  i e m e r y c i:  ks. ks. N od zyń sk i, W ie te ch a ,  
W oln y , F e l ik s ,  K o w a lik ,  Żur, K a lick i,  G órn ik , Ś w ię ty ,  P ła z ia k , C h ę­
c iń sk i,  —  a  w sz y sc y  on i m ie l i  i m ają  po dziś  d z ień  d la  ks. D z ie k a n a  
sza c u n ek  i w d z ięczn o ść . — B y ło  d la  n as  n a p r a w d ę  n ieza s łu żo n y m  
szc zę śc iem , ż e śm y  m ie l i  P ro b o szcza  u czo n eg o , b ie g łe g o  w  P iś m ie  św .,

tratując ich i wywołując panikę. Nie mniej oryginalny zwyczaj 
polegał na tym, że w czasie pogrzebu za trumną jechał konno 
rycerz tak ucharakteryzowany, by strojem i zewnętrznym wy­
glądem przypominał zmarłego, co sprawiało wrażenie, jakby 
nieboszczyk był sam na własnym pogrzebie.

Obyczaj nakazywał, by na grobach rycerskich zatykano 
chorągwie. Później chorągwie te stały się jakby nagrobkami, 
które wywieszano w kościele, wypisując na nich nazwisko, 
datę zgonu, oraz umieszczając portret zmarłego.

Cmentarze były urządzane przy kościołach, przyczem ludzi 
zasłużonych oraz duchowieństwo chowano w podziemiach ko­
ścielnych. Do grzebania jednak zmarłych na cmentarzach nie 
prędko udało się ludność nakłonić, która jeszcze od czasów po­
gańskich w zwyczaju miała, zwłaszcza na Litwie, grzebanie 
zmarłych w miejscach ustronnych, w lasach lub na wynio­
słościach. Cmentarze były małe i często je przekopywano. 
Nad grobami ustawiano drewniane krzyże, które szybko 
niszczały, gdy jednak chowano osobę zamożniejszą, wówczas 
zazwyczaj w kościele umieszczano o tym odpowiednią tablicę 
kamienną. Cmentarze przykościelne, szczególnie w miastach, 
skasowano stosunkowo późno, bo dopiero w zeszłym stuleciu.

Ciekawe są testamenty z owych czasów. Obok rozporzą­

dzeń ostatniej woli, zawierały one rady moralne i wyrazy 
pokory. Szlachcic Andrzej Niegolewski wyruszając na wojnę, 
rodzinę całą żegna testamentem. Żonie zaleca pilnować dzieci 
i ich majątku „pamiętając straszny sąd Boski44 — syn niech 
rycerski i bogobojny tryb życia wiedzie, córeczki niech otrzy­
mają „przystojne ćwiczenie44. Na końcu testamentu umieszcza 
Niegolewski prośbę o przebaczenie: „Ichmość wszystkich, któ­
rych kiedykolwiek rozgniewałem — pokornie przepraszam44. 
Pamiętano również o wiernych sługach. Dobrogost Sobocki 
zapisuje „Maciejowi Fabrowi za wierne jego posługi koni 
parę, wóz, kolasę, delię nową, kaptur wilczy, pierzynę, dwie 
poduszki i ubranie44. Wreszcie każdy prawie testament kończył 
się prośbą zwróconą do obdarzonych, aby ci dawali na Msze 
święte za duszę zmarłego.

Takie to były zwyczaje pogrzebowe dawnych Polaków. 
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona*' — mówiono powszech­
nie i nie bano się ostatniej chwili, przygotowywano się do 
niej bez bojaźni i rozpaczy. Każdy bowiem człowiek, biedny 
i bogaty, dobry i zły, kochający życie czy też je lekceważący, 
z dniem każdym coraz bardziej zbliża się — ku wieczności.

W.
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Za s a dą  p o w i n n o  być:

nie tylko tanie, lecz przedewszystkiem 
dobre okulary

Dobre okulary, to fezultat facho­
w ych  umiejętności i dobrego mate­
riału czołow ych , św iatow ych firm.

To wszystko zapew ni W am firma

TEODOR TOMASZKIEWICZ
dyplom, optyk

Kraków, ul. Floriańska 30
(w sieni) Tel. 118-35

■ B

a  p rzy tem  d o sk o n a le  zn a jąceg o  s ię  n a  u m ie ję tn o śc ia ch  św ie c k ic h . Ta  
m ąd rość  jeg o  n ie  b y ła , n a  szc zęśc ie ,  sc h o w a n a  pod  k orcen i, lecz  ob ja ­
w ia ła  s ię  p rzed e  w sz y s tk im  w g ło s z e n iu  S ło w a  B ożego . S ło w o  to b y ło  
tak  m ąd re , a  za r a zem  tak  p r zy stę p n e  i p ię k n e ,  że  z rozk o szą  ca ły m i  
g o d z in a m i s łu c h a ła  go  in te l ig e n c ja , m ie sz c z a n ie  i lu d  w ie jsk i .  U  nas  
n ie  b y ło  np. sek c ia rzy , bo k ażd y  m ia ł  n a  k a z a n iu  tak  w sz y s tk o  jasno  
w y ło ż o n e  i m ia ł  p on ad to  ta k i w zo r o w y  p rzy k ład  teg o , co s ię  g ło s i  
ze  s tro n y  k s ię ż y , że  se k ty  a b so lu tn ie  is tn ie ć  n ie  m og ły .

To, co s ię  rz ek ło  w yżej, to są p u b liczn e  p race  K s. D z ie k a n a .  
W a rtość  zaś c z ło w ie k a  jako ta k ieg o , b a rd z ie j  s ie  p ozn aje  w  jego  
o so b is ty m  ze tk n ię c iu  s ię  z b ie d ą  i n ęd zą  lu dzką . I  tutaj to nasz  
D u sz p a s te r z  (ch oc iaż  p rag n ą ł, ż e b y  n ik t o tym  n ie  w ie d z ia ł ) ,  o k a ­
z y w a ł  s ię  m iło s ie r n y m  sa m a r y ta n in e m , o jcem  u b o g ich , p rz y ja c ie le m  
s tu d e n tó w , w sp o m o ż y c ie le m  b ezrob otn ych , o p ie k u n e m  k a le k , s ieró t

i starców . Może n iera z  n ie je d n e g o  su r o w ie j  p o tra k tow a ł, zw łaszcza ,  
je ś l i  za s łu ży ł na  to — a le  go  n ig d y  n ie  op uśc ił. D o m  jeg o , k u c h n ia  
jego , a  n a d e  w szy s tk o  szc zo d ro b liw a  r ę k a  jego , za w sz e  b y ły  d la  
b ie d a k ó w  o tw arte . T rzeb a  jeszcze  dodać, że  s to su n ek  jeg o  do k s ięży ,  
jak o  d z iek a n a , b y ł p e łe n  m iło śc i  i szczerośc i. K s ię ż a  w ie d z ie l i  
i w ied zą , że ks. D z ie k a n  K o śc ió łek , to n ie  żad en  su ro w y  u rzęd n ik ,  
a le  brat d la  s tarszych  k s ięży , a o jc iec  d la  m łod szych . N ie  o k azu je  
n ik o m u  n ig d y  sw o je j  w yższośc i, w ych od zą c  z te g o  za łożen ia , że  n ie  
z e w n ę tr z n a  w ła d z a  i h on ory , a le  w e w n ę tr z n a , m o r a ln a  w a rto ść  s ta ­
n o w i o w y ższo śc i  c z ło w ie k a . — T a szc zeg ó ln ie  za le ta  m oże w p ły n ę ła  
i n a  to, że  chociaż p rze s ta ł  być p rob oszczem , to p rzec ież  n a  o so b is te  
ż y c z e n ie  N ajp rzew . K s ię c ia  M etropolity  urząd  d z ie k a ń sk i  n ad a l za­
trzym ał, co jest w y p a d k ie m  n ie sp o ty k a n y m  w  d z ie ja ch  d iecez ji  k r a ­
k o w sk ie j .  W ła d za  d u ch o w n a , uznając to c ich e , a le  bardzo  sk u teczn e  
d z ia ła n ie ,  w y ró żn ia  ks. D z ie k a n a  k ilk a k ro tn ie .  I tak  zosta je  k a n o ­
n ik ie m  ty tu la rn y m , p o tem  d z ie k a n e m , n a s tę p n ie  o trzym u je  o d zn a ­
c z e n ie  r o k ie tą  i m a n to le te m , a w  osta tn ich  czasach  zostaje  radcą  
K u r ii  K siążęco  - M etropolita lnej.

P a r a f ia  n asza , czcząc s w e g o  P rob oszcza , ch c ia ła  m u zrobić  
25 -le tn i ju b ile u sz  p ra cy  w  M yślen icach , b y łb y  to ju b ileu sz  n a p r a w d ę  
w sp a n ia ły ,  ja k ie g o  je szcze  n ik t w  M yślen icach  n ie  ob ch odził, lecz  
u stą p il iśm y , gd yż so b ie  ks. prob. K o śc ió łe k  te g o  n ie  życzył. — K o­
rzystając  je d n a k że  z ła sk a w o ś c i  R ed ak cji  „ D zw o n u  N ie d z ie ln e g o 44, 
k tó ry  za jego  d u sz p a s te r s tw a  w  o g ro m n ej i lo śc i s ię  rozch od z ił  
( w  ś w ię ta  500 eg z .) ,  to k r ó tk ie  w s p o m n ie n ie  w  d ow ód  w d z ięc zn o śc i  
z a m ie szcza m y  P A R A F IA N  IE.

Z życia archidiecezji krakowskiej
NO W A P L A C Ó W K A  D U S Z P A S T E R S K A  P O W S T A Ł A  W  T A R -  

G A N IC A C H . Oprócz T a rg a n ie  b ęd ą  do n ie j  n a leżeć :  w ie ś  B rzez in k a ,  
n ad to  częśc i w s i  S u łk o w ic :  S u łk o w ic e  G órne, M acieśn ica  i D z ie lc e ,  
n a leżą ce  d a w n ie j  do p a ra fii  A n d ry ch ó w . D u s z p a s te r z e m  tej p laców k i  
zosta ł m ia n o w a n y  ks. F e l ik s  B u d za szek . —  A D M IN ISTR A TO R EM  
P A R A F II  BOŻEGO C IA Ł A  W  K R A K O W IE  m ia n o w a n y  ks. F ran ciszek  
G r a b isz e w sk i z Z a k o n u  K a n o n ik ó w  R eg u la rn y ch  L a ter a n e ń sk ic h . —• 
K A P E L A N E M  S Z P IT A L A  U B E Z P IE C Z A L N I SPO ŁEC ZN EJ w  K ra ­
k o w ie  m ia n o w a n y  ks. L ucjan  L ach  ze Z grom . K s ię ż y  M isjonarzy.

KS. W ŁAD YSŁAW  DŁUGOSZ.

A u t e m  d o  F r a n c j i
(8) W słoneczny ranek 14 lipca wyjeżdżamy z miasta 

Verdun (Werdę) na pola bitew. Jedziemy w stronę fortów 
Douaumont (Duomą) i Vaux (Wo). To niedaleko. Zaledwie 
kilka kilometrów. Już na przedmieściu jakiś spory cmentarz 
wojenny. Wnet za miastem wjeżdżamy w ziemię dosłownie 
przeoraną tysiące razy przez granaty. Smętna to ziemia i pusta, 
urozmaicona jedynie pagórkami, o które przez przeszło pół 
roku krwawili się zabłoceni ludzie w hełmach jak o naj­
większe skarby. Każdy z tych pagórków miał swoją nazwę, 
każdy był ufortyfikowany, po wielekroć zdobywany i tracony, 
i znowu odbierany. Całym urozmaiceniem tych śmiertelnych 
pól, to krzaki, doły, druty i różne resztki wojennego sprzętu. 
Często gęsto stoją samotnie w pustym polu piękne pomniki 
wojenne. Dobra choć nieszeroka droga wije się tak, że do 
każdego z nich można dotrzeć. Przystajemy. Tu oto leży jakiś 
olbrzymi zabity lew, z kamienia i na kamiennym cokole. To 
pomnik ku czci poległych z 130 dywizji i miejsce dokąd naj­
dalej dotarli Niemcy. Tam znowu na północnym stoku strza­
skanego fortu Souville (Suwill) jakiś olbrzymi medalion z ka­
miennych płyt. Na jego tle rzeźbiona w bronzie grupa żołnierzy. 
To pomnik ciężko rannego sierżanta Maginofa (Mażinota) 
późniejszego wielokrotnego ministra wojny i twórcy pasa 
sławnych i podobno niemożliwych do zdobycia fortyfikacyj 
francuskich od strony niemieckiej granicy. A to co? Na podmu­
rowaniu leży jakiś wyciągnięty jak struna żołnierz z kamienia, 
w hełmie, przy nim karabin, w nogach tarcza z napisem: „żoł­
nierz prawa“. To pomnik poległego podporucznika Thome, 
posła do parlamentu. Dalej pomnik z kogutem, symbolem 
Francji, tam znowu stoi jakiś kościotrup kamienny* owinięty 
płaszczem, ręką przyciska sztandar i zda się wołać: „a jednak 
Niemcy nie przeszli44. Ale dość. Przejeżdżamy koło jakiejś 
polnej kawiarenki. Siedzi sporo ludzi, bo upał doskwiera, 
choć do południa daleko. Dookoła żadnych domów, nic poza 
pobojowiskiem. Słońce razi, że i kolorowe szkła nie wiele 
pomagają.

Wśród pobitewnej pustaci widzimy w dali jakiś długi, 
niski gmach z wysoką wieżą. Gmach przypomina ciężki potężny 
fort, wystający z ziemi. Przed gmachem gęsty las krzyżów. To 
kostnica i cmentarz Douaumont, na nim 12 tysięcy grobów 
(fotografia). Nad budynkiem potężna ciężka wieża z „dzwonem 
zwycięstwa44 i wiecznym światłem, latarnią rzucającą w nocy 
potężne smugi światła na cmentarz i pola bitew. Przed gma­
chem moc aut, autobusów i ludzi, którzy w święto narodowe 
przybyli tu w odwiedziny do umarłych.

Wchodzimy do niskiej sklepionej budowli, oświetlonej na­
strojowo przyćmionym światłem dnia. W tej budowli znajduje 
się katolicka kaplica i 46 kostnic, z których każda kryje kości 
z innego odcinka walk.

U wejścia w niszy uderza 
posąg niewiasty okrytej żałob­
nym welonem (fotografia). Nie­
wiasta ma w rysach twarzy ból. 
Surowo patrzące oczy i palec 
na ustach nakazują przechod­
niowi milczenie. Obok napis po 
francusku: „Silencę!“ (silans) 
i po niemiecku: „schweigen" 
(szwajgn) t. zn. milczenie! Nad 
posągiem kotwica nadziei i na­
pis: „Tym, którzy spoczywają 
w grobach bez krzyża44. Posąg 
ten wykonała i ofiarowała pani 
Girardet (Żirarde) ku czci syna- 
lotnika, który zginął bez wieści 
w czasie wojny. Katolicy fran­
cuscy postarali się, że w bu­
dynku tym jest także katolicka 
kaplica-krypta. Szlachetny ro­
mański styl z pewnym odcie­
niem surowości. Ołtarz wielki 
z granitu ufundowano ze skła­
dek ku czci 250 księży pole­

głych pod Verdun. (W czasie wojny księża we' Francji mu­
sieli służyć w charakterze żołnierzy liniowych). Nad nim

Ci - i - c h o !
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Mgr Konstanty TUROWSKI

Ch. Z. Z. a uchwały I. Synodu Plenarnego Falski
Wszyscy uświadomieni katolicy zdają sobie doskonale 

sprawę z olbrzymiej doniosłości uchwał I. Polskiego Synodu 
Plenarnego odbytego w Częstochowie w r. 1936. Uchwały te 
obowiązują katolików całej Polski od 16 czerwca 1938 r. Od 
tej daty, czytamy w dekrecie XX. Biskupów, katolicy powinni 
tych uchwał ściśle przestrzegać i ich przestrzegania pilnować.

Nic dziwnego, że sprawa uświadamiania wszystkich kato­
lików o znaczeniu wymienionych uchwał i ich realizowania 
stała się przedmiotem — hasłem Akcji Katolickiej na rok 
bieżący.

Interesuje nas zagadnienie stosunku chrześcijańskiego 
ruchu zawodowego do uchwał Synodu. Chrześcijańskich związ­
ków zawodowych — jako organizacji. Interesuje nas, jakie 
obowiązki i zadania z racji powyższych uchwał ciążą na 
chrześcijańskim ruchu zawodowym.

Chrześcijańskie związki zawodowe, to organizacja skupia­
jąca pracowników najemnych w celu wspólnej obrony inte­
resów zawodowych, oraz dokonywania reform społeczno- 
gospodarczych i polityczno-ustrojowych w oparciu o naukę 
społeczną Kościoła. Wynika stąd, że znaczenie tej organizacji 
jest wielkie. Nic dziwnego, że organizacje tego typu usankcjo­
nowane zostały w uchwałach Synodu. Uchwała 57 głosi m. in., 
iż katolicy i zawodowo powinni się łączyć i organizować. Wy­
nika z tego, że uchwały Synodu Plenarnego stwierdzają wy­
raźnie potrzebę konieczną stowarzyszeń zawodowych.

Ale w uchwałach postawione są pewne warunki i nało­
żone obowiązki, które dotyczą też związków zawodowych. I tak 
jedna z uchwał głosi, że stowarzyszenia statutowo powinny 
być oparte na nauce Chrystusowej. Uchwały synodalne prze­
strzegają katolików przed należeniem do stowarzyszeń neutral­

nych pod względem wyznaniowym, jeśli istnieje niebezpie­
czeństwo osłabiania ducha religijnego. A już „nie godzi się — 
czytamy — należeć, popierać, ani współpracować z sektami, 
z masonerią, z socjalistami ani z innymi organizacjami, zarówno 
jawnymi jak i tajnymi, które są wrogie Kościołowi i porząd-
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Autor artykułu Mgr. K o n ­

stanty T u ro w sk i, absolwent 
Katolickiego Uniwersytetu w 
Lublinie, jesit prezesem kra­
kowskiego Okręgu Chrześci­
jańskich Związków Zawodo­
wych. Na tym trudnym sta­
nowisku oddal już sprawie 
nie małe usługi. Wiedzą 
o tym katoliccy robotnicy, to 
też chcieliby swego prezesa 
mieć posłem do Sejmu. Mgr. 
K. Turowski kandyduję do 
Sejmu w okręgu 82, w po­
wiatach krakowskim i chrza­
nowskim, lecz nie z Ozonu, 
tylko z Chrzęść. Związków 
Zawodowych.

rzeźba Matka Boleści z Chrystusem z krzyża zdjętym. W bocz­
nych ołtarzach statuy: Serca P. Jezusa, św. Józefa, św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus i św. Joanny d’Arc — wszystko dzieła 
wysokiej klasy artysty Jana Vezien. W oknach monumentalne 
witraże sławiące bohaterstwo żołnierzy. Jeden przedstawia 
Chrystusa przyciskającego do swego Serca prostego żołnierza 
w wielkich żołnierskich trzewiczyskach. U wejścia siedzi młody 
brat czy kleryk; strzeże tej żołnierskiej świątyni, modli się za 
poległych, wydaje pamiątki i albumiki.

Tuż obok fortu Douaumont leży fort tej samej nazwy. Był 
to północno-wschodni, potężnie opancerzony fort twierdzy Ver- 
dun. Przypatrzcie mu się choć z daleka na załączonej fotografii. 
Dziś widzimy tylko długie szare wzgórze kamieniste o wy-

Fort D o u au m on t. K tóżb y  od g a d ł, że pod  tym  strza sk a n ym  p a g ó r k ie m  
id z ie  w  d ó ł  k i lk a  p ią ter  b e to n o w y ch , w  k tórych  n a w e t  n a j­

s tra sz n ie jszy  o g ie ń  arm at m o g li  w ytrzym ać lu d z ie .
Tuż k o ło  fortu  D o u a u m o n t  je st  „ok op  b a g n e tó w 44 ( tr a n c h e e  d es  
b a io n n e tte s ) .  12. V I . 1916 r. zo sta ło  tu ży w c em  zasyp an ych  57 żo łn ierzy  
* 137 p u łk u  p iech o ty  francusk iej. O trzym ali rozk az  ru szyć do a tak u .  
W ła śn ie  ch w y c il i  za k a ra b in y , b y  w ysk o czy ć  z ro w u , k ie d y  s tra sz l iw y  
w yb u ch  n ie m ie c k ie j  m in y  za sy p a ł ich  g w a łto w n ie  p ia ch em  aż p o ­
w y że j  g łó w . Obok k rzy ż ó w  w id z im y  w y sta ją ce  z z ie m i  b a g n e ty .  
T rzym ają  je  w- ręk a ch  już od 22 la t żo łn ierze  - k ośc io tru p y . R ó w  
Został n akryty  m a sy w n ą  c e m e n to w ą  b u d o w lą , d z ięk i o fiarn ośc i

p e w n e g o  b o g a te g o  A m e ry k a n in a .

szczerbionych brzegach. Obok biegnie biała wstęga wapiennej 
drogi. Tu i ówdzie jakieś okienko potrzaskane, jakieś drzwi 
nadgryzione. Poza tym na pierwszy rzut oka, to tylko kupa 
gruzów. A przecież ten fort od roku 1916 znany jest w całym 
świecie. Pod tą bezkształtną zmieloną na miazgę masą na trzy 
piętra w dół sięgają kazamaty i izby pancernego fortu. Labi­
rynt sieni, izb i schodów. Wchodzimy. Oprowadza nas i obja­
śnia żołnierz. U wejścia sale muzeum wojennego. Cała graciar- 
nia wojenna. Zardzewiałe karabiny, miotacze min, wybuchłe 
i niewybuchłe granaty olbrzymich kalibrów, jakiś filtr do 
oczyszczania wody, jakaś łódka i t. d. Oczywiście muzeum to 
powstało dopiero po wojnie. Żołnierz udziela objaśnień. Niemcy 
bali się tego potężnego fortu. Rzucili piechotę na jego zdobycie, 
a tymczasem ciężka artyleria niemiecka bębniła w jego mury 
dzień i noc. Tak bębniła, że aż dziesiątkowała w ciemności 
swoją własną piechotę, która bez rozkazu podeszła za blisko 
do fortu. Wobec tego 2 kompanie niemieckie chcąc uciec przed 
ogniem własnej artylerii spróbowały w ciemny wieczór zdobyć 
fort. Wdarły się do podziemi. Cisza. Żadnej prawie obrony. 
Cóż to znaczy? Może Francuzi chcą wysadzić fort w powietrze, 
więc opuścili go przedtem. W podziemiach odszukano zaledwie 
67 żołnierzy francuskich, choć fort mógł ich pomieścić setki. 
Nikt się tu dziś 25 lutego 1916 r. Niemców nie spodziewał, 
więc obsada fortu była słaba. Czyż mogli przypuszczać, że 
piechota niemiecka pójdzie pod ogień własnych granatów 
i wpadnie dziś do fortu? Tak więc przypadkowo ten potężny 
fort został przez Niemców prawie bez walki zdobyty. Dopiero 
po 5 miesiącach ciężkich walk zdobyli Francuzi fort z po­
wrotem, zasypawszy go przedtem ogniem 300 armat. Nim się 
to jednak stało Niemcy mieli w tym forcie długim na kilometr 
potężny schron, gdzie przebywały sztaby, całe kompanie rezerw 
i rannych oraz wielkie magazyny żywności i amunicji. Pewnego 
dnia zdarzył się tu Niemcom straszny wypadek. Jakiś żołnierz
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kowi społecznemu albo szerzą zobojętnienie religijne". Szcze­
gólnie silny apel skierowuje Synod Plenarny pod adresem 
katolików, „by się pilnie wystrzegali komunizmu".

Widzimy więc, że uchwały Synodu Plenarnego kładą 
wielki nacisk na to, aby stowarzyszenia miały charakter wy­
raźnie katolicki i żeby do takich tylko katolicy należeli.

Z uchwał Synodu wynikają poza tym pewne specjalne 
zadania i dla chrześcijańskiego ruchu zawodowego. Synod 
wzywa wiernych, aby nie bacząc na względy ludzkie odważ­
nie wyznawali wiarę swoją w życiu prywatnym i publicznym. 
Jest to możliwe wówczas, gdy katolicy w zagadnieniach wiary 
są dostatecznie uświadomieni. Wychowanie religijne jest głów­
nym zadaniem Akcji Katolickiej. Ale i chrześcijańskie związki 
zawodowe mają w tej dziedzinie wielkie zadania do spełnie­
nia. Tym bardziej, że są organizacją, która walczy o urzeczy­
wistnienie ząsad katolickich w życiu społecznym i gospodar­
czym. Gdy się coś czyni, łatwo o błędy. Nie popełni się ich 
wówczas, gdy przywódcy i członkowie będą uświadomionymi 
katolikami. Dlatego chrześcijańskie związki zawodowe muszą 
dbać o wychowanie religijne swych członków i kłaść na nie 
jak największy nacisk. Wartość bojowa chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego zależy od głębokiego wychowania religijnego jego 
członków.

Wychowanie religijne nie polega na ograniczaniu się do 
poznania prawd Wiary. Członkowie muszą znać katolickie za­
sady moralne tak życia prywatnego, jak i publicznego, aby 
„być ich zdecydowanymi rzecznikami w teorii i praktyce" — 
jak głosi uchwała 70. A więc muszą znać katolicki pogląd na 
rolę jednostki w państwie, na zadania i obowiązki państwa 
i  t. p.

Wykształcenie i wychowanie religijne członków, to jedna 
część zadania. Ale jest jeszcze i druga. Ta, na którą chrześci­
jańskie związki zawodowe kładą tak wielki nacisk. Chodzi tu 
o znajomość podanych w encyklikach społecznych zasad etycz­
nych i prawnych, według których dokonać należy naprawy 
stosunków społecznych. Na to zagadnienie Synod Plenarny

położył wielki nacisk. „Katolicy powinni brać jak najliczniej­
szy udział — czytamy — w kształtowaniu i naprawie stosun­
ków społecznych, według zasad sprawiedliwości i miłości, 
usuwając nienawiść i walkę klasową, oraz ułatwiając wszyst­
kim uzyskanie pracy i możność odpowiedniego bytu. Między 
innymi dążyć należy do tego, by się w duchu społecznych 
zasad katolickich układały stosunki pomiędzy pracodawcami 
a robotnikami, by usunięto bezrobocie i bezdomność i by 
poprawiono ciężkie warunki wsi, robotników i proletariatu".

Tak więc krzewienie zasad nauki społecznej Kościoła, 
uświadamianie ogółu o potrzebie jak najszybszej naprawy 
stosunków społecznych, oto drugie wielkie zadanie wypływa­
jące z uchwał Synodu Plenarnego m. in. i dla chrześcijańskich 
związków zawodowych. Ale i tu nie chodzi tylko o uświada­
mianie. Chrześcijańskie związki zawodowe są tym typem orga­
nizacji katolickiej, która ma przede wszystkim pracować nad 
urzeczywistnianiem tej nauki. Ma ją realizować, wcielać w ży­
cie. Bo to jest istotą istnienia chrześcijańskiego ruchu zawo­
dowego, jego celem.

Dlatego uchwały Synodu powinny nas utwierdzić w tym 
przekonaniu, że naprawę stosunków społecznych należy przy­
spieszyć. Pracować przede wszystkim nad ustawodawstwem 
społecznym, gwarantującym światu pracy odpowiednie spra­
wiedliwe warunki bytu, a następnie nad zorganizowaniem 
państwa w ten sposób, by można było wykorzystać w całości 
wielki zapas rąk do pracy, a w konsekwencji usunąć bezro­
bocie i bezdomność, poprawić ciężkie warunki wsi, robotni­
ków i proletariatu — o czym mówi 70 uchwała Synodu. Bo 
jak już wspomnieliśmy związki zawodowe mają za zadanie 
nie tylko przez doraźną pracę i walkę usuwać nadużycia 
kapitału i krzywdy społeczne, ale mają za zadanie przygoto­
wać podstawę pod nowy ustrój, ustrój oparty na sprawiedli­
wości i miłości społecznej.

Uchwały I. Polskiego Synodu Plenarnego stanowią dla 
chrześcijańskich związków zawodowych nowy bodziec do dal­
szej wytężonej i zdecydowanej pracy na tym polu.

nadepnął przypadkowo na drut od granatu ręcznego. Granat 
wybuchł, a ponieważ wokół było pełno amunicji, benzyny 
i łatwopalnych materiałów, więc nastąpiły straszne wybuchy, 
które prądem powietrza, eksplozjami i gazami położyły tu tru­
pem 650 szeregowców i 28 oficerów. Ale mocne betony fortu 
wytrzymały. Jeden tylko widać wyłom sklepienia, jako pa­
miątkę po tym śmiertelnym wypadku. Na dobitkę Niemcy 
myśląc, że to Francuzi wdarli się do fortu, zaczęli sami do 
swoich strzelać.

Takie straszne rzeczy działy się tu w tej okolicy nie­
szczęsnej. A tymczasem dokoła toczyły się mordercze walki
0 każdą piędź ziemi. Przy zdobyciu marnej wioski Douaumont 
wyginęły całe dywizje niemieckie. A ile pułków wyginęło 
w walkach o taki fort Vaux, który choć mniejszy od Douau­
mont, odegrał w obronie Verdun olbrzymią rolę! Zwiedzamy 
kazamaty tego niewinnego wzgórka betonu i żelaza. Opro­
wadza nas żołnierz i objaśnia: tu w tej maleńkiej celce czuwał 
komendant fortu major Raynal. W ciasnej norze stoi do dziś 
marna drewniana kanapa, na której sypiał. Tu była centrala 
telefoniczna i siedziba gołębi pocztowych, które utrzymywały 
łączność ze światem, gdy telefony przerwano. Tam szpitalik 
forteczny; dalej stały poustawiane w piętra prycze żołnierskie, 
tu były karabiny maszynowe, a tędy wdarli się Niemcy; te 
schody prowadziły głęboko do studzien z wodą. A właśnie 
z tą wodą w forcie Vaux (Wo) była tragedia. Fort i jego 
studnie były obliczone tylko na 240 ludzi, a tymczasem w cza­
sach strasznych walk gnieździło się tu 669 żołnierzy. Nie zdo­
były fortu walące w niego granaty 42 cm., ani pociski trujące, 
ale zgubił go brak wody. Nie brakło żywności tylko brakło 
tej zwykłej, choćby brudnej wody. Od dwu dni szeregowi
1 oficerzy, a nawet ranni nie widzieli jej ani kropli. Nie widział 
jej też i to już od dawna komendant Raynal. Ludzie poczęli 
szaleć z huku eksplozyj i pragnienia. Osuwali się zemdleni.

K o r n ic a  D o u a u m o n t z w ie ż ą  i la tarn ią , rzucającą  w  dal p o tężn o  
sn o p y  św ia tła . Obok las g r o b ó w  z k rzyżam i k a m ie n n y m i. U  s tó p  

k a żd eg o  krzyża  k rzak  szk ar ła tn ej , jak  k rew , róży...

Nie było rady. Niezdobyty granatami fort musiał się poddać 
Niemcom z braku wody. Komendantowi fortu dowództwo fran­
cuskie nadało najwyższe odznaczenie, a po poddaniu się do 
niewoli niemiecki następca tronu oddał mu szpadę w uznaniu 
bohaterstwa.

Słuchamy o tym wszystkim i w głowach nam się mąci. 
Aha! Więc to tak musi wyglądać wojna, kiedy do niej staną 
narody stojące na najwyższych szczeblach cywilizacji! Więc na 
to całymi latami ślęczeli uczeni niemieccy po pracowniach, 
żeby ich produkty chemiczne mordowały potem w wyrafino­
wany sposób bohaterskich obrońców tej własnej ziemi. A co 
się dziś przygotowuje w niemieckich mózgach i pracowniach? 
Któż wie. Przed ostatnią wojną były przecież przynajmniej 
jakieś blade umowy o kalibrach broni, o nieużywaniu gazów
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Książki nadesłane do Redakcji
Haro: CHRYSTUS WŁADCĄ TWOIM. Biblioteka W ieczoimcowa 

Nr_ 51. Poznań, 1938. „Ostoja". Cena 1 zl. Stron 48. — Nie wielki 
to tomik, przynosi jednak doborowy materiał na wieczornicę na do­
roczne święto Akcji Katolickiej. Prócz aktualnego wykładu na temat. 
Królestwa Bożego na ziemi, znajdujemy w } rogramie piękne insce­
nizacje i deklamacje solowe i chórowe.

Ks. Jan Kulikowski: PÓJDŹCIE OSOBNO! Rekolekcje zamknięte 
dla młodzieży męskiej. Poznań 1938. „Ostoja". Cena 2 zł. Stron 153.

Księża asystenci kościelni znajdą w tym wydawnictwie nowy 
i dobry materiał do swych nauk rekolekcyjnych. Dużo przykładów, 
współczesne ujęcie zagadnień — oto co czyni książkę tę praktyczną

K. J .: SPOŁECZNA SŁUŻBA KOŚCIOŁA. Poznań 1938. „Ostoja". 
Cena zł. 1.80. Stron 166.

K. J.: BUDOWA NOWEGO ŁADU. Poznań, 1938. „Ostoja".
Cena zł. 1.80. Stron 160.

Oto dw ie książki, które niewątpliwie zostaną w lot rozehwytane 
przez pracowników społecznych. Są to bowiem dwa zbiory wykładów  
na palące się dziś zagadnienia społeczne. Wykłady ujęte są bardzo 
popularnie, a jednak z gruntu fachowo. Jasna dyspozycja i — co 
może najważniejsze dla praktyków — po każdym rozdziale ćwiczenia 
praktyczne ze słuchaczami za pomocą pytań do danego tematu. Dobre, 
gruntowne podręczniki katolickiej nauki społecznej.

O MŁODYM ROBOTNIKU POLSKIM. Poznań. 1938. „Ostoja". 
Cena zł. 1.30. Stron 96.

Sprawa młodzieży robotniczej w Polsce staje się coraz bardziej 
aktualną. To też zagadnieniu temu poświęcił Katolicki Związek 
Młodzieży Męskiej specjalną konferencję, na której kilku znawców  
kw estii robotniczej wygłosiło szereg wykładów. Przemówienia te 
wraz ze streszczeniem interesujących dyskusyj ukazały się obecnie 
drukiem, pozwalając na zapoznanie się  z tym ważnym zagadnieniem  
licznym rzeszom pracowników społecznych. Prócz wykładów o cha­
rakterze teoretycznym znajdujemy w tej książce taikże referaty spra­
wozdawcze o położeniu młodzieży robotniczej w Polsce, o istnieją­
cych w  Polsce organizacjach robotniczych i o doświadczeniach orga­
nizacyj młodzieży robotniczej w  Belgii i Francji.

Ż Y W E  SŁOWO — Cena 1 egz. 15 groszy. — K. J.: Nr 89 — Etyka, 
cechy jej prawdziwości, — K. J.: Nr. 90 — Etyka katolicka I. — 
K. J .: Nr. 91 — Etyka katolicka II. — K. J.: Nr 92 — Bóg, czy 
człowiek, — K. J.:*Nr 93 — Etyka społeczna, — K. J.: Nr 94 — Owoce 
moralności. — W sześciu wykładach omawia autor podstawy etyki. 
Wykazuje on przystępnie i jasno, że istnieje w łaściw ie tylko jedna 
etyka (moralność,), która swe źródła i zasady czerpie w Bogu. Każdy 
wykład zaopatrzony w pytania do dyskusji.

PRZYBORY f  
BIUROWE

TABLICE 
EMALIOWANE
l o m m u n i M i Y
P I  E C Z Ę C I E
N U M E R  A T O  R  V
SPECJALNY SKŁAD

P rzybo rów  rysu n k o w ych

KRAKÓW PL. mRRJRCKI 2.

Na rekolekcje zamknięte do Częstochowy
D la  c z c i c i e l e k  N ajśw . S erca  J e z u s o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  p ie r w ­

sza  se r ia  re k o le k c y j  za m k n ię ty c h  od 9 l is to p a d a  br. (p o czą tek  go d z .  
7 w ie c z o r e m )  do 13 l is to p a d a  (ran o  z a k o ń c z e n ie )  w  D ie c e z ja ln y m  
D o m u  R ek o le k c y jn y m  w  C zę sto ch o w ie , ul. św . B a rb a ry  43. K ie r o w n i­
k ie m  r e k o le k c y j  b e d z ie  O. F ra n c isz e k  K w ia tk o w s k i  T. J. R e k o le k c je  
te  prócz o so b is te g o  u ś w ię c e n ia  m ają  za ce l g r u n to w n ie j  u rob ić  n o w e  
s z e r z y c ie lk i  n a b o ż e ń s tw a  do N a jśw ię tsz e g o  S erca  J e z u s o w e g o ,  w y ro b ić  
w  u cze s tn ic zk a ch  za p a ł a p o s to lsk i  do sz e r z e n ia  m iło śc i  N ajśw . S erc a  
J e z u sa ,  p o ś w ię c e n ia  ro d z in  B o żem u  S ercu  i A p o s to ls tw a  M od litw y  
oraz do p racy  w  A k cji K a to lick ie j .  K oszta  m ie s z k a n ia  i u trz y m a n ia  
10 zł. S ta ra m y  s ię  o zn iżk ę  k o le jo w ą  n a  d ro g ę  p o w rotn ą , d la te g o  
n a leży  zab rać ze sob ą  d o w ó d  o so b is ty  w z g lę d n ie  le g ity m a c ję  z fo to ­
g ra f ia  lu b  p aszp ort. — Z g ło sz e n ia  k ie r o w a ć  pod  a d r e se m :  K S IĄ D Z  
D Y R E K T O R  K R A JO W Y , K R A K Ó W , U L . K O P E R N IK A  26.

trujących, kul dum-dum i t. p. A dziś przecież pono żadne 
umowy nie obowiązują! Jeśli to ma być cywilizacja, to lepiej 
być barbarzyńcą, który umie się posługiwać tylko łukiem czy 
bumerangiem. Uciekajmy z tych czarnych, wilgotnych podziemi 
i od czarniejszych jeszcze myśli.

. Ze szczytu fortu Vaux rzucamy jeszcze okiem na całe 
pobojowisko zatopione w słońcu południa i jedziemy w stronę 
Reims. Jedziemy drogą, która w czasie strasznych dni Verdun 
uratowała tę twierdzę, a może i całą Francję. -Tylko tą jedyną, 
wiodącą do Bar-le-Duc, mogły do twierdzy ciągnąć posiłki, 
żywność, amunicja. Drogi tej, także ostrzeliwanej przez Niem­
ców, pilnowali Francuzi jak oka w głowie. Co 3 metry wzdłuż 
szosy stali żołnierze z łopatami i zasypywali natychmiast każdą 
powstałą dziurę w wybitej i błotnistej nawierzchni drogi, którą 
co dzień przejeżdżało do 7.000 samochodów ciężarowych. Ta 
droga uratowała Verdun. To też Francuzi nazywają ją do dziś 
„drogą świętą4‘ (la voie sacree), a kilometry na niej są zna­
czone pięknymi słupkami kamiennymi z bronzowym hełmem 
na wierzchu i wieńcem laurowym.

Niemcy w czasie ostatniej wojny mieli 2,036.000 zabitych. 
Jeśli tę wojnę tak słabo już pamiętają i prą do nowej, to 
może i dlatego, że olbrzymie pobojowisko i cmentarze wojenne 
nie leżą przeważnie w ich kraju, lecz we Francji. Nie odwie­
dzają tak często jak Francuzi i Anglicy cmentarzów wojen­
nych — i dlatego o straszliwych ofiarach wojny mało myślą. 
Wprawdzie w zamienionej na protestancki zbór prześlicznej 
gotyckiej katedrze w Ulm (budowę jej zaczęto w roku 1377, 
a ukończono dopiero w roku 1890; wieża tej katedry jest 
wysoka na 161 m., podczas gdy wieża katedry w Kolonii sięga 
155 m., a wyższa wieża kościoła Mariackiego w Krakowie 
metrów 81) mogą i Niemcy odczytywać listy strat wojsk wir- 
temberskich i odczytać, że jeden z pułków piechoty wirtem- 
berskiej miał zabitych aż ponad 300 oficerów i 4.000 szere­

gowców, a w podziemiach tej katedry pochowano symbolicznie
23.000 metalowych tabliczek z nazwiskami zabitych żołnierzy, 
którym po śmierci odpięto z ubrań legitymacje — ale co 
innego widzieć sztandary, tablice i napisy, a co innego patrzyć 
własnymi oczyma na straszną kośbę wojny.

Zwiedzamy pod wieczór Reims. Tamtejszą katedrę zbom­
bardowali Niemcy, pono dlatego, że blisko były pozycje wojsk. 
Właśnie przed paru dniami otwarto uroczyście tę katedrę 
i jeszcze stoją rusztowania trybun na placu przed tą wspa­
niałą prastarą budowlą. Zwiedzamy ja wraz z całymi rzeszami 
ludzi, którzy tu w święto narodowe przybyli. Dwadzieścia lat 
pracy i wielomilionowe sumy francuskich i amerykańskich 
ofiarodawców pochłonęły już roboty, a przecież tyle jeszcze 
we wnętrzu jest do zrobienia! Łatwo zburzyć nawet w go­
dzinie, ale naprawić szkodę — to mozoł na długie lata.

Już dobrze ciemno. Ujechaliśmy dziś szmat drogi, lecz nasz 
dzielny Kierowca zawziął się dziś jeszcze dowieźć nas do 
Paryża. I dowiózł. Powódź świateł, masywy domów, znowu 
karuzele i muzyki na przedmieściach z okazji święta narodo­
wego, autobusy, kanały, podziemne, białą kafla wykładane 
tunele, długie szeregi olbrzymich domów i wreszcie „Plac 
Gwiazdy'4 z łukiem triumfalnym. Ale jak tu dojechać do „Placu 
Zgody“, kiedy szeroka, bez początku i końca rzeka aut, tak 
powoli posuwa się naprzód. Posuwamy się z szybkością żółwią 
i jeszcze na dobitek co kilka metrów wąż aut się zatrzymuje, 
więc mamy czas na robienie spostrzeżeń. Centrum Paryża do­
słownie tonie w światłach i chorągwiach angielsko-francuskich. 
Tuż przy „Placu Zgody44 olbrzymich rozmiarów lwy herbu bry­
tyjskiego. Za kilka dni ma do Paryża zjechać królewska para 
angielska. Stąd te olbrzymie i gustowne dekoracje. Jest już 
koło północy, kiedy wreszcie dobijamy do „Placu Zgody44 i mo­
żemy wziąć szerszy oddech. Koło Quai d’Orsay i Kopuły Inwa­
lidów kierujemy się w stronę naszej przystani. Ale to nie tak 
łatwo, dziś 14 lipca! (C. d. n.).
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K r a k ó w  w  o b l i c z u  w y b o r ó w  d o  R a d y  m i e j s k i e j
Ponieważ w styczniu 1939 roku kończy się urzędowanie 

obecnej rady miejskiej, przeto wojewoda krakowski zarządził 
wybory do rady miejskiej w Krakowie na. niedzielę 18 grudnia 
1938 r. Miasto Kraków ma prawo wybrać 72 radnych. Dla 
przeprowadzenia wyborów miasto zostało podzielone na' 10 
okręgów wyborczych i 88 obwodów głosowania. Poszczególne 
okręgi wybiorą od 6 do 8 radnych.

Podczas gdy zainteresowanie bliskimi już wyborami do 
Sejmu i Senatu jest w Krakowie (podobnie jak i wszędzie) 
z wiadomych powodów nikłe, to do wyborów samorządowych 
staną prawdopodobnie wszyscy. Pójdą ludzie, którzy walczą
0 Kraków katolicki i narodowy, pójdą ławą żydzi, socjaliści
1 ich zwolennicy. Pójdą ludzie ze sfer rządowo-ozonowych, 
pójdzie też tak zwana opozycja.

Wybory do rady miejskiej w Krakowie mają szczególnie 
wielkie znaczenie. Walka wyborcza będzie się toczyć o rzeczy 
•ogromnej wagi, mianowicie o to, czy Kraków duchowa stolica 
Polski będzie miał charakter miasta katolickiego i polskiego, 
czy też miasta żydowsko-socjalistycznego. Może nie wszyscy 
:zdają sobie dobrze sprawę z tego, że Kraków od dawna jest 
pod silnym wpływem żydostwa i socjalizmu. Powiedzmy bez 
-ogródek: Kraków jest bardzo silnie zażydzony i czerwony tak 
pod względem gospodarczym, jak i kulturalnym. Że w Kra­
kowie mamy kilkadziesiąt ślicznych kościołów i wiele klaszto­
rów, oraz że mamy panteon narodowych pamiątek — królewski 
Wawel, to sprawy zupełnie nie poprawia, lecz raczej pogarsza. 
Tym bardziej pali wstyd, żeśmy do takiego zażydzenia i zczer- 
•wienienia Krakowa dopuścili.

Ta opłakana sytuacja Krakowa musi się absolutnie zmie­
nić. Wprawdzie od niedawna idzie silna akcja w sprawie 
spolszczenia i uchrześcijanienia Krakowa pod każdym wzglę­
dem, lecz na przeszkodzie temu stoją walki poszczególnych 
grup i grupek politycznych, gospodarczych czy kulturalnych. 
Oryziemy się wzajemnie o drobiazgi, a tymczasem ponosimy 
stratę kolosalną: tracimy katolicki i polski Kraków. To nie 
;jest przesada. Kto nie wierzy niech się przejdzie już nie tylko 
po Kaźmierzu, Stradomiu czy Podgórzu, ale niech zaglądnie 
do samego serca Krakowa: do Rynku, do głównych ulic śród­
mieścia i do nowobudujących się dzielnic. Niech zaglądnie do

Ciepła męska bieliznę
w o l b r z y mi m
W y b o  r  z e

p o l e c a

W .  S Z A J D A K O W S K I
K ra k ó w y u lic a  S z c z e p a ń s k a  L. 11

O l n i l U T * ^  w e d łu S r e c e p t  pp. O k u lis tó w , w  n a jn o w sz y c h
fasonach “  aparaty fotograficzne

L orn etk i te a tra ln e  i p o lo w e .  B a ro m etry  w  w ie lk im  w y b o r z e  poleca:

j .  V0IGT Kraków, Floriańska

banków, kas, aptek, sklepów, fabryk, książek i dzienników. 
Żywioł żydowski rozpiera się tam gospodarczo i kulturalnie.

Jak silnym i agresywnym jest socjalizm w Krakowie zro­
zumiemy dostatecznie, kiedy sobie przypomnimy, że właśnie 
tu w Krakowie, a nie gdzieindziej, socjaliści strzelali i zabijali 
polskich żołnierzy, że w r. 1936 wywołali strajk powszechny, 
doprowadzili do rozlania krwi i rabunków, że fabryki (prze­
ważnie żydowskie), przedsiębiorstwa i warsztaty uważają dziś 
za swoje niepodzielne królestwo, gdzie rządzą masami robotni­
czymi przy pomocy gwałtów, terroru i wykrętnych metod.

Nie wolno się łudzić, że zwarte masy żydostwa i socjalistów 
nie pokuszą się przy najbliższych wyborach opanować kra­
kowską radę miejską i przy jej pomocy rządów Krakowem. 
Owszem, jest to rzeczą pewną. Zanosi się wprawdzie na to, 
że dla zbałamucenia polskiego robotnika socjaliści na listach 
kandydatów nie umieszczą nazwisk żydowskich, żeby ukryć 
swoje prawdziwe żydo- marksistowskie oblicze, nie mniej 
jednak jest rzeczą udowodnioną, że socjaliści idą na pasku 
żydowskim i na tym pasku poprowadzą robotników i spory 
zastęp wolnomyślnych pracowników umysłowych — do wy­
borów. Uzyskawszy wielką ilość mandatów (niektórzy powia­
dają, że skromnie licząc na ogólną ilość 72 radnych, żydzi 
i socjaliści wprowadzą razem ponad 40 swoicli radnych) zaczną 
po swojemu gospodarzyć w Krakowie. Wiemy co to oznacza!

W obliczu takiej rzeczywistości wszystkie żywioły, które 
chcą, żeby Kraków był katolickim i polskim, muszą utworzyć 
wspólny mocny blok i żydowsko-marksistowską robotę uda­
remnić. Jeśli coś może zaważyć na przyszłych losach Krakowa, 
to ani samo Stronnictwo Narodowe, ani samo Stronnictwo 
Pracy, ani Stronnictwo Ludowe, ani ludzie, którzy dotychczas 
trzymali się rządowo-ozonowej orientacji, ale wszystkie żyw ioły 
katolickie i polskie razem. Zjednoczyć się i iść do w yborów  
razem — oto jedyne wyjście z poważnej sytuacji! Ludzie 
przodujący różnym obozom i grupom muszą to zrozum ieć 
i pracować nad tym. Kto tego nie rozumie, ten nie jest 
godzien imienia katolika i Polaka; ten wydaje Kraków na łup 
żydo-marksizmu.

Dla Przew. Djchowieństwa wykonuje wszelkie ubiory

E D M U N D  B O B R O W N I C K I
K raków, R ynek Gł. 9. P a - s a ż  B i e l a k a  -  ( d a w n i e j  T o w .  Z j r d n .  K r a w c ó w )  

doborowe bielskie materiały.
Birety na składzie. Ceny niskie.

Przypominamy
odnowienie przedpłaty
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ORAZ WSZELKICH 
TOWARÓW KOLONIALNYCH.

M. JAWORNICKI
Rynek Główny 44, lei. 103-46 
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Na prowincję wysyłamy paczki żywnościowe 
tranco. — DLA KLASZTORÓW itp. OPUST.
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DZIAŁ ROLNICZY
Jak się pozbyć m ietlicy w zbożu

Mietlica w oziminach występuje zazwyczaj na glebach 
wilgotnych, sapowatych, jednakże w niektórych latach poja­
wia się w znacznych ilościach także i na wielu innych gle­
bach. Najwięcej występuje na gruntach zlewnych i nieprze­
puszczalnych, ale spotykamy też mietlicę nieraz w zbożach 
nawet na dosyć lekkich szczerkach.

, Zazwyczaj mietlica pojawia się masowo po mokrych jesie­
niach, oraz po przekropnych a chłodnych wiosnach.

Z tego wynika wniosek, że przyczyną występowania miet­
licy  w  zbożu jest nadmiar wilgoci w glebie, zwłaszcza w pierw­
szym okresie rozwoju roślin uprawnych, to znaczy jesienią 
i wiosną. Samym jednakże nadmiarem wilgoci w glebie nie 
m ożem y tłumaczyć występowania mietlicy w zbożu. Zdarza 
się  często na tej samej glebie, na jednym poletku, że żyto 
lub pszenica jest silnie zarośnięta mietlicą, a obok, za mie­
dzą, nie widzimy mietlicy w zbożu ani śladu. Różnica ta po­
chodzi najczęściej z powodu odmiennej uprawy ziemi.

Niektórzy rolnicy po zbiorze zboża lub koniczyny ścier­
niska podorują zbyt głęboko, na 10—13 cm., po jakimś czasie 
puszczają drapacz i brony i rychło potem, zwykle po 2 do 
3 tygodniach, od chwili podorania ścierniska, wykonują orkę 
siewną zwykle nie głębiej niż na 10—13 cm. Otóż tego rodzaju 
uprawa jest wadliwa. Rola tak uprawiona nie stanowi odpo­
wiedniego siedliska dla rozwoju zbóż, ani innych roślin 
uprawnych.

Uprawa taka nie zawsze jednak powoduje złe skutki. O ile 
po dokonaniu zasiewu mamy porę sprzyjającą, to znaczy, gdy 
przechodzą umiarkowane deszcze, wtenczas rola powoli do­
brzeje i ozimina nie źle się udaje. Jeśli natomiast po zasiewie 
przychodzą duże deszcze, albo ulewy, wówczas skutki wadli­
w ie  wykonanej uprawy występują w całej pełni.

Mietlica występująca w większej ilości niewątpliwie obniża 
plony zboża i to nawet dość znacznie, zabiera bowiem roślinom 
upraw nym  pokarmy z gleby. Więcej jednak wpływa na obniżkę 
plonu zboża niepomyślny stan uprawy. Zazwyczaj, gdzie wy­
stępuje mietlica w większych ilościach zboże słabo plonuje.

Jakąż tedy zastosować uprawę roli, żeby uniknąć tak 
niepożądanego zamietliczenia zbóż? Żadne nadzwyczajne za­
b ieg i tu są niepotrzebne, uprawę należy stosować zwykłą, 
normalną, prawidłową. A więc przede wszystkim podorywkę 
trzeba wykonać jak najwcześniej, możliwie zaraz za kosą, 
podorywać płytko nie głębiej niż na 5—6 cm., potem w miarę 
możności podorywkę przygnieść wałem i zabronować. Orkę 
siew ną wykonać dopiero wtedy, kiedy ściernisko przegnije 
i rola wydobrzeje, stanie się jednolitą, a więc po 5—6 ty­
godniach, przyczem orka siewna musi być wykonana na 5 do 
7 cm., głębiej niż była zrobiona podorywka czy odwrotka. 
Prócz tego orka pod żyto powinna się jeszcze odleżeć, conaj- 
mniej 2—3 tygodnie, do czasu siewu.

A co robić, jeżeli zbiory się opóźniają i nie możemy tak 
długo trzymać podorywki, gdyż opóźniłoby to zbytnio orkę 
siew ną oraz siew zboża? W takich razach, o ile rolę mamy 
czystą, najlepiej podorywki zaniechać, a tylko ściernisko 
przejść sprężynówką lub kultywatorem sprężynowym i rychło 
potem , gdy tylko czas pozwala — orać od razu na siew. O ile 
zaś rolę mamy zaperzoną, to musimy podorywać i sprężynami 
perz wyciągać, aczkolwiek to może doprowadzić do omówio­
nych wyżej niepożądanych następstw. Podorywka jednak po­
winna być wykonana płytko.

Szczególnie niebezpieczną bywa powyżej wzmiankowana 
wadliwa uprawa na glebach zlewnych, nieprzepuszczalnych. 
Na takich glebach doświadczeni rolnicy, siejąc oziminy w prze- 
siewiskach oraz po dwupokosowych koniczynach, najczęściej 
podorywek wcale nie stosują, lecz tylko sprężynują ścierniska 
i orzą na raz. I taka uprawa na tego rodzaju glebach okazuje 
się  najodpowiedniejszą.

Zamietliczenie zbóż, występuje również z powodu nad­
miaru wilgoci w glebie. W takich wypadkach można mu 
zaradzić tylko przez odwodnienie gruntu.

Chcąc uniknąć zamietliczenia zboża, trzeba utrzymać- 
normalną wilgotność roli, oraz umiejętnie uprawiać rolę.

JA K IE  OBOW IĄZUJĄ N AD AL ULGI W  SPŁACIE
DŁUGÓW  ROLNICZYCH.

Pomimo, iż począwszy od października stały się płatne* 
długi rolnicze prywatne, to na skutek zmienionych przepisów 
z dnia 24 października 1934 r. przedłużona została z mocy 
ustawy możność zapłaty długów rolniczych papierami warto­
ściowymi do dnia 31 grudnia 1940.

Do tej samej daty przedłużona została możność konwersji: 
(zamiany długu na niżej oprocentowane) długów rolniczych, 
zabezpieczonych hipotecznie na nieruchomościach ziemskich, 
na długi 4 i pół proc. w listach zastawnych, umarzalnych 
w okresie 55-letnim.

Również do końca roku 1940 przedłużono możność przed­
terminowej spłaty długów rolniczych, przyczem każda przed­
terminowa zapłata długu gotówką umarza 200 proc. zapłaconej 
sumy (wpłacając 100 zł. przed terminem skreśla się dług 200  ̂
złotych) Dz. U. Nr. 30, poz. 222 z 14. IV. 1937 r. Obowiązuje 
to drobne gospodarstwa do 50 ha. Przedterminowo można 
spłacać tak całość długu, jak i jego część, z tym jednak zastrze­
żeniem, że każda wpłacona suma musi być większa od pół­
rocznej raty.

Należy dodać, że ustawa z 14. IV. 1937 r. przedłużyła 
termin składania wniosków do właściwych urzędów rozjem­
czych o obniżenie długów z tytułu działów rodzinnych i spad­
kowych do 31 grudnia 1938 r.

We wszystkich sprawach majątkowych i długów, należy* 
się zwracać do Biur finansowo-rolnych, istniejących przy sta­
rostwach powiatowych.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
S tan  r o ln ic tw a  w w o je w . k r a k o w sk im . Rolnictwo wojew. kra­

kowskiego nie zostało wprawdzie w tym roku dotknięte klęskami? 
elementarnymi i zbiory zostały łatwo dokonane, jednak wydajność? 
zbóż jest niższą od przeciętnej, a zniżka cen ziemiopłodów, docho­
dząca do 30 proc. w  porównaniu z r. ub., stwarza niepomyślną? 
koniunkturę dla rolnictwa. Przyczyniła się również do niej prysz­
czyca, która ogarnęła, za wyjątkiem jednego, wszystkie powiaty' 
województwa.

N ie p o m y ś ln e  zb io ry  z ie m n ia k ó w . Tegoroczne zbiory ziem niaków  
są znacznie mniejsze, jak w ub. roku. Przeważają w plonie ziemniaki? 
drobne. W  Krakowie na targach rolnicy sprzedają ziemniaki po* 
około 6 zł. za 100 kg.

O w oce n ie  d o p isa ły .  Co się tyczy owoców, to jabłonie i grusze,* 
dały zbiór słaby. W  niektórych okolicach drzewa te nie obrodziły.. 
Stosunkowo dobre zbiory dały śliwy, jednak w dużej ilości owocm  
robaczywego.

S p o ży c ie  o w o có w . W Polsce w porównaniu z innymi krajami? 
spożywa się najmniej owoców. Przeciętne spożycie owoców na jed­
nego mieszkańca wynosi rocznie: we Francji 106 kg., w Szwajcarii 
101 kg., w Niemczech 84 kg., Węgrzech 15 kg., a w Polsce za­
ledw ie 8 kg.

Obszar w in n ic .  Dotychczasowy obszar winnic w Polsce oblicza* 
się na 180 hektarów. Z wiosną roku przyszłego powierzchnia uprawy’ 
winnic ma się zwiększyć o połowę.

P a r c e la c ja  g ru n tó w . Na terenie całego kraju, rozparcelowana* 
w pierwszym półroczu b. r. ogółem ponad 59 tysięcy hektarów^ 
W największych rozmiarach była prowadzona parcelacja państwowa** 
w wojew. poznańskim i pomorskim.

N o w e g o sp o d a r s tw a  ro ln e . Na rozparcelowanych ziemiach pow stało  
w ciągu pierwszego półrocza b. r. przeszło 4.000 nowych, samodziel­
nych gospodarstw rolnych.

P ry szczy ca  zw o ln a  w y g a sa .  W edług urzędowych obliczeń, na po­
czątku października pryszczyca istniała w 14 województwach, 170 po­
wiatach, 7.233 miejscowościach i obejmowała 65 tysięcy zagród. Liczba* 
zagród objętych pryszczycą zmniejszyła się o prawie 3.000.

U m o w a  h a n d lo w a  z Niemcami. Na podstawie umowy handlow ej 
polsko-niemieckiej, Polska będzie mogła wywieźć do Niemiec w ciągu* 
najbliższych 4-ch lat zboża i drzewa za 120 milionów zł. W zamiam 
za to, Niemcy mają sprowadzić do Polski maszyny i narzędzia.

Wesoły kącik
W  P O R Z Ą D K U .

— Czy po powrocie z urlopu znalazłeś m ieszkanie w porządku?*
— O tak! Nawet lampa elektryczna paliła się jeszcze w pokoju*.
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Co nam piszą
W O LA  D U C H A C K A  K O NIECZN IE P O T R Z E B U JE  K O ŚC IO ŁA !

O m in ą  p o d m ie jsk a  W ola  D u ch a ck a , licząca  p rze sz ło  9 ty s ięcy  
m ie sz k a ń c ó w , z a m ie sz k a ła  w 80% p rzez  lu d n ość  rob otn iczą , o d d a lo n a  
je st  od sw o je g o  k o śc io ła  p a r a f ia ln e g o  w  K r a k o w ie -P o d g ó r z u  o 4 km ., 
z te g o  też p o w o d u  u częszcza n ie  do k o śc io ła  i za sp a k a ja n ie  p otrzeb  
re lig ijn y ch  n a tra fia  n a  w ie lk ie  trud n ośc i.

C e le m  u su n ię c ia  tych  tru d n o śc i z a w ią z a ł  s ię  w  g m in ie  K o m ite t  
b u d o w y  k o śc io ła  już w  1929 r., k tóry  w  c ią gu  tych  k i lk u  lat d rogą  
s k ła d e k  w  m ie jscu  zd o ła ł u zb iera ć  z a le d w ie  k w o tę  m in im a ln ą  w  sto

W ola  D u ch ack a . W  m a le ń k ie j  k ap liczce  o d p ra w ia  s ie  Msza św ię ta ,  
a l iczn a  rzesza  w ie r n y c h  u czestn iczy  w  n iej co n ie d z ie lę  pod  g o ły m  
n ie b e m . D ob rze , gd y  p o g o d a  d o p isze , a le  co b ę d z ie  w  dn i s ło tn e  
i z im o w e ?  W ięc  p o m ó żc ie  w z n ie ść  w  W o li  D u ch a ck ie j  k o śc ió ł,

k tóry  tam  jest  n a p r a w d ę  p otrzeb n y!

su n k u  do k o sz tó w  b u d o w y  ch ociażb y  sk ro m n ej k a p licy . Z b ie g ie m  
lat w zr a sta  l iczb a  m ie sz k a ń c ó w  i o s ta te czn ie  p o trzeb a  b u d o w y  k o ­
śc io ła  s ta je  s ię  sp ra w ą  palącą.

D u s z p a s te r s tw a  p od ję li  s ię  i już n a w e t  rozp oczę li  0 0 .  Z m a rtw y ch ­
w stań cy . N a b o żeń stw o  n a  ra z ie  o d p r a w ia  s ię  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  
w  k a p licz ce  przyd rożnej, a  w  d n i p o w sz e d n ie  w  d om u  p ry w a tn y m ,  
w  k tó ry m  je d e n  z p o k o i za m ie n io n o  n a  k a p liczk ę .

C iężar k o sz tó w  b u d o w y  choćby  sk ro m n ej k a p licy  p r z e w y ż sz a  s i łę  
p łatn iczą  m ie sz k a ń c ó w  i n ie  m a  w id o k ó w  z e b r a n ia  w  m ie jscu  d o sta ­
teczn ej ilo śc i ś r o d k ó w  f in a n so w y ch , ty m  b ard z ie j , że  jak  już w yżej  
w sp o m n ia n o , lu d n ość  g m in y  sk ła d a  s ię  w  p rzew a ża ją cej  l iczb ie  z lu dzi  
b ied n y ch , bo s fery  robotn iczej.

M imo tru d n ośc i, n a  ja k ie  z a w sz e  i w s z ę d z ie  n a tra f ia  p o d ob n e  
p r z e d s ię w z ię c ie ,  K o m ite t  n ie  u p a d a  n a  duchu , lecz  u fn y  w  p om oc  
Bożą i w  p om oc p r a w d z iw y c h  i g o r l iw y c h  k a to l ik ó w , k tóry m  dobro  
d u c h o w e  b liźn ich  i z b a w ie n ie  ich dusz leży  n a  sercu  p o s ta n o w ił  
w s z e lk im i  s i ła m i dążyć do z r e a l iz o w a n ia  p o w z ię te g o  p lan u .

W  tym  ce lu  K o m ite t  zw ra ca  s ię  z gorącą  p rośb ą  do lu d z i d obrej  
w oli, by o d p o w ie d n io  do s w e g o  s tan u  m a te r ia ln e g o  p rzy czy n ili  s ię  
choćby  sk ro m n y m  d a tk ie m  do b u d o w y  D o m u  B o żego , w  k tórym  
k ie d y ś  w p rzy sz ło śc i b ę d z ie  s ię  o d p r a w ia ła  N a jśw ię tsza  Ofiara za  
o fia r o d a w c ó w  i d o b r o d z ie jó w  te g o  k ośc io ła .

K o m ite t  n ie  w ą tp i, że  w szy sc y  P . T. K a p ła n i  i W iern i  zechcą  
w ziąć  u d z ia ł  w  ty m  zb ożn ym  d z ie le  i p rześ lą  o fiarę , za k tórą  K o m ite t  
sk ła d a  jak  n a jse r d e c z n ie jsz e  „B óg za p ła ć44!

O fiary n a d sy ła ć  m ożna n a  k on to  P. K. O. Nr. 403.270.
Za K o m ite t:

K A R O L P E R S, KS. F R A N C IS Z E K  L IS  C. R.
p rez es  k o m ite tu . proboszcz.

R A D Z ISZ Ó W .
CO NAM O P O W IE D Z IA Ł A  Ś L Ą Z A C Z K A  Z Z A O L Z IA ?

Miło m i p o d z ie l ić  s ię  z c z y te ln ik a m i d r o g ie g o  m i „ D z w o n u 44 w ia ­
d o m o śc ią  o w iz y c ie  Ś lązaczk i z Z ao lz ia  na  z e b r a n iu  n a s z e g o  K. S. 
K ob ie t. W  n ie d z ie lę ,  d n ia  16. X. o d w ie d z i ła  n a s  p. Z ofia  Łachrna- 
n o w a , k r e w n a  jed n ej z n aszy ch  cz łon k iń . W y sz ła  za m ą ż  p rzed  23 laty  
za ro b o tn ik a  z F rysz ta tu , tam  też  d otąd  m ie sz k a . W y ch o w a ła  7-ro  
d z iec i  — p o  czw oro  m ia ła  w  w ie k u  szk o ln ym . G dy je ch c ia ła  z a p isy ­
w a ć  do p o lsk ie j  s z k o ły  za stra szo n o  ją grozą  u tra ty  p racy  p rzez  m ęża ,  
w o b ec  cz eg o  z a p isa ła  w s z y s tk ie  d o  szk o ły  czesk ie j ,  p o  d w ó ch  la tach  
jed n a k , g d y  p rzy szed ł o k res  p rzy g o to w a n ia  d o  S a k r a m e n tó w  św . p o ­
m y ś la ła ,  że  n ie  sp o só b  jej, m atce  p o lsk ie j ,  u czyć d z ie c k o  w  obcym  
języ k u  p a c ierza  i p ozw o lić , by  w  ob cym  język u  sp o w ia d a ło  s ię .

O d b iera ła  w ię c  k o le jn o  d z ia tw ę  sw ą  z obcej szk o ły , przy  czem  m ia ła  
trud n e p rzejśc ia  z n a u c zy c ie lem  czesk im . P r z e d s ta w ia ł  jej, jaką zlą  
jest m atk ą , g d y  n ie  troszczy  s ię ,  by jej d z iec i m ia ły  w przysz łośc i  
p racę , b y  ch o d z iły  do p ię k n e g o  b u d yn k u  szk o ły  cz esk ie j;  tłum aczył  
w ię c e j  n iż  g o d z in ę  i groz ił .  K ob ie ta  z n ie c ie r p l iw io n a  o d rze k ła :  P a n ie ,  
czem u ż n ie  ch cec ie  d o g o d z ić  P o lak om , czem u  nam  k rz y w d ę  rob ic ie  
i z n ie c h ę c a c ie  k u  so b ie ,  czyż n ie  lep ie j ,  b y śm y  w  zg o d z ie  żyli i w s p ó l­
n ie  s ię  b ro n ili  p rze d  N iem cam i. — P r z e k o n a ło  to  C zecha i dal jej

d o sta li  p racę  w  h a n d lu “.
„ K sięd za  p rob oszcza  m a m y  P o lak a , tak że  d w u  w ik a ry ch , jest  

je d e n  k s ią d z  cz esk i a je d e n  n ie m ie c k i ,  a le  m ie l iś m y  z a w sz e  n a sze  
n a b o ż e ń s tw a  i su m ę  i n ie szp o ry , a m a jow ych  n a b o ż e ń s tw  b y ło  co 
d z ie ń  trzy. M am y też  sw o je  S to w a r z y sz e n ie  P o lsk ich  N ie w ia s t  K ato-  
l ick ich , m a m y  sw ój sz tan d ar , ta k że  i m ężczyźn i, jak ró w n ież  m ło d z ież .  
W szy stk im  n a m  tera z  d ob rze , Czesi zaraz zn ik li ,  zostali^ ty lk o  ci 
P olacy , co to sz li  za C zech em , a le  m y  im być n ie  d am y. T ak i a p te ­
karz, co to w  rok u  1920 m o r d o w a ł P o la k ó w , teraz w y s ta w ił  p o lsk i  
sztan d ar , a le  m u  g o  zd ar li ,  a tera z  m u w y je c h a ć  k aza li .  B ęd z iem y  
m ie l i  z n ó w  stra tę  p ie n ię d z y .  S tra c il iśm y  już oszczęd n ośc i, g d y śm y  
z A u str ii  p rzesz li  do Czech, a te ra z  z n ó w  n am  z k a s  w sz y s tk o  Czesi  
zab ra li.  A też  przy  z m ia n ie  p ie n ię d z y  troch ę  tracim y, a le  to nic, 
d o ro b im y  s ię  zn ow u . B y leb y  B óg  d ał, by tu N iem cy  n ie  w e s z l i14 — 
k oń czy  k o b iec in a .

„N iech  s ię  P a n i n ie  boi — o d p o w ia d a m  — p roszę  u sp o k o ić  
w szy stk ich  Z ao lz ian , już m y  tej d rog ie j  z ie m i n ik o m u  n ie  d am y, 
a n ie  daj £ o ż e ,  g d y b y  n a s  w r ó g  n a p a d ł, p o tra fim y  go  w y p ęd z ić ,  
choćby  był tak  m ocny  jak H it le r 44.

Z a w o ła ły śm y  gorąco: „N iech  żyje  P o lsk a  K ato lick a ! N iech  żyje  
P o lsk i  Ś lą s k !44 Z a ś p ie w a ły śm y  „B oże  coś P o ls k ę 44 i za k o ń czo n o  z e b r a ­
n ie . Ł ad n y  re fera t  o  w ła sn o śc i  w  ś w ie t le  E n cy k lik  P a p ie s k ic h  zosta ł  
od łożon y . — S to w a r z y sz e n ie  n a sz e  rozrosło  s ię ,  d z ię k i  B og u , brak  
m u  jed n a k  św ie t l ic y  n a  ze b r a n ia , m ożn ab y  nająć  dom  na och ro n k ę ,  
m o g ły b y  p rzy b yć  za k o n n ic e ,  a le  w ła śc ic ie l  d o m u  żąd a ł aż  70 zł. 
m ie s ię c z n ie  i dom  sto i p u stk ą . a . H a lle r ó w n a ,

25 L A T  P R Z Y  O RG ANIE.

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  16 b. m., o b ch o d z ił  ju b ile u sz  25-cio le tn ie j  
p racy  z a w o d o w e j  p. S te fa n  P rofic , o r g a n is ta  i d y rek to r  chóru k o śc io ła  
N ajśw . P a n n y  M arii w  K r a k o w ie .

P. S te fa n  P rofic  u rod ził s ię  w  roku  1892 w  S u łk o w ica c h , a s tu d ia  
m u zyczn e  o d b y w a ł w  K o n se r w a to r iu m  M uzycznym  w  K r a k o w ie ,  u p ro ­
fesora  ś. p. dra W ła d y s ła w a  Ż e le ń s k ie g o .  P o  u k o ń cz en iu  K o n se r w a ­

tor iu m  w  r. 1913, p. P ro fic  o b e j­
m u je  p o sa d ę  o rg a n is ty  w  k la sz ­
torze OO. B e r n a r d y n ó w  w  L e ­
żajsku , za ś  z w y b u c h e m  w o jn y  
ś w ia to w e j  p rze n o s i  s ię  do k la sz ­
toru 0 0 .  R e fo r m a tó w  w  W ie ­
liczce. W roku  1916 o b e jm u je  
p o sa d ę  w  k a ted rz e  ta r n o w sk ie j ,  
lecz  po k i lk u  m ies ią c a c h  w ra ca  
do W ie lic z k i ,  g d z ie  po  w s k r z e ­
sz e n iu  P o lsk i p o św ię c a  s ię  pracy  
p e d a g o g ic z n e j  jak o  n a u czy c ie l  
śp ie w u  w  ta m tejszy ch  d w ócli  
g im n a zja ch  i s e m in a r iu m  n a u ­
cz y c ie lsk im  T. S. L. aż d o  1927 
roku.

W rok u  1927, po śm ierc i  
ś. p. S ta n is ła w a  N ie p ie lsk ie g o ,  
o r g a n is ty  i d y rek to ra  ch óru  k o ­
śc io ła  N ajśw . P. M arii w  K ra ­
k o w ie ,  p. St. P ro fic  o trzy m u je  
to s ta n o w isk o  w  d rod ze  k o n k u r ­
su , ja k o  je d e n  z p o m ięd zy  10-ciu  
k a n d y d a tó w . Tutaj poza o b o ­
w ią zk a m i k o śc ie ln y m i, rozw ija  
p. P rofic  ży w ą  d z ia ła ln o ść  jak o  
d y ry g en t  chórów . J ed n y m  z p o ­
w a żn ie jszy ch  ch ó ró w  k r a k o w ­
sk ich , jak im  k ie r u je  od r. 1927, 
jest  T ow . Ś p ie w a c k ie  „ I ta s lo 44, 
za łożon e  przez  śp. dra H en ry k a  

J o rd a n a  w  roku  1889, a k tóry  to ze sp ó ł  jest za r a zem  ch ó rem  k o śc io ła  
N ajśw . P. M arii od  czasu  ob jęc ia  p o sa d y  o r g a n is ty  p rzez  p. Profica. 
Chór „ H a s ło 44 w  ró w n ej m ie r z e  obok  ś p ie w u  k o śc ie ln e g o , k u lty w u je  
też  i p ie śń  św ie c k ą . W  rok u  p rzysz łym  ob ch od z ić  b ę d z ie  chór „ H a s ło 44 
sw ój ju b ile u sz  50-c io  le tn ie j  pracy  na p o lu  k u ltu ry  śp ie w a cz e j .

D z ięk i p. P ro f ic o w i i je g o  n ie sp o ży te j  e n e r g i i ,  chór „ H a s ło 44 jest  
d ziś  s i ln ie  z o r g a n izo w a n y , l iczy  50-ciu  c z ło n k ó w  czynnych , p osiad a

S T E F A N  PROFIC.

W uroczystość Chrystusa - Króla weź udział w nabożeństwie, przystąp 
do Komunii św., niech Cię nie braknie w pochodzie i na akademii!
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Rok założenia 1910.

Z a k ł a d  
Z e g a r  m i s t n z . -  

l u b i l e r s k i  -

JOZEFA (YAHKIEWKZA
k r a k ó w .  S ł a w k o w s k a  1

T E L E F O N  136-31

W czasie  uroczystości z ok azji p o ś w ię c e n ia  proporca  Z w . R e z e r w is tó w  
w  fab ryce  „K  a b e  1“ w  P ła sz o w ie ,  p r z e m a w ia  inż. H . K ow a lczyk

(p rzy  p rop orcu )

Rosiek, kpt. Babirecki, prezes inż. H. Kowalczyk, prezes Zw. Rezer­
wistów Karol Frąś i w. inn.

W tym to dniu Zw. Rezerwistów „Kabel“ miał szczęśliwy dzień, 
ponieważ zdobył kilka b. cennych nagród. Odbyły się też w tym 
dniu popisy sceniczne, występy śpiewacze i t. p. imprezy opraco­
wane starannie. . jj f

Związek Rezerwistów „Kabel" wyszedł zwycięsko z różnych 
ciężkich zapór stawianych przez „czerwonych" na terenie fabryki. 
To też nic dziwnego, że już tam coraz mniej jest jednostek, które by 
nie rozumiały jego stanowiska społecznego, które łączy a nie dzieli 
wszystkich robotników. W każdym razie słusznie każdy z mówców 
kończył swe przem ówienie podziękowaniem pod adresem inż. Ko­
walczyka, który umie do wszystkich serc robotniczych założyć niejako 
„kabel" wzajemnego zrozumienia, pomocy i opieki... A więc Związ­
kowi Rezerwistów życzymy nadal pomyślnego rozwoju. (W . K u g lin ) .

D Z IE S IĘ Ć  T Y S IĘ C Y  OSÓB NA Z G R O M A D Z E N IA C H  CH. Z. Z.

Z Sekretariatu Ch. Z. Z. donoszą nam, że Chrześcijańskie związki 
zawodowe w związku z wysunięciem kandydatury mgr. K. Turow­
skiego na posła w Okręgu 8‘2 (powiaty: Kraków i Chrzanów), podjęły 
już akcję wyborczą zakreśloną na szeroką skalę. W ub. niedzielę 
odbyło się 14 zgromadzeń i zebrań przedwyborczych, na które wy­
jechali prelegenci z Krakowa. Zgromadzenia te odbyły się na tere­
nie obydwu powiatów w ważniejszych ośrodkach miejskich i w iej­
skich, a in. in. w Skawinie, Jaworznie, Libiążu, Mogilanach, Świątni­
kach, Szczakowie, w Ciężkowicach, Tyńcu, Radziszowie i in. Ogółem 
w zgromadzeniach tych, mimo niepogody, wzięło udział przeszło 10 
tysięcy osób. Należy zaznaczyć, że na wszystkich tych zgromadzeniach 
wyborcy do kandydatury chrześcijańskich związków zawodowych 
mgra red. K. Turowskiego ustosunkowali się bardzo p rzy ch y ln ie .

własne pianino, maszynę do pisania, obszerną bibliotekę muzyczną 
i jest członkiem Związku Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych 
Województwa Krakowskiego. To też już dziś wre tam praca, aby 
godnie obchodzić w roku przyszłym 5Ó-cio letni jubileusz.

Z wdzięczności za pracę, jaką p. Profic poświęca dla chóru 
„Hasła" Zarząd tegoż postanowił uczcić jego 25-cio lecie pracy za­
wodowej.

W niedzielę, dnia 16 b. m., o godz. 12-tej, odbyło się w kościele 
Najśw. Panny Marii nabożeństwo na intencję Jubilata, które cele­
brował ks. redaktor Wł. Długosz. W czasie nabożeństwa chór „Hasło" 
odśpiewał szereg pieśni układu p. Profica, zaś wieczorem zebrała 
się brać śpiewacza w sali prób śpiewu, gdzie w obecności przedsta­
wicieli sfer muzycznych miasta, wręczono Jubilatowi symboliczną 
batutę i odśpiewano kilka pieśni, między innymi „Kantatę" skompo­
nowaną i poświęconą temuż przez prof. Stanisława Bursę.

Za cichą, lecz owocną pracę p. St. Profica, Towarzystwo Śpie­
wackie „Hasło" w ten sposób wywiązało się choć w części z długu 
wdzięczności.

Z W IĄ Z E K  R E Z E R W IST Ó W  W  „K A B L U "  O TR ZY M A Ł PROPORZEC.

Już pisaliśm y ub. roku, jak to ruchliwy Związek Rezerwistów  
w płaszowskim „Kablu" urządził „Mikołaja" dla najbiedniejszych. 
Ruchliwa ta placówka, której sercem i motorem niejako jest inż. 
Henryk Kowalczyk, odznaczony w tych dniach srebrnym krzyżem  
zasługi, rozrosła się tak silnie, że obecnie liczy ponad 200-tu ludzi, 
w tym 100 umundurowanych. W ub. niedzielę przeżył cały Płaszów  
(ponad 1000 ludzi pomieściły sale) podniosłą uroczystość poświęcenia 
proporca. W kościele prokocimskim odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
poczem nastąpiły dalsze uroczystości. Nie sposób tu wyWczyć wszyst­
kiego, albowiem napewno brakłoby tu miejsca. Dla ścisłości podam 
nazwiska tych przedstawicieli władz, którzy przyczynili się do uśw iet­
nienia chwil uroczystego poświęcenia proporca i nastroju świetlico­
wego. Na sali przed samą sceną zajęli miejsca: p. major Michno 
prezes Federacji krakowskiej, prezes dr. Śzymanowicz, dyrektor

O Pobiedrze ciąg dalszy
(2 )  Z d a rza  s ie ,  że  n im  za jad ę  do ja k ie j  p a ra f ii  lu b ię  cza sa m i  

zaczep ić  te g o  lu b  o w e g o  i w y c ią g n ą ć  n a  „spytk i" . — „A  jak  w a m  
s ię  p o w o d z i,  a co to za  w ie ś ,  jak  d a le k o  do n iej, jak  s ie  n a z y w a  
k sią d z , n a u c zy c ie l  i w o g ó le  jak  s ię  w szy sc y  tu r a z em  m ie w a c ie ? "  
N iek tó r zy  p o g a w ę d z ą  b ard zo  c h ę tn ie ,  z w ła sz cza  je ś l i  s ię  w y p a l i  „ fajkę  
pokoju" , t. j. p a p ie r o sa ,  a le  lu d z ie  sk ryc i, n ie  pa lący , n ie u fn i ,  n ic  
n ie  p o w ied zą , o d w ra ca ją  s ie  ty lk o  n a  p ię c ie  i g in ą  w  s ie n i  ch a łu p y .  
Są i  tacy, k tó rzy  w szy stk o  w  k o lo rach  czarn ych  w id zą , jak b y  co 
n a jm n ie j  c a łk o w ite  z a ć m ie n ie  s ło ń ca  n ad  w s ią  i ca ły m  ś w ia te m  n a ­
stąp iło . In n i  z n ó w  tak  różow o, jasn o  i p o g o d n ie  sp o z iera ją  n a  ś w ia t  
B oży  i je g o  d o lę , że  ch c ia ło b y  s ię  ich  u ca ło w a ć  za ich  rad ość , op ty ­
m iz m  w y p ły w a ją c y  z p o g o d y  ducha... T a k ich  ludzi sp o ty k a łe m  na  
g o śc iń cu  W ie lk ic h  D r ó g  i P o b ied ra .

—  M acie d w a  k o śc io ły  — p o w ia d a m  — to ch y b a  w  żad n y m  
n ie  ciasno...

— A  w ie  pan, o m a ło  a  m o g ło  by być i c ia sn o  — p o w ia d a  
ch łop . —  L u d z ie  tu r e lig ijn i .  N a b o żeń stw a  n ie  opuszczą . K o śc ió łk ie m  
np. w  S o sn o w ic a ch  za jm u je  s ię  p. B ra n d y só w  a z W ie lk ic h  D róg ,  
k tó ra  jak  w sz y sc y  w ie m y  m a  za m ia r  w  n ie d łu g im  cz a s ie  p o d n ieść  
go  pod  k a żd y m  w z g lę d e m  i w y p o sa ży ć . W ten czas  n a p e w n o  b ę d z ie  
c iasn o . Bo je st  tu  p a n ie  o fiarn ość  s ta ro p o lsk a  i zd ro w y  duch. Może 
tu  i ta m  są  je szcze  n ie d o m a g a n ia ,  a le  cóż n a m  p o m o że  n a r z e k a n ie .  
R ę k a w y  jak  s ię  p o d w in ie  i n a b ie r z e  s z e r o k ie g o  o d d ech u , to jakość  
id z ie .  T ak  r a z e m  jak  coś ro b im y  w e  w s i ,  z g o d n ie  i jed u ak o , to 
rob ota  w  r ę k a c h  s ię  p a li  i sk u te k  z a w sz e  jest.

O czy w iśc ie , zg a d z a m y  s ię  z ty m  w szyscy . N ie  m a  b o w ie m  n ic  
g o r sz e g o  n a  ś w ie c ie  jak  o g ó ln e  fe r m e n ty  i n ie p o r o z u m ie n ia .  Są u nas  
np. w  P o ls c e  tacy  lu d z ie ,  k tórzy  w ie c z n ie  i „ za w o d o w o "  ze w s z y s t ­
k ie g o  są  n ie z a d o w o le n i .  N ie  sp o só b  tutaj n ie  w sp o m n ie ć  i n ie  n a ­
p ię tn o w a ć  w ie lc e  n ie p a tr io ty c z n e  w y s tą p ie n ie  b ru k o w ca  „ czerw o n eg o "  
„ T y g o d n ia  R ob otn ika" , k tó ry  (p o d a ję  tu za  ty g o d n ik ie m  „M łodzieży  
P racu jącej" ) ok a za ł,  czym  je s t  d la  P o la k ó w . Oto czytam y, co p isz e  
n a  ten  te m a t  je d e n  z ty g o d n ik ó w :  „ P ia s to w s k i  Ś lą sk  Z a o lza ń sk i  
w r ó c ił  do M acierzy. C ała  P o ls k a  jak  d łu g a  i s z e r o k a  c ie sz y  s ię  z te g o  
tr iu m fu . S to p !!!  N ie  p ra w d a . N ie  ca la . Są b o w ie m  w  P o lsc e  tacy, 
k tó ry m  obca je st  rad ość  z p r z y łą c z e n ia  Ś lą sk a  Z a o lz a ń sk ie g o  do P o lsk i.  
N ie w ie r z y c ie ?  P r o sz ę  oto w y m o w n y  p rzy k ła d : — W OBEC CZECHO­
SŁ O W A C JI Z O ST A Ł A  D O K O N A N A  S T R A S Z L IW A  Z B R O D N IA  D Z IE ­
JO W A , m a ją ca  r ó w n ą  je d y n ie  w  rozb iorach  P o lsk i.  — K tóż to tak  
p isz e  — p o w ia d a  „M łodzież". — Może B e d u in i?  Może w r o g ie  n a m  
ż y w io ły  u k r a iń s k ie ?  N ie  s k ą d ż e ! ! !  P O L A C Y ! T A K , P O L A C Y !!!  P r z y ­
toczony  w y ją te k  p o ch od z i b o w ie m  z w y d a w a n e g o  p rzez  n a szych  k o ­
ch a n ych  to w a r z y sz ó w  so c ja l is tó w  c z a so p ism a  „ T Y D Z IE Ń  ROBOTNI­
KA"! — T ak  to boli" .

N iech aj w ię c  w ie  w ie ś ,  w  k tórej coraz częśc ie j  u k a z y w a ł  s ię  
„ T y d z ień  R ob otn ik a" , że  to n ie  d la  nas p ism o . Może d la  m a r k s is tó w ,  
a le  n ie  d la  nas, sk o ro  n ie  m o że  zrozu m ieć , że  Ś lą sk  od w ie k ó w  b y ł  
p o lsk i  i do P o ls k i  w ró c ił ,  n ie  jak o  z ie m ia  u k r a d z io n a  C zech om , lecz  
n asza , od w ie k ó w  nasza .

P o b ie d r :  1) P rz e d  k o n se k r a cją  n o w y ch  d z w o n ó w  p rzez  K s. B isk u p a -  
S u fra g a n a  dr R osp on d a; 2) D ele g a c ja  d ru h en  z K S M ż ,  k tóra  

ks. P ro b o szc zo w i w r ę czy ła  w ie n ie c  d o ży n k o w y
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Przybory biurowe i szkolne. Przyborniki Richlera, grafiony, 
suwaki rachunkowe. WIECZNE PIORĄ. — Ceny konkurencyjne.

Zofia Periy Kraków, Plac Mariacki 1. ”Dom pod M"rzynami‘Telefon Nr 114-51

J e ż e l i  już z p rzy k ro śc ią  p r a w d z iw ą , lecz  w s p o m n ia łe m  o „T y­
g o d n iu  R ob otn ika" , to m u szę  za u w a ży ć , że  k a to l ic k ie  cza so p ism a  
w  P o b ie d r z e  m ają  coraz w ię k s z e  p o w o d z e n ie  i znajdują  coraz w ię c e j  
lu d z i zd r o w e g o  rozsąd k u  i e s te ty c z n e g o  sm ak u .. P r z y d a ła b y  s ię  tu 
ty lk o  b ib lio te k a  jeszcze . P o w in n o  s ię  ją za łożyć  ch oc iażb y  już z tej 
u ciech y , że  jak  w s p o m n ie l iś m y  p o p r zed n io  P o b ie d r  u m ie  s ię  b ron ić  
przed  szy n k a rza m i. W y p ęd zo n o  o s ta tn ie g o  szy n k a rza  ze  w s i.  W ła ­
ś c iw ie  k toś  ta m  je szcze  p o k ą tn ie  p rzem y ca  w  s w y m  s k le p ie  a lk o h o l,  
a le  z n im  Izb a  S k a r b o w a  so b ie  p orad zi. A  p od ob n o  też jak  s ły sz a łe m  
b y ły  jak iś  p o se ł  ch c ia ł tu k o n ie c z n e  k a rcz m isk o  dać ch łop om . Od 
tak ich  o s łó w  zach ow aj n as P a n ie .. .

A  tera z  o A k cji K a to lick ie j  k ró tk o  i w ę z ło w a to .  Id z ie  on a  
n aprzód  i ro zw ija  s ię . K s. k an . W ojd y ła , zresztą  b y ły  żo łn ierz , a  w ię c  
c z ło w ie k  e n er g ic zn y , w ra z  z ks. w ik a r y m  K o te m  p od b ija ją  teren  
i pracują , jak s ię  to p o w ia d a , „całą  parą". K a to l ic k ie  S to w a r z y sz e n ie  
d z iew c zą t  liczy  40 cz łon k iń , k tó re  bardzo e fe k to w n ie  pracują . K u rsy  
p rzeróżn e , o św ia ta , ży c ie  r e l ig ijn e ,  oto o s ią g n ię c ia  d ru h en . K. S. M. M. 
liczy  30 cz ło n k ó w , A p o sto ls tw o  M odlitw y, Ż y w y  R ó ża n iec  ob ejm u ją  
aż 680 osób. J e ż e l i  w ię c  p isze , że  p raca  id z ie  m ocno , to u w z g lę d n ić  
to n a leży , że  k ilk a  lat w ste c z  pod  ty m  w z g lę d e m  b y ło  co n a jm n ie j  
c ichutko ... I d z is ia j  m oże  tu i ó w d z ie  p o trzeb a  w ie le  pracy , np. do 
te g o  czasu  n ie  m a  je szcze  P o b ie d r  jak  d łu g i  i s ze ro k i D om u  K a to ­
lick ie g o . W y p r a w ia  s ię  po ch a łu p a ch  p rzeró żn e  rzeczy  i im p rezy  
k u ltu r a ln o -o św ia to w e , a le  to n a m ia s tk a  tego , cob y  m o g ło  być, g d y b y  
i s tn ia ł  D o m  K ato lick i. To p rzec ież  o śro d ek , d o k o ła  k tó re g o  g ro m a d z i  
s ię  m ło d z ież  i starzy.

N ie  zn aczy  to jed n ak , że P o b ie d r  n adal n ie  b ę d z ie  m ia ł  D om u  
K a to lick ie g o . B e d z ie  go  m ia ł  i to m oże  w  k ró tszy m  cza s ie ,  a n iż e l i  
b y  s ię  p e s y m iś c ie  w y d a w a ło .  M iejscow i lu d z ie  i n ad  tym  już m yślą .  
A m ają  oni to do s ie b ie ,  że  jak  s ię  uprą, jak s ię  „zaw ezm ą"  tak  
po ch ło p sk u , tw a rd o , m ocno, to w sz y s tk ie m u  poradzą . N a w et to zrobią , 
co n ie k tó r y m  w y d a je  s ię  n ie  do zr o b ien ia ,  n ie  do p o k o n a n ia  lu d zk im  
w y s i łk ie m . A  w ię c  życzyć ty lk o  im  n a leży  dużo e n e r g ii ,  c ie r p l iw o śc i  
i za p arc ia  s ię  s ie b ie .  P rzy  tej sp o so b n o śc i n a p o m k n ę , że  k ie d y  n ie  
tak  d a w n o , bo w  m aju  te g o  je szcze  rok u  K a to lic k ie  S to w a r z y sz e n ie  
M łodzieży  M ęsk iej s ta ra ło  s ię  o sw ój sztan d ar , to m ie j s c o w a  lu d n o ść  
p otra fiła  o fia ro w a ć  n a  ten  ce l 800 zł. J e s t  to b ard zo  w ie lk a  su m a ,
je ś l i  zw ażym y , że  n ie  m iesz k a ją  tutaj m il io n e r z y , a le  lu d z ie  n ie z a ­
m ożn i, b ied n i po prostu . O czym  to św ia d c z y ?  O tym , że  lu d n o ść  
z a w sz e  ro z u m ie  i ro z u m ia ła  dobrą sp r a w ę  i to, że rzeczy  i h a s ła  
w y ch o d zą ce  z te r e n u  k a to l ic k ie g o  n a le ż y  jak n a jg o ręce j  p oprzeć .  
O czyw iśc ie  n ie  d la teg o  d a w a li ,  żeb y  m ie ć  k a w a łe k  h a fto w a n e g o  m a ­
te r ia łu , a le  d la teg o , że sz tan d ar  p oc ią ga  m ło d z ież  w  górę , do d ob rego .  
Z te g o  też p o w o d u  m o żem y  dojść do bardzo m iły ch  re flek sy j.

T ak  w ię c  k oń czę  o P o b ie d r z e  m o je  sp o s tr z e ż e n ia  i k r ó tk ie  u w a g i  
i m y ś lę , że  n a  te m a t m o je g o  rep ortażu  n a p isze  je szcze  k toś  z ta m ­
te g o  te ren u , ch oc iażb y  B artos  G ad u ła , w  k tó re g o  p a ra fie ,  a lb o  „ p a­
radę"  w la z łem . J eszcze  ta m  w ie le  sp ra w  jest, o k tórych  m n ie  m oże  
n ie  w y p a d a  p isać , a le  sa m i o tym  n a p iszc ie .

J e s t  tu np. w ie le  je szcze  do rob oty  na  polu  sp ó łd z ie lczy m . Ze
w z g lę d u  n a  to, że  te r e n  ten  p o s ia d a  w y b itn e  jed n o stk i,  ro z u m ie ją ce  
k o rzy śc i ja k ie  dają o rg a n iza cje  sp ó łd z ie lc z e  w s i ,  jak  to w ie ś  g o sp o ­
darczo c ią g n ie  w  zw yż, m o żn a  p rzyp u szczać , że  w  n ie d łu g im  cz a s ie  
i n a  tym  polu  b ę d z ie  coraz lep ie j .  W szak  K r a k o w a  od razu  n ie  zb u ­
d o w a n o , a  w  L is k o w ie  n ie  sa m i b y li  ty lk o  g e n iu sz e ,  a le  lu d z ie  
d obrej w o li. W IN C E N T Y  K U G L IN .

4 0  l a t  S
Z okazji 4 0 -iec ia  od za łożen ia  f irm y  J  Ó Z E F  M A S 8  A R 
w K r a k o w ie ,  przy ul. F lo r ia ń sk ie j  15, — sk ła d a m y  szczere  
p o d z ię k o w a n ie  n a szy m  sta łym  d o ty ch cz a so w y m  P. T. K lien to m  
za  ła s k a w e  p o p a rc ie  i o k a za n e  za u fa n ie ,  d z ię k i  k tó rem u  
p rze d s ięb io rs tw o  m o g ło  s ię  u trzym ać  i rozw in ąć  do o b ecn eg o

p oziom u .
W zw ią zk u  z  n adchod zącym  sezo n em  zaop atrzy liśm y  n a sz  
sk ład  w  duży  w y b ó r  m a te r ia łó w  B ie lsk ich , k o n fek cję  g o to w ą  
m ę sk ą  i d a m sk ą  z w ła s n y c h  w a rsz ta tó w , oraz k u rtk i,  bundy,  
sz la frok i, b o n żu rk i, p u m p y , w ia tr ó w k i ,  m u n d u rk i u czn io w sk ie

i p łaszcze .
P ro w a d z im y  sp ecja ln y  d zia ł k oców , p le d ó w , k o łd er , m a te r ia łó w

p o śc ie lo w y ch  i b ie l iź n ia n y ch .
D la  ła sk a w ej  w ia d o m o śc i  P. T. K lie n tó w  d o n o s im y  u p rze jm ie ,  
że  p r o w a d z im y  sp ec ja ln y  d z ia ł  k r a w ie c tw a  m ia r o w e g o  
i p o leca jąc  s ię  n a d a l  ła sk a w y m  w zg lę d o m  P . T. K lie n tó w  
k r e ś l im y  s ię  Z w y so k im  p o w a ża n iem

właściciele f-m y: ANDRZEJ ZW1EROWSKI 
i HIERONIM SCIIÓNWALDER

Z żałobnej kroniki
Ś. P . KS. W Ł A D Y S Ł A W  S T A IC H  n ic  ży je! T a k a  w ie ść  ża ło b n a  

o b ie g ła  K ra k ó w , k tóry  przez sze r e g  lat s łu ch a ł jego  p rzed z iw n y ch  
k a za ń  w k o ś c ie le  M ariack im , zw ła szcza  co w ieczo ra  na m a jo w y m  
n a b o ż eń stw ie ,  w y ch w a la ją c y ch  N. M arię P a n n ę , a n ie  b y ło  w P o lsce  
le p sz e g o  zn a w cy  w  d z ie d z in ie  k u ltu  m a r ia ń sk ie g o . Z m arł 22 b. m. 
na z a p a le n ie  p łuc  w  57 r. ż. i 32 k a p ła ń stw a , jako k a p e la n  c m e n ­
tarza  R a k o w ic k ie g o ,  g d z ie  u m ia ł  sk u teczn ie  p o c ie sza ć  w  s tra p ien iu  
ro d z in y  ch o w a n y ch  tan i n ieb o szczy k ó w . Z ach ow ają  on e  w e  w d z ięczn e j  
p a m ię c i  teg o  K a p e la n a , jak ca ły  K ra k ó w  d łu g o  w sp o m in a ć  b ęd z ie  
n ie o d ż a ło w a n e g o  k a zn o d z ie ję  - m a r io lo g a  i n ie z w y k łe g o  zn aw cę  jogo  
d z ie jó w . R. i. p.

Z Krakowa
W  ŚW IĘTO  C H R Y S T U S A  KRÓLA, w  n ie d z ie lę ,  30 b. in., n a b o ­

ż e ń stw o  o d p r a w i K sią żę  M etrop olita  w  k o śc ie le  św . P io tra  o godz. 9-cj, 
a k a d e m ia  zaś w  S a li  Z łotej D o m u  K a to lic k ie g o  za czn ie  s ię  o godz. 
12-ej.

S T U L E C IE  U R O D Z IN  M A T E JK I p rzyp ad ające  w  p orze  w ak acyj  
le tn ich  (p o d a liśm y  w te d y  k i lk a  jeg o  o b ra zó w ) od łożon o  na czas  
ob ecn y , g d y  m oże  w  o b ch o d z ie  w z ią ć  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o . D n ia  29-go
I). m. K sią żę  M etropolita  o d p r a w i o 10-ej w  k o ś c ie le  M ariackim  n a ­
b o żeń stw o , po k tó ry m  n a stą p i o d s ło n ię c ie  ta b licy  p a m ią tk o w ej  na 
A k a d e m ii  Sztuk  P ię k n y c h , g d z ie  też o d b ę d z ie  s ię  u roczystość  ju b i­
leu szo w a . N azajutrz w  p o łu d n ie  w  M uzeum  N a ro d o w y m  w  S u k ie n n i­
cach zo s ta n ie  o tw a r ta  w ie lk a  w y s ta w a  d z ie l  M atejki. Na m n iejszą  
sk a lę  ob ch ody ku czci m is tr z a  (k tó r e g o  roczn ica  zg o n u  przypada
1. X I .)  od b yw a ją  s ię  po szk o ła ch  i orga n iza cja ch . W  n ie d z ie lę  uczciło  
g o  r z e m io s ło  p o lsk ie .  S ta r a n ie m  cech u  m a la rzy  ks. kan . R yb a  o d p ra ­
w ił  Mszę św . u N ajśw . P a n n y  M arii, p o czem  a k a d e m ia  o d b y ła  s ię  
w  S ta rym  T eatrze .

W  K O ŚC IE L E  ŚW . S Z C Z E P A N A  dn. 1. X I. o S-ej po Mszy św .  
o d b ę d z ie  s ię  u roczy ste  p r z e n ie s ie n ie  do p ię k n ie  przez pp. O rleck ich  
o zd ob ion ej k a p licy  r e l ik w ij  św . A n to n ie g o  P a d e w s k ie g o ,  u zy sk a n y ch  
d z ię k i  s ta ra n io m  ks. dra K u lczy ck ieg o . U m ie sz c z o n e  w  n iszy  staną  
s ię  d la  l iczn ych  czc ic ie l i  te g o  ś w ię te g o  c e n n y m  sk a rb em .

W  K O ŚC IELE ŚW . A N N Y  zak oń czo n o  ś w ie tn ą  p ro cesją  z u d z ia ­
łe m  p r o fe so r ó w  W szech n icy  J a g ie l lo ń s k ie j  uroczystość  ku czci jej 
p atro n a  św . J a n a  K an teg o .

0 0 .  K A P U C Y N I o d n o w il i  g r u n to w n ie  w n ętr ze  s w e g o  k o śc io ła  
i ro z szerzy li  go  przez d o d a n ie  le w e j  n a w y , na  k tórą  z a m ie n il i  
k r u ż g a n e k  k la sz torn y .

W Y S T A W Ę  M ISY JN Ą  o tw arto  u M isjonarzy (S trad om  6). W stęp  
w oln y .

W K R Y P C IE  ŚW . L E O N A R D A , p rzech o w u ją ce j  grob y  k r ó ló w  
i b o h a teró w  p o lsk ich  w  p o d z ie m ia c h  k a te d r y  w a w e ls k ie j ,  o d k ry ł prof. 
S zyszk o-B oh u sz , jak już po k ro tce  d o n o s i l iśm y , w a ż n y  d o k u m en t  
1000-lecia  p o lsk ie j  k u ltu ry . M ia n o w ic ie  p odczas robót m u ra rsk ich  
n a tra fion o  n a  d ob rze  pod p o sa d zk ą  za ch o w a n y  g r o b o w ie c  z w ie k u  
X II  b isk u p a , ro d em  F ra n cu za , n a z w is k ie m  M aurus. B yl on p rzez  
9 lat b isk u p e m  w  K r a k o w ie  od 1109 do zgonu  w  r. 1118, s ła w io n y  
przez  W ła d y s ła w a  H erm a n a . Ocalał s z k ie le t  i na  n im  z ło ta  nić  
z m itry . Na p ier s i  s r e b r n a  p o z ła ca n a  p a ten a  z w iz e r u n k ie m  Matki 
B o sk ie j  z D z ie c ią tk ie m  w  p o śro d k u  r o m a ń sk ie g o  krzyża . W  p ra w ej  
r ę c e  k ie l ic h  sreb rn y . Na z ło tym  p ie r ś c ie n iu  n a z w isk o  b isk u p a  Maura. 
U  w e z g ło w ia  g rob u  tab lica  o ło w ia n a  z w y ra ź n y m  n a p ise m , w y ry ty m  
ry lcem , co s ta n o w i jed en  z n a jstarszych  d o k u m e n tó w  p iśm ie n n ic tw a  
n a  z ie m ia c h  p o lsk ich . B isk u p  M aurus z a p e w n e  p rzy b y ł do P o lsk i  
z B e lg i i  w ra z  z B e n e d y k ty n a m i szerzą cy m i w ó w c za s  w  E u ro p ie  
k u ltu rę . O d krycie  g rob u  św ia d czy , że już w  H I S  ro m a ń sk a  k ap lica  
św . L eo n a rd a  b y ła  ukończona. W k ró tce  po tym  od k ryciu  n a tra fion o  
w śró d  r u m o w is k a  n a  szczątk i d zw o n u  z w ie k u  X V , k tóry  206 lat 
tem u  ru n ą ł i p r z e b iw sz y  p o sa d k ę  k a ted ry , w p a d ł do p o d z iem ia .

W  P A Ł A C U  S Z T U K I jest  tera z  w y sta w a  d z ie l  prof. M ehofera  
i jeg o  uczni.

M ŁODZIEŻ SZK O L N A  w  o k r e s ie  Z a d u szek  b ę d z ie  w o ln a  przez  
4 dn i, bo od 30 b. m. do 2 l is to p a d a  w łą czn ie .

C H R Z E ŚC IJA Ń S K Ą  H U R T O W N IĘ  w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  ko lon ia !-  
n o-sp ożyw czych , k tórej b ard zo  w  K r a k o w ie  b rak ło , p o w o ła  do życia  
k o n g r e g a c ja  k u p ie c k a , by w  ten  sp o só b  od eb rać  żyd om  m on op ol na 
h a n d e l  h u rtow y .

Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  P o w ia to w e g o  T o w a rzy stw a  P s z c z e la r sk ie g o
z od czy tem  ks. dyr. S e n k o w s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  
30 b. in. o  godz. 10-tej, przy  ul. św . Jan a  20, I p. — U p ra sza  s ię  
o liczny u d z ia ł z a in te r e so w a n y c h  cz ło n k ó w  i gośc i.

W  a r ty k u le  ks. Br. B o g u s z e w s k ie g o  „Z lot - p ie lg r z y m k a  Kat. 
Z w ią zk u  M łodzieży  M ęskiej w  C zęstoch o w ie"  w  Nr. 43, n a  str. 731 
w  p ie r w sz y m  w ie r s z u  d ru g ie j  szp a lty  zasz ła  p om yłk a  d ru k a rsk a  
p o leg a jąca  na  z m ia n ie  jed n ej  l i tery  „ż" na  „i", sk u tk ie m  czego  
z m ie n i ł  s ię  sen s  zd a n ia , k tóre  w in n o  s ię  zaczyn ać  „ tak że  rozb ijan ie  
K. S. M. M. na  p o sz c z e g ó ln e  gru p y" , a w y d r u k o w a n o  „tak ie" .

Ż Y W O T  B R A T A  A L B E R T A  w  p ięciu  ob razach  scen iczn y ch  p rze d ­
s ta w ia  k s ią ż k a  E li O lesk ie j  p. t.: „JU Ż  IDĘ..." (w y d . K s ię g a r n ia

K ra k o w sk a . C ena  1 zl.).
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T ak w y g lą d a  n o w a  lodź p o d w o d n a  „Sęp", o k tórej p isa l iśm y , że
p o w ię k s z y ła  w o je n n ą  flo tę  po lsk ą .

W y d a w n ic tw o  X X . P a l lo ty n ó w :  P o w ie ś ć  K a z im ie r z a  K a l in o w s k ie g o  
„L A M P A  W ŚR Ó D  T O PIEL I" (cen a  zł. 2 .50).

Z Polski
Z O K A Z JI 20-L E C IA  K a to l ic k ie g o  U n iw e r s y te tu  w  L u b lin ie  zjazd  

p r o fe so r ó w  i  d a w n y ch  s łu ch a czy  w y s ła ł  w y ra z y  h o łd u  Ojcu ś w ię te m u ,  
k tóry  p rzez  N u n cju sza  w a r s z a w s k ie g o  p rzy s ła ł  b ło g o s ła w ie ń s tw o  a p o ­
s to lsk ie  d la  tej za s łu żo n ej  u cze ln i.

U N IW E R S Y T E T  L W O W SK I z okazji o d z y sk a n ia  p rzez  P o lsk ę  
Ś lą sk a  z a o lz a ń sk ie g o  n a d a ł  d ok tora ty  h o n o r o w e  P r e z y d e n to w i  Mo­
śc ic k ie m u , M a rsza łk ow i Ś m ig łe m u  i m in is tr o w i B e c k o w i.

N A  JA S N E J GÓRZE h o łd  M atce B o sk ie j  z łoży ło  1.500 ro ln ik ó w  
z P om orza .

K S. B IS K U P  K U B IN A , o rd y n a r iu sz  c z ę s to ch o w sk i,  w y d a ł  lis t  p a ­
s te r sk i  z w e z w a n ie m  do m o d łó w , b y  n aród  n a sz  n ie  u le g ł  w p ły w o m  
ob cym  ze  W sch o d u  czy Z ach od u , lecz  b u d o w a ł n o w ą  P o lsk ę  C h rystu ­
so w ą  w  d u ch u  k a to l ic k im  i p o lsk im .

D Z IĘ K I  CI MATKO Z A  L W Ó W ! T ak i n a p is  jest  na  ry n g r a f ie  
so d a licy jn ej  m ło d z ie ż y  szk ó ł śr e d n ic h  w e  L w o w ie  z łożon ym  w  k o ś c ie le  
M atki B o sk ie j  O stro b ram sk iej  n a  Ł y c z a k o w ie  w  20-tą roczn icę  ob ron y  
L w o w a .

NA B O Ż EŃ ST W O  RÓ ŻAŃCO W E w y c h w a la  i za lec a  o sta tn i l is t  
p a s te r sk i  ks. m e tr o p o lity  T w a r d o w s k ie g o  w e  L w o w ie .

Ż Y W Y M  POM NIKIEM  s ły n n e g o  stra jk u  d z iec i  p o lsk ich  w  szk o le  
p ru sk ie j  w e  W r z e śn i  s ta n ie  s ię  g m a ch  sz k o ły  p o w szec h n e j ,  k tóry  ze  
s k ła d e k  s p o łe c z e ń s tw a  i po za W ie lk o p o lsk ą  b u d u je  s ię  k o sz tem  
b lisk o  ć w ie r ć  m il io n a  zł.

T Y L K O  30 PROC. zd ro w y ch  u czn ió w  n a liczon o  w  P o lsce , zb a ­
d a w sz y  stan  zd ro w o tn y  d z ia tw y  szk o ln e j, a  z n a le z io n o  p rzy  tym  
o g ro m n y  p ro cen t ch orych  lu b  w ą tły ch  i s ła b o w ity ch , a lb o  b ard zo  
ź le  od ży w ia n y ch .

W  PŁ O C K U , g d z ie  w  b a zy lice  k a te d r a ln e j  m ie ś c i  s ię  w  o sob n ej  
k a p licy  g r o b o w ie c  B o le s ła w a  K r z y w o u ste g o ,  o d b y w a ją  s ię  tera z  u ro ­
czystości n a  cześć  te g o  k ró la  z okazji 8 00 -lec ia  jeg o  zgon u . P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  p u łk  a r ty le r i i ,  k tó re m u  za p a tron a  d an o  te g o  k ró la , z łoży  
sy m b o liczn y  m e ld u n e k  s w e m u  sz e fo w i u stóp  jeg o  sa rk o fa g u , o czym  
p rzy sz ły m  p o k o le n io m , m ó w ić  b ę d z ie  w m u r o w a n a  w  k a te d r z e  ta b lica  
p a m ią tk o w a .

W  SEIIOCZYNIE, m ię d z y  S ie d lc a m i a S to czk iem , o d s ło n ię to  
p o m n ik  ku czci b o h a te r s k ie g o  k a p ła n a  p o w ie sz o n e g o  ta m  w  1864  
p rzez  M oskali za u d z ia ł  w  p o w sta n iu , ks. W a w rz y ń c a  L e w a n d o w ­
s k ie g o ,  i je g o  im ie n ie m  u a zw a u o  n ow o  w z n ie s io n ą  szk o łę .

Elektryczna palarnia kawy 
Handel Towarów 

Kolonialno - delikatesowych
Znakomite galunki

Kawy, herbaty, kakao 
oraz wszelkie artykuły spożywcze.

W ładysław

W a e h e l
Kraków

Karmelicka 21 a
Telefon 200-09

O C Z E K IW A N E J A M N E ST II z ok azji 2 0 -lec ia  w s k r z e sz o n e g o  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o  p od ob n o  w c a le  n ie  b ęd z ie  i w  o g ó le , jak teraz  
d onoszą , ob ch ód  11-go l is to p a d a  m a  m ieć  ch a ra k te r  p od ob n y  do  
ob ch o d ó w  z la t u b ie g ły c h , a  n ie  n a  sk a le  ju b ileu szo w ą .

K A P IT U Ł A  K rzyża i M edalu  N iep o d le g ło śc i  w y ja śn i ła ,  że n ow ych  
w n io s k ó w  o n a d a n ie  teg o  o d zn a cze n ia  już n ie  u w z g lę d n ia  i że  w y ­
ją te k  zrob iono  o b ec n ie  d la  p o w sta ń c ó w  na Z ao lz iu . D o w ła śc iw e g o  
term in u  zg ło szo n o  300 tys. w n io s k ó w , a le  z n ich  u w z g lę d n io n o  ty lko  
88 ty s ięcy . W  tej l ic zb ie  je st  51 tys. m e d a li ,  30 tys . k rzyży  i 1800  
k rzyży  z m iec za m i. Na n a d sy ła n e  zap ytan ia , b iu ro  o d p o w ia d a  d o p iero  
w  ciągu  k i lk u  m ie s ię c y ,  ponieważ; je st  za w a lo n e  lis ta m i.

P R Z E C IW  M ASO NERII w  P o lsce  w y d a n y  z o s ta n ie  w k ró tce  
d e k r e t ,  k tóry  śc iś le  o k r e ś l i  k o g o  u w a ża ć  n a le ż y  za cz ło n k a  lóż 
w o ln o m u la r sk ic h . K tob y  po d e k r e c ie  w  d a lsz y m  c ią g u  p ra c o w a ł w  tej 
ta jnej i s z k o d liw e j  d la  P o lsk i  orga n izacj i,  u le g a łb y  su r o w y m  k arom .  
J e d n o c z e ś n ie  p ra sa  d o n o si,  że  rząd  w y zw o lo n e j  S ło w a czy zn y  zab ron ił  
s w o im  o b y w a te lo m  n a le ż e ć  do m a so n e r ii ,  a  co c ie k a w sz e ,  że  w  s a ­
m ych  C zech ach  rząd  p ra sk i za b ra ł s ię  do tę p ie n ia  m a so n e r i i ,  k tóra  
w ła ś n ie  w y tw o r z y ła  ó w  d z iw o lą g  p a ń s tw o w y  pod n a zw ą  C zech o­
s ło w a cji  i k ie r o w a ła  je g o  rząd am i. N ie  ty lk o  B e n e sz  i w ie lu  jego  
w p ły w o w y c h  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  —  to m a so n i, a le  i o b ecn y  p r e m ie r  
S y ro w y , o k tó ry m  już s ię  m ó w i, że  w  ob ec  n a stro jó w  a n ty k o m u n i­
stycznych  i a n ty m a so ń sk ic h  p od  d y k ta n d e m  B er lin a , og arn ia jący ch  
r e p u b lik ę  czesk ą , b ę d z ie  m u s ia ł  ustąp ić .

POMOC ZIM O W A D L A  D Z IE C I, w e d łu g  z a tw ie r d z o n e g o  przez  
m in is tr a  o p ie k i  sp o łe czn e j  p lan u , już s ię  ro zp o czę ła  r o z d a w a n ie m  
p o d r ę c z n ik ó w  i p r zy b o ró w  szk o ln ych , m y d ła , od z ieży , tranu , b e z p ła t ­
nych  p ora d  le k a r s k ic h  i p o m ocy  d en ty sty czn y ch . A k cja  o b e jm ie  b lisk o  
m ilio n  d z iec i  i m ło d z ieży , g łó w n ie  n a  w s i ,  a  zw ła sz cza  n a  k resa c h  
w sch o d n ich . W  p r o g r a m ie  je st  też „ g w ia zd k a " , a  p óźn ie j  „ św ięco n e" .

B A R D Z O  S Ł U S Z N IE  w ła d z e  n ie  p o z w o li ły  za ła tw ia ć  w  n ie d z ie le  
i ś w ię ta  n a  p o czc ie  czyn n ośc i d otyczących  u isz cza n ia  o p ła t  za rad io  
lu b  re je s tr a c ję  r a d io o d b io r n ik ó w .

RADOM  uczci p a m ię ć  p łk . D io n iz e g o  C za c h o w sk ieg o , d ow ó d cy  
o d d z ia łu  p o w sta ń c ó w  w  1863 r. p rzez  p r z e n ie s ie n ie  jeg o  zw ło k  ze  
w s i  do m a u z o le u m , z b u d o w a n e g o  z k ie le c k ic h  m a r m u r ó w  p rzed  za ­
b y tk o w y m  k o ś c io łe m  B ern a rd y n ó w .

L E K A R Z E -P O L A C Y , p rze r a ż e n i  z a le w e m  z a w o d u  le k a r s k ie g o  
p rzez  ży d ó w , ro zp o czę li  z d e c y d o w a n ą  w a lk ę  i dążą do p o d z ia łu  Izb  
L e k a r sk ic h  n a  d w ie  k u r ie :  ch rześc ija ń sk ą  i ży d o w sk ą . D o  ż y d o w ­
sk ie j  chcą za liczać  le k a r z y  p o c h o d z e n ia  ż y d o w sk ie g o ,  n a w e t  tych, 
k tórzy  to w y z n a n ie  już o p u śc ili .  P r a g n ą  n ie  d opu szczać do s ta n o ­
w is k  le k a r s k ic h  w  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j , u b e z p ie c z e n ia c h  sp o łeczn y ch  
i t. p., żądać, by  k a ra n o  l e k a r z y - ż y d ó w  za u ż y w a n ie  im io n  ch rze ­
śc ija ń sk ich  i s ło w ia ń sk ic h , je ż e l i  w  a k c ie  u r o d z e n ia  m ają  im ię  ży­
d o w sk ie .  D o m a g a ją  s ię ,  b y  n a  w y d z ia ły  le k a r s k ie  w sz e c h n ic  p o lsk ich  
n ie  p rzy jm o w a n o  w c a le  s tu d e n tó w  ży d ów . W re sz c ie  c h c ie l ib y  n a w e t ,  
by le k a r z e - ż y d z i  m u s ie l i  u m ieszc za ć  n a  sw y ch  szy ld ach , r e k la m a c h ,  
p a p ie ra ch  f irm o w y ch , recep ta ch  i t. p. zn a k ó w  w sk a zu ją cy ch , że  d an y  
le k a r z  jest p o c h o d z e n ia  ż y d o w sk ie g o .

W  K A T O W IC A C H  zm a rł w y b itn y  p rzy w ó d ca  k a to l ik ó w  n ie m ie c ­
k ich  wr P o lsce ,  ś. p. prof. E d w a rd  P an t, p o se ł  na se jm  ś lą sk i i r e ­
d ak tor  o rg a n u  N iem ców r-k a to l ik ó w  zw a lcza ją ceg o  za sa d y  h it le r o w c ó w .

L IC Z B A  BEZR O BO TN Y C H  z m n ie jsz y ła  s ię  w  P o lsc e  o 350  tys.

Polskie i zagraniczne

maszyny do pisania
liczenia - powielania

nowe i używane poleca

AL. M0Ł0DECKI
Kraków, Floriańska 49 I. p. Tel. 116-77
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W  C IE S Z Y N IE  p o w sta n ie  szk o ła  r z e m ie ś ln ic z a  u fu n d o w a n a  przez  
P o la k ó w  a m e ry k a ń sk ich .

W  C IE S Z Y N IE  m a być w  l is to p a d z ie  o g ó ln o -p o lsk i zjazd l i te r a tó w  
d la  u czczen ia  o d zy sk a n ia  Z aolzia .

OGROMNE L A S Y  na Z ao lz iu  s ta n o w ią c e  p rzed  w ojn ą  ś w ia to w ą  
w ła sn o ść  d om u  c e sa r s k ie g o  H a b sb u rg ó w , a o sta tn io  n a leżą ce  do  
sk a rb u  c z e sk ie g o ,  p rzesz ły  do rąk P o lsk i,  a m ają w a rto ść  w ie lu  
m il io n ó w  złotych.

P R Z E D  KOMUNIZMEM p r z e s tr z e g a  lu d n ość  p o w ia tó w  Z aolz ia  
w c ie lo n y c h  do P o lsk i  w o je w o d a  ś lą sk i,  za p o w ia d a ją c  su r o w e  k ary  
są d o w e  za u d z ia ł  w  p artii  k o m u n is ty c zn ej  lub  w s p ó łd z ia ła n ie  w  jej 
n iecn e j  rob ocie .

P O D A N IA  0  P R A C Ę  n a  Z a o lz iu  n a p ły w a ją  z różnych  stron P o ls k i  
m a so w o , a le  p ie r w s z e ń s tw o  d a n e  b ę d z ie  lu d z io m  p och od zącym  z p o­
w ia tó w  c ie sz y ń s k ie g o  i fr y sz ta ck ieg o  — g d y  in n i k a n d y d a c i b ęd ą  
u w z g lę d n ie n i  d o p iero  w  ra z ie  b raku  s i l  m ie jsco w y ch .

S IE D Z IB Ą  g e n e r a ln e j  d y rek cj i  w ie lu  to w a r z y s tw  górn iczych  
i p r z e m y s ło w y c h  n a  Z ao lz iu  b y ła  dotychczas P raga . O becn ie  p o litycy  
ś lą scy  z a b ieg a ją  o to, by p r z e n ie ść  je do K a to w ic , g d y  francuscy  
k a p ita l iśc i  ch c ie l ib y  s ie d z ib ę  m ieć  raczej w  W a r sz a w ie .

NA  S Ł O W A C Z Y Ż N IE  sk a rb y  n a tu ra ln e  n ie  b y ły  d o tych czas  n a ­
leży c ie  sp o ży tk o w a n e , m im o  że  kraj ten  pod  w z g lę d e m  g ó rn iczy m  
w y p o sa ż y ła  p rzyrod a  b ard zo  h ojn ie . Są ta m  złoża w ę g la  k a m ie n ­
n e g o  i b ru n a tn e g o , ru d y  że la zn e j , m a n g a n u , m a g n ez y tu , o ło w iu ,  
cyn k u , so li ,  nafty , op a lu , sreb ra , ru d y  m ie d z i  i n ik lu , rtęci i s ia rk i.  
To też zjeżdżają  s ię  tam  w  tej c h w ili  z ca łej E u rop y  k a p ita l iśc i  
i w  ce la ch  sp ek u la cy jn y ch  w y k u p u ją  teren y . N ajw ięcej  z a in te r e s o w a ­
n ia  S lo w a czy z n a  o b u d z iła  w śró d  p r z e m y s ło w c ó w  a n g ie ls k ic h  * i n ie ­
m ieck ich . W  n aszej p r a s ie  od zyw ają  s ię  g ło sy  w z y w a ją ce  P o lsk ę , by  
tam  s k ie r o w a ła  sw o je  w p ły w y  g o sp o d a rcze , n ie  dając s ię  u b iec  
obcym .

NA  B IE L A N A C H  pod  W a rsz a w ą  o d b y ł s ię  obchód  100-Iecia  
u rod zin  M ariana D u b ie c k ie g o ,  c z ło n k a  rządu  n a r o d o w e g o  w  cza s ie  
p o w sta n ia  r. 1863, k tó ry  jak o  jed y n y  p o w ie r n ik  i p rzy jac ie l d y k ta ­
tora  Tr&uguta, p rze k a z a ł n a ro d o w i p r a w d z iw y  w iz e r u n e k  p r z e p ię k n e j  
p ostac i te g o  b o h a te r a  n a r o d o w e g o  i m o że  p rzy sz łe g o  n a sz e g o  p a ­
trona. Jak  w ia d o m o  h isto ry k  D u b ie c k i ,  re sz tę  życ ia  s p ę d z i ł  w  K ra ­
k o w ie  i sp o czy w a  na R ak ow ica eh .

M IĘ D Z Y  ST U D E N T A M I, zap isu jącym i s ię  n a  p o lsk ie  u n iw e r s y ­
tety , n a jw ię c e j  zg ło s i ło  s ię  n a  w y d z ia ły  le k a r sk ie .  P rzy jęto  z n ich  
trzec ią  część.

W  PO RO NINIE w  D o m u  O rłów  d la  d r u h ó w  K. S. M. M. z a rc h i­
d iecez j i  o d b ęd ą  s ię  od 6-go  do 10-go l is to p a d a  r e k o le k c je  z a m k n ię te .  
Z g ło sz e n ia  w  s e k r e ta r ia c ie  g en . K. S. M. M. w  K r a k o w ie  do 31. X.

14 Z A K O N N IC  p o lsk ich  z A m e r y k i  p rzyb y ło  do P o lsk i  na k u rs  
w ie d z y  o P o lsce .

L IG A  D R O G O W A  rzu c iła  m y śl, by  g m in y  u czc iły  roczn icę  n ie ­
p o d le g ło śc i  w  sp o só b  tr w a ły  b u d o w ą  d róg  na  sw o im  o d cin k u  w  o k r e ­
s ie  m ie d z y  20-ta a 25-ta roczn ica  w s k r z e s z e n ia  p a ń stw o w o śc i .

NA  Ś W IA T O W E J W Y S T A W IE  w  N o w y m  Jorku  w  p a w ilo n ie  
p o lsk im  zn a jd z ie  s ię  cyk l o b ra zó w  h istoryczn ych  z n aszych  d z ie jó w ,  
zaczyn ając  od św . W o jc iech a , a k ończąc na T rzec im  Maja. O sob li­
w o śc ią  tych  o b ra zó w  b ę d z ie  fakt rzad k i w  d z is ie jszy m  czasie , że, 
jak  w  w ie k a c h  śred n ich , k a żd y  z tych  o b ra zó w  m a lo w a ło  k ilk u n a stu  
a r ty stó w  w sp ó ln ie .  B y li to cz ło n k o w ie  t. zw . b ractw a  św . Ł u k a sza  
z ło żo n eg o  z a r ty stó w  o w y b itn y ch  ta len tach . D z ie ła  p o w s ta ły  w  K a ź­
m ierzu  n ad  W isłą .

INŻ. D O B O SZ Y Ń SK IE G O  p r z e w ie z io n o  do w ię z ie n ia  w  S ied lcach .
9 DW O RCÓ W  k o le jo w y c h  p o w sta je  na te r e n ie  C en tr a ln e g o  O kręgu  

P r z e m y s ło w e g o .
W  JA K IM  TEM PIE id z ie  praca  w  C en tra ln y m  O kręgu  P r z e m y ­

s ło w y m , o ty m  św ia d czy ć  m oże  np. cyfra 150 w a g o n ó w  d z ie n n ie ,  
zw ożących  do S ta lo w ej  W oli ty lk o  m a te r ia ły  b u d o w la n e .  T ak i sam  
ruch, jak  na  k o le i ,  jest tam  i n a  p oczcie , a  n ow o  p o w s ta łe  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  p r z e w o z o w e  n ie  m ogą  sp rostać  sw e m u  za d a n iu , by bez  
o p ó źn ie n ia  r o z ła d o w y w a ć  m a sy  p r z e sy łe k  k o le jo w y c h  i p ocztow ych  
przy szyb k o  p ostęp u jącej p racy  ok o ło  b u d o w y  za k ła d ó w  p r z e m y s ło ­
w ych .

PO K A T A S T R O F IE  stratostatu  p o lsk ie g o  w  d o lin ie  C h o ch o ło w ­
sk ie j  od zyw ają  s ię  g ło sy  rzeczo zn a w có w , że  m o żn a  b y ło  p rze w id z ie ć  
zn iszczen ie  tak n ie s ły c h a n ie  k o sz to w n ej  p o w ło k i  b a lon u , gd yż  przy  
n a p e łn ia n iu  go w o d o r e m  ła tw o  o sa m o z a p a le n ie  s ię  gazu , g d y  g d z ie  
in d z ie j  po sm u tn ych  d o św ia d czen ia ch  z z e p p e l in a m i u ż y w a  s ię  w  tym  
ce lu  już ty lk o  n ie z a p a ln e g o  h e lu . R ó w n ie ż  k ry tyk u je  s ię  w y b ó r  na  
m ie jsc e  w z lo tu  d o lin y  ch o ch o ło w sk ie j ,  zn an ej ta te rn ik o m  z k a p r y śn o śc i  
p og od y  oraz  p orę  startu  w  o k r e s ie  częstych  w ia tr ó w  halnych .

W  T A T R A C H  są już z a w ie je  śn ie ż n e  i g ó r y  n asze  p rzyb ra ły  
k rajobraz z im ow y . To sta ło  s ię  p o w o d em  zn a czn eg o  o ch ło d zen ia  s ię  
w  zach od n iej M ałopolsce,

W  SIE R SZ Y  ch łopcy  b a w il i  s ię  p u szczan iem  la ta w ca  u w ię z io n e g o  
na m ied z ia n y m  d ru c ie , k tóry  b y ł  o w in ię ty  n a  ręce  1 5 - le tn ieg o  uczn ia . 
N a g le  g d y  la ta w ie c  w p a d ł n a  p rze w o d y  w y s o k ie g o  n a p ięc ia , ch ło p iec  
p orażon y  p a d ł tru p em .

DO G D Y N I przyjeżdżają  z różnych  k ra jó w  ob cych  k ie r o w n ic y  
straży  pożarnych , by  zaznajom ić s ię  z tam tejszą  strażą o g n io w ą , tak  
n o w o c z e śn ie  urządzoną, że sta ła  s ię  w zo r em  n ie  ty lk o  d la  p o lsk ich ,  
lecz i cu d zoz iem sk ich .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
O drow ąż. D z ię k u je m y . N ie s te ty  n a d e sz ło  za późno.

Ze świata
W A T Y K A N  złoży ł rząd ow i w ło sk ie m u  notę z za s trzeżen ia m i  

p rze c iw k o  u ch w a le  w ie lk ie j  R ady partii fa szy s to w sk ie j  n ie  p o z w a ­
lającej na  m a łż e ń s tw a  W ło ch ó w  z cu d zoz iem cam i n a w e t  p och od zen ia  
a ry jsk ieg o .

W  P A P IE S K IM  IN S T Y T U C IE  POLSKIM  w  R zy m ie  re k to rem  zo­
s ta ł  ks. dr. Jó zef M łod och ow sk i z T arn ow a .

W  L O U R D E S za sz e d ł  n o w y  w y p a d e k  c u d o w n eg o  u z d ro w ien ia ,  
a m ia n o w ic ie  3 4 -le tn ie j  Ir la n d k i z c iężk ie j  gru źlicy , o k tóre j le k a r z e  
z u p e łn ie  zw ą tp il i ,  tera z  zaś badając jej stan  zd row ia , d osz li  do p r z e ­
k o n a n ia , że m a  s ię  do c z y n ie n ia  je d y n ie  z m ocą  n adp rzyrod zon ą .

W  G D A Ń S K U  zarów n o  n ie m ie c c y  k ato licy  jak i lu d n ość  po lsk a , 
p rzy g o to w u ją  w ie lk ie  m a n ife s ta c je  r e l ig ijn e  z okazji ś w ię ta  C hry­
s tu sa  K róla .

K U R C Z Y  s ię  n ie s te ty  p o lsk i stan  p o s ia d a n ia  w  G d ańsk u  z p o­
w od u  braku  pracy , lu d z ie  b o w ie m  d o p ro w a d zen i b ezr o b o c ie m  do  
rozpaczy , często  dają  s ię  sk u s ić  a g ita to ro m  p artii h it le r o w sk ie j  i p r z e ­
chodzą  na s tro n ę  n ie m ie c k ą , s k le p y  zaś i w a rsz ta ty  p o lsk ie  upadają  
s k u tk ie m  d łu g o tr w a łe g o  bojkotu  o r g a n iz o w a n e g o  przez  N iem ców .

O B O W IĄ Z E K  s łu żb y  w o jsk o w e j  o g ło s i ł  sen a t  w o ln e g o  m iasta  
G d a ń sk a  „w  sy tu acjach  w y ją tk o w y c h 44 —  jak b rzm i u s ta w a  na  żą ­
d a n ie  w ła d z  p o licy jn ych  i ty lk o  n a  rzecz  w o ln e g o  m iasta . #Czy to n ie  
m a  być w ła s n a  arm ia...

W  G L A Z G O W  w  A n g li i  od b y ł s ię  m ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  a p o ­
s to ls tw a  m o rza  z u d z ia łe m  d e le g a tó w  20 n a ro d ó w , n a  k tó ry m  zazn a­
czono, że  n a  m il io n  i 200 tys. m a ry n a rzy , żeg lu ją cy ch  po w szy stk ich  
m orzach  św ia ta , jest k a to l ik ó w  800 tys., k tórych  n ie  w o ln o  zo sta w ić  
b ez  o p iek i  d u sz p a ster sk ie j .

JEROZOLIM A b y ła  w  osta tn ich  d n iach  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
i ze w z g lę d u  n a  h istoryczn e  zab ytk i w  starej d z ie ln icy , p e łn e j  m ie jsc  
św ię ty c h , w o jsk a  a n g ie l s k ie  w a lcz y ły  z te rro ry sta m i a r a b sk im i o g lę d ­
n iej, n iż  w  in n y ch  m ie jsc o w o śc ia c h  P a le s ty n y . A le  już u d a ło  s ię  im  
o p a n o w a ć  c a łe  m ia sto  i jeszcze  ty lko  w  m e c z e c ie  O m ara b ron i s ię  
reszta  m a h o m eta n .

W  P A L E S T Y N IE  toczą s ię  ta k ie  b itw y , po k tórych  z p o la  w a lk i  
sp rząta  s ię  już po 140 i w ię c e j  tru p ów .

GEN. FRANCO w  d a lsz y m  c ią gu  b o m b a rd u je  c h ic h e m  w y g ło d n ia łe  
m ia sta  h isz p a ń s k ie  po s tro n ie  czerw o n ej . P o  M adrycie  p rzy sz ła  k o le j  
n a  B a rce lo n ę  i in n e  m ia sta , n a  k tó re  z n ie b a  sy p ią  s ię  ty s ią c e  b u le k  
z sa m o lo tó w -b o m b o w có w .

„SIO ST R Y  M A T K I BO ŻEJ44 — tak  s ię  n a zy w a  n o w o p o w sta łe  
w  J a p o n ii  z g r o m a d z e n ie  za k o n n e , k tóre , żeb y  szerzy ć  ta m  k a to licy zm ,  
b ęd z ie  z a m ia st  h a b itó w  n o s iło  ś w ie c k ie  s u k n ie  ja p o ń sk ie , bo w  n ich  
ła tw ie j  d otrze  do sw y ch  p o g a ń sk ic h  ro d a k ó w .

K O B IE T Y  ja p o ń sk ie  b ard zo  c h ę tn ie  g a rn ą  s ię  do A k cji K a to ­
l ick ie j ,  k tóra  n a  D a le k im  W sch o d z ie  ro zw ija  s ię  coraz lep ie j .  Na 
jed n ej z w y sp  ja p o ń sk ich  od b y ło  s ię  n ie d a w n o  z e b r a n ie  A k cji K a to ­
lick ie j  w  d a w n e j  św ią ty n i  b u d d y jsk ie j  n a leżą ce j  do żon y  lek a rza ,  
k o n w e r ty tk i ,  a ob rad om  p rzy p a tr y w a ło  s ię  500 b o żk ó w  p o g a ń sk ich ,  
k tórych  p o są g i są ta m  ro zm ieszczo n e .

K A T O L IC Y  w  S tan ach  Z jed n o czon y ch  m ie l i  d otych czas 120 ty- 
g o d n ik ó w , 115 m ie s ię c z n ik ó w , 31 k w a r ta ln ik ó w , a  b rak ło  im  k a to ­
l ic k ie g o  d z ie n n ik a , w o b e c  czeg o  p o s ta n o w io n o  w ie lk i  ty g o d n ik  cz ika-  
g o w sk i  za m ie n ić  na p ism o  co d z ien n e . P o la cy  k a to licy  w  A m e r y c e  
m ają już od d a w n a  w ła s n e  d z ie n n ik i  p oczy tn e  i w p ły w o w e .

W  AM ERY CE żyd zi, jak  w sz ę d z ie ,  p o p ie ra ją  w y w r o to w ą  rob otę  
k o m u n istyczn ą . P r z e c iw  tem u  w y d a l  ta m  w a lk ę  z a w z ię tą  p u b licy sta  
n a ro d o w y  E d m o n d so n  w  N ow y m  Jork u . Ż yd zi o sk arży li  go  o o szczer ­
stw o. W te d y  p o d a ł on do p u b liczn ej  w ia d o m o śc i  lis to  n a z w isk  p o te n ­
ta tów  ży d o w sk ich  i zażądał, b y  on i p rze d  są d e m  zb ili zarzu ty  p o p ie ­
ra n ia  k o m u n izm u . Ż ydzi u m o rzy li  od razu  sp r a w ę . P a n ik a  o g a r n ia  
ta m  żyd o stw o , g d y  s ię  p u b lic z n ie  zdradzi ich  w y w r o to w ą  robotę . 
A  w p ły w y  ży d o stw a  w  A m e r y c e  są p rzec ież  o g ro m n e  i w  N ow ym  
Jork u  m ie s z k a  ich ra z em  w ię c e j  niż w  k i lk u  p a ń stw a c h  eu ro p e jsk ich  
łączn ie . N a tom iast  w p ły w y  m a so n e r i i  w  S ta n a ch  zaczyn ają  m aleć .  
Za to w  A n g li i  w zra sta ją  p o d ob n o  przez to, że  dom  k r ó le w s k i  p o p iera  
w o ln o m u la r s tw o .

W E  W ŁO SZEĆ H  ty lk o  d la  żon atych  d o s tę p n e  są teraz  w y ższ e  
s ta n o w isk a . M asow o u s u w a  s ię  z im p e r iu m  w ło s k ie g o  ży d ó w  i to 
n ie  ty lk o  tych, k tórzy  o s ta tn im i czasy  ta m  p rzyb y li ,  a le  i d a w n ie j  
za m ie sz k a ły c h , co w y w o ła ło  w śró d  n ich  popłoch .

12 R E Z E R W U A R Ó W  z 28 m il io n a m i l i tr ó w  b e n zy n y  w y le c ia ło  
w  p o w ie tr z e  w  A m e ry ce . P ożar  z m u sił  do u su n ię c ia  lu d n ośc i z o k o ­
licy  w  p r o m ie n iu  1 km .

NOW A R Z E SZ A  n ie m ie c k a  po p rzy łą czen iu  z ie m  po A u str ii  
i C zech ach , liczy  p r a w ie  80 m il io n ó w  lu d n ośc i, a w  tej l iczb ie  23 m il. 
k a to lik ó w . O rgan w a ty k a ń sk i  w yraża  n a d z ie ję , że  tak jak  A u str ia cy ,  
stan ą  s ię  i k a to licy  na S u d eta ch  od porn i n a  a n ty r e lig ijn ą  p r o p a g a n d ę  
n a ro d o w y ch  socja lis tó w .

W SZKOŁAC H  N IE M IE C K IC H  w p ro w a d za  s ię  karę ch łosty , którą  
dziś w ła ś n ie  znoszą  w s z y s tk ie  in n e  p a ń stw a , u zn a w szy  ją za p rze s ta ­
rzały  i n ie  p row ad zący  do  ce lu  śro d ek  w y ch o w a w czy .

K ILO G RA M  M IĘSA k o sz tu je  5 m a r e k  z a m ia st  1.50 n a  S u d etach ,  
co b ard zo  g n ie w a  ta m te jszą  lu d n ość , rozgo ryczon ą  n a  w ła d z e  n ie ­
m ie c k ie  za  r e k w iz y c ję  b e z w z g lę d n ą  zboża, b yd ła , jaj i m a s ła  i p o ­
w sta łą  p rzez  to d rożyzn ę  tych a r ty k u łó w  w  s to su n k u  do p op rzed n ich  
cen  czesk ich

B. K A N C L E R Z  SC H U S C H N IG  strac ił  ojca, s ę d z iw e g o  g e n e r a ła .
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17 T Y S. METRÓW w y so k o śc i  o s ią g n ą ł  p e w ie n  lo tn ik  w ło s k i  na  
sa m o lo c ie  jed n o p ła to w cu , czym  p o b ił  w s z y s tk ie  d o ty ch cz a so w e  r e ­
kordy , a le  za p o w ia d a , że  w z ię c i  je szcze  w yżej, m im o  że  te rm o m e tr  
już tam  d ok ąd  s ię g n ą ł ,  p o k a z y w a ł  m u  59 s to p n i m rozu.

W  S O W IE T A C H  n a u c z y c ie le  n a  z a p y ta n ie  u r z ę d o w e  czy czują  
s ie  na s iła ch  p ro w a d z ić  p r o p a g a n d ę  b ezb o żn ic tw a , o d p o w ie d z ie l i  
w  o g ro m n ej w ię k sz o śc i ,  że  za  m a ło  m ają  z te g o  za k re su  w ia d o m o śc i .  
O burzyło  to o d p o w ie d n ie  w ła d z e ,  k tó re  dają  te m u  w yraz  w  u rzę d o ­
w y m  o rg a n ie ,  z w ła sz c z a  że sp r a w d z iły ,  iż w ie lu  n a u c zy c ie l i  zad a je  
s ię  z p o p a m i i p o ta je m n ie  ch od zi do ce rk w i, lub  n a w e t  n a m a w ia  
do te g o  sw y c h  uczni.

RO ZSTRZELANO  18 in ż y n ie r ó w  w  S o w ie ta c h  za z b u d o w a n ie  for- 
ty fik acyj na  g r a n ic y  p o lsk ie j  z tak m a r n e g o  m a te r ia łu , że w k ró tce  
po ich u k o ń cz en iu  o k a za ły  s ię  n ie  do użytku .

M IASTO CHŁOPCÓW  — tak  s ię  n a zy w a  a n g ie ls k i  f i lm  g o d z ien  
u w a g i  sp o łe c z n ik ó w  i w y c h o w a w c ó w , a i lu stru ją cy  r z e c z y w is te  życ ie  
o lb r z y m ie g o  za k ła d u  k s . F la n a g a n a  w  A m e ry ce . O so b liw o śc ią  życ ia  
w  ty m  is tn y m  m ie ś c ie  ch ło p c ó w  b ezd o m n y ch  je st  p r z e d z iw n y  ład  
i sp okój p a n u ją cy  d z ię k i  te m u , że  ch łop cy  sa m i d la  sw y c h  r ó w ie ­
ś n ik ó w  w y d a ją  są d y  i k a ry , a le  i p o ch w a ły , do czego  starsze  osob y  
s ie  n ie  w trącają .

Ostatnie wieści polityczne
N ie z w y k łe  z a in te r e s o w a n ie  w  ca łej E u ro p ie  to w a rzy szy ło  p odróży  

m in . B e c k a  d o  R u m u n ii,  g d z ie  o d b y ł 3 -god z iim ą  ro z m o w ę  z k r ó le m  
K a ro lem , o so b iśc ie  k ieru ją cy m  p o lity k ą  s w e g o  p a ń s tw a  w  sp ra w a ch  
zag ran iczn ych . Z a ró w n o  ta  k o n feren c ja , jak i r ó w n o cz esn a  narada  
d y rek to r a  Ł u b ie ń s k ie g o  z p o lsk ie g o  m in is te r s tw a  s p r a w  za g r a n ic z ­
nych, od b yta  w  im ie n iu  m in . B eck a  z sze fa m i rządu  w ę g ie r s k ie g o  
w  B u d a p e sz c ie ,  u s ta l i ła  p o g lą d y  W ę g ie r ,  R u m u n ii  i P o lsk i  na  sp r a w y  
R usi P o d k a r p a c k ie j ,  oraz n a  z a g a d n ie n ie  w sp ó ln e j  g r a n ic y  p o lsk o -  
w ę g ie r s k ie j .  Za u z y sk a n ie m  tej w sp ó ln e j  g ra n ic y  o św ia d cza ją  s ię  
r ó w n ie ż  rząd y  w ło s k i  i n ie m ie c k i .  R u m u n ia  w  tej sp r a w ie  n ie  w y ­
stęp u je . N a to m ia st  W ę g r y  u ży w a ją  w sz e lk ic h  w y s i łk ó w , by d o p ro ­
w a d z ić  do b e z p o śr e d n ie g o  s ą s ie d z tw a  z P o lsk ą , k tó re  m ia ły  w  c iągu  
w ie k ó w . Obok akcji rządu , ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  w ę g ie r s k ie  m a n ife s tu je  
w o le  n arod u , gdyż d z is ie jsz y  stan  rzeczy , k ie d y  m ię d z y  P o lsk ę  a  W ę ­
g ry  w c is k a  s ię  w ą s k i  p as  C zech o-S łow acji, za lu d n io n y  p rzez  lu d n ość  
k a rp a to -ru sk ą  i w ę g ie r s k ą ,  b u d z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  jak o  g n ia zd o  
k o m u n izm u . J e d n a  z m a so w y c h  m a n ife s ta c y j  w  B u d a p e sz c ie ,  tr a n s m i­
to w a n a  p rzez  rad io , d a ła  d o w o d y  ż y w io ło w o  w y ra ż a n e j  p rzez  200 tys. 
lu d z i p rzyjaźn i d la  P o lsk i.  T y m c z a se m  p o w s ta n ie  na R u si P o d k a r p a c ­
k ie j  tr w a  i za o strza  s ię .  L u d n o ść  ru sk a  g ło śn o  z a s tr z e g a  s ię  p r z e c iw  
a g ita c j i  w śró d  n ie j  p o l i ty k ó w  u k r a iń sk ich , a  z a m ie s z k a li  tam  W ęg r zy  
d em o n stru ją  g ło śn o  sw o ją  ch ęć  p o w rotu  pod  rzą d y  B u d a p esz tu . P r a g a  
zn o w u  z a p r o p o n o w a ła  W ę g r o m  p e w n e  u s tę p s tw a  na  tych  tery to r iach ,

a le  to n ie  z a d o w o li ło  ich  i w  c h w il i  g d y  za m y k a m y  n asz  n u m er ,  
o c z e k iw a n a  je st  w śró d  p o w s z e c h n e g o  w  E u r o p ie  z a in te r e s o w a n ia  
o d p o w ie d ź  o s ta te czn a  C zech na  ostrą  n otę  rządu  w ę g ie r s k ie g o ,  k tó ra  
d o m a g a  s ie  zaraz o d d a n ia  p o w ia tó w  w ę g ie r s k ic h  i p leb isc y tu  na  
r e sz c ie  z ie m  R usi P o d k a r p a c k ie j .

W a żn y m  z d a r z e n ie m  u b ie g łe g o  ty g o d n ia  b y ła  ró w n ie ż  w iz y ta  
w  W a r s z a w ie  d e le g a ta  S ło w a czy z n y  p o s ła  S id ora , k tóry  z m in is tr e m  
B e c k ie m  d łu g o  o b ra d o w a ł i n a s tę p n ie  z a p e w n ił  d z ien n ik a rzy , że  je st  
ze  sw e j  m is j i  z a d o w o lo n y  i w ie r z y ,  że  m ię d z y  S ło w a k a m i a  P o lsk ą  
p o r o z u m ie n ie  n ie  p r z e d s ta w ia  tru d n ośc i. P o lsk a  ze  sp o k o jem  w y g lą d a  
o sta te c z n e g o  ro z s trzy g n ięc ia  co do s p r a w ie d l iw e j  g ra n icy  w  T atrach.

A  ty m c z a se m  n a  Z a o lz iu  w szy stk o  u k ła d a  s ię  p o m y ś ln ie ,  ob a  
b o w ie m  p o w ia ty  c ie sz y ń sk i  i fry sz tack i w e s z ły  w  sk ła d  w o je w ó d z tw a  
ś lą sk ie g o  i do jeg o  S ejm u  p o ślą  k i lk u  p o s łó w  m ia n o w a n y ch  p rzez  
G łow ę P a ń stw a . S zk o ły  p o lsk ie  z tr u d em  m o g ą  p o m ieśc ić  u czn ió w ,  
k tórzy  p r z e d te m  m u s ie l i  ch od zić  do czesk ich . J e s t  już sze ść  g im n a ­
zjów  p o lsk ich , a  o tw a r c ie  n o w e g o  w  C ie sz y n ie ,  d otych czas czesk im ,  
b yło  ś w ię te m  m ło d z ie ż y  n a  Z aolz iu .

W P rad ze  w y g o to w a n o  p ro jek t n o w ej k on sty tu cji d la  re p u b lik i ,  
k tóra  m a  s ię  p o d ob n o  n a zy w a ć  S ła w ią  zach od n ią , a  p r z e w id u je  
w s p ó ln e g o  p r e z y d e n ta  i m in is tr ó w  s p r a w  zag ran iczn y ch , sk arb u  
i ob ron y  p a ń s tw a , g d y  re sz ta  rządu sk ła d a ła b y  s ię  z o sob n ych  
m in is tr ó w  cz e sk o -m o r a w sk ic h , s ło w a c k ic h  i k a rp ato -ru sk ich .

G dy w  E u r o p ie  jak  g d y b y  s ię  u sp o k a ja ło , o s ta tn ie  w ie ś c i  z D a ­
le k ie g o  W sch od u  b rzm ią  n ad a l w o je n n ie .  Oto w o jsk a  ja p o ń sk ie  zd o­
b y ły  K an to n  w  C h in ach  p o łu d n io w y ch , co jest z a p o w ie d z ią  o s ta te cz ­
n e g o  z w y c ię s tw a  J a p o n ii  n a d  C h in a m i, bo w  n a s tę p s tw ie  tej ich  
k lę s k i  lad a  g o d z in a  n a le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć  u p a d k u  I la n k a u . W  obu  
tych  w ie lk ic h  m ia s ta ch  sza le ją  pożary , lu d n ość  w  p op ło ch u  u c iek a ,  
a ci co p o zo sta li  g in ą  z g ło d u , b rak u  w od y , n oce  p rzeb y w a ją  w  s tra ­
szn ej tr w o d z e  w  ob ec  b ra k u  św ia t ła .  B o m b o w ce  ja p o ń sk ie  terroryzu ją  
C h iń c zy k ó w  n ie  ty lk o  n a  lą d z ie ,  a le  na  rzek a ch  i m orzach . J a p o n ia  
za w a r u n e k  ro ze jm u  s ta w ia  u s tą p ie n ie  C za n g -K a i-S zek a , k tóry  po  
u p a d k u  K an to n u  p od ob n o  już rezy g n u je . O statn ie  t e le g r a m y  donoszą ,  
że  J a p o n ia  za w r ze  z C h in a m i pokój, je że li  b ę d z ie  m ia ła  p ew n o ść ,  
iż k o m u n iz m  z o s ta n ie  z l ik w id o w a n y  n a  ich  tery tor iach .

Przed wyborami
Z ru ch u  p r z e d w y b o r c z e g o  w  d n ia ch  o sta tn ich  n a leży  w sp o m n ie ć  

m o w ę  p r e m ie r a  S k ła d k o w s k ie g o  w y g ło sz o n ą  w  K a lisz u  i w  T u rk u  
(sk ą d  g e n e r a ł  jest  p o s łe m  se jm o w y m ) n a  te m a t  „ g ło so w a ć  czy n ie  
g ło s o w a ć 46, w  k tórej w y r a z i ł  n a d z ie ję ,  że  s p o łe c z e ń s tw o  w e ź m ie  u d z ia ł  
w  w y b o ra ch . T egoż  d n ia  (23 -g o ) o d b y ły  s ię  w  ca ły m  k raju  o k r ę g o w e  
p ra w y b o ry  do S en a tu . W y b ie r a n o  e le k to r ó w , k tórzy  d o p iero  13. X II .  
w y b io r ą  sen a to ró w .

W  P A R A F I I  P I A S K I  W IE L K IE  jest  O ŁTARZ DO W Y B U D O W A N IA .
Z g ło s z e n ia  w  C echu  tam że.

D la  d z iec i  p o w ie ś ć  E li O lesk ie j  „S T R A Ż N IK  H E J N A Ł U 46 (w y d .
K s ię g a r n ia  K ra k o w sk a . C ena  1 zł.).

ZgłoszeniaK U P IĘ  F ISH A R M O N IĘ , u ży w a n ą  w  d ob rym  sta n ie . -
Swoszowice, Skrytka pocztowa.
  •________________________________________________

G O SPO D Y N I K U C H A R K A , w ie k  .ślredini, p o sz u k u je  p o sa d y  na  
P ro b o stw o . — Z g ło sz e n ia  d o  „ D zw o n u  N ie d z ie ln e g o 44 d la  A. J.

PANIEINKA in te l ig e n tn a  ze szk o łą  h a n d lo w ą , u m ie ją c a  szyć, znająca  
rob oty  ręczn e  p rzyjm ie  za jęc ie  do d z iec i, lu b  ja k ą k o lw ie k  prace.

Zgłoszenia do „Dzwonu44 dla N. S.

OSOBA IN T E L IG E N T N A  u m ie  d ob rze  go to w a ć , szyć, zna  każdą prace  
w ch od zącą  w  za k res  g o sp o d a r stw a  w ie j sk ie g o ,  szu k a  pracy, ty lko  
na sa m o d z ie ln ą . —  Zgłoszenia do „Dzwonu44 dla „Samodzielnej44.

Komu zależy na kupnie dobrej książki
to p o leca  niżeji p o d p isa n a  firm a n astęp u ją ce:

, K W IA T E K  S E R A F IC Z N Y 44
„Z A W S Z E  W  OBECNOŚCI BOŻEJ, czyli SAM NA SA M 44 
„OGIEŃ MIŁOŚCI BO ŻEJ44 
„N A JŚ W IĘ T S Z A  R O D Z IN A 44 
„K L U C Z  DO N IE B A 44,

k tó r e  to  n ab yć  m ożn a  w  K s ię g a r n ia c h  K ato lick ich  lu b  u w y d a w cy .  
Na s k ła d z ie  p o s ia d a  w ie lk i  w y b ó r  ob razk ów , k a len d a r zy , szop ek ,  

oraz w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  treśc i re lig ijn ej
Józef Angrabajtis Kraków, ul. św. Tomasza L, 20

P R O S I M Y  P.T. Publiczność żądać w skle­
pach najlepszych w Polsce wyrobów marki

f f D O B R O L I N « •

past do podłóg i obuwia, proszku do prania i mycia 
9yMYTOL“ 9 płynów do metali, muchołapek, proszku 
na robactwo 99SAM“ 9 czernidła do blach kuchennych, 

pieców i różnych żelaznych przedmiotów.

Przedstawicielstwo i skład fabryczny

MARIA SIEROTWIŃSKA
Kraków, ul. Sienna 12 sklep, tel. 137-47.

.* PIEKARNIA
! S ta n is ła w a  D Ł U G O S Z E U / S K I E G O  j
• Kraków, ul. Tadeusza ftoSduszki 20, Te l.  129-26. j

J Poleca pieczywo zwyczajne i luksusowe, chleb żytni luksusowy 
oraz razowy żytni i pszenny — bułkę tartą gwarantowaną.

V j

Poleca znane z dobroci wędliny: jak 
szynki, boczki, karczki, kiełbasy specjal­
ne, polędwicową krajaną, siekaną i t. p.

BRACIA PAJĄK K ra k ó w
Z w ierzyn ieck a  21 
Grodzka 59

M azow iecka 8 
K alw aryjsk a  46
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Dział prawniczy
Nowe przepisy o wyborach samorządowych

(C iąg  d a lszy ) .
P ro te s ty  w y b o rcze  i u n ie w a ż n ie n ie  w y b o ró w . W y b o ry  są  n ie ­

w a żn e  je ż e l i:  1) zo s ta n ie  s tw ie r d z o n e ,  że  d op u szczon o  s ię  p rzy  w y ­
borach  p r z e s tę p s tw  p r z e c iw k o  g ło so w a n iu ,  k tóre  m o g ły  w p ły n ą ć  na  
w y n ik  w y b o ró w ; 2) w y b o r y  zo s ta ły  p r z e p r o w a d z o n e  n ie z g o d n ie  z p r z e ­
p isa m i u sta w y , a p o p e łn io n e  u c h y b ie n ia  m o g ły  w p ły n ą ć  na  w y n ik  
w y b o ró w . N iew a ż n y  jest w y b ó r  k a n d y d a ta  d o k o n a n y  w  2 lub  w ię c e j  
ok ręg ach . P ro tes t  p r z e c iw k o  w y b o ro m  z żą d a n iem  u n ie w a ż n ie n ia  
w y b o r ó w  w  ca łośc i lub  też  w y b o ru  p o szcz eg ó ln y c h  osób  m a  p ra w o  
w n ie ś ć  w  c ią g u  7 dn i po o g ło sz e n iu  o s ta te c z n e g o  w y n ik u  w y b o r ó w  
co n a jm n ie j  ta k a  l iczb a  w y b o rcó w , jak a  b y ła  u p r a w n io n a  do z g ło ­
sz e n ia  k a n d y d a tó w . P ro test  w n o s i  s ię  n a  p iś m ie  do g r o m a d z k ie j  k o ­
m isj i  w y b o rczej, k tóra  w  te r m in ie  3 dn i w in n a  p r z e s ła ć  g o  w ra z  
z a k ta m i s tarostw u . W n ie s ie n ie  p ro te stu  p r z e c iw k o  w y b o ro m  w str z y ­
m u je  u k o n s ty tu o w a n ie  s ię  n o w o w y b r a n e j  rad y  g ro m a d zk ie j .  O u n ie ­
w a ż n ie n iu  w y b o r ó w  z u rzęd u , bądź w s k u te k  p ro te stu  o rz ek a  starosta  
p rzy  w sp ó łu d z ia le  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  z g ło se m  stan ow czym . D e ­
cyzje  rozstrzyg a jące  p ro te sty  są  o s ta teczn e  w  a d m in is tra cy jn y m  tok u  
in stan cji ,  to  zn aczy , że  m ożn a  je  za sk a rży ć  ty lk o  d o  T ry b u n a łu  A d m i­
n is tra cy jn eg o . W  ra z ie  u n ie w a ż n ie n ia  w y b o ru  p o szczeg ó ln y ch  rad n ych ,  
w stę p u ją  w  ich  m ie jsc e  za stęp cy  k o le jn o  w e d łu g  i lo śc i  o trzy m a n ych  
g ło só w . W  ra z ie  u n ie w a ż n ie n ia  w y b o r ó w  w  ca łośc i, s ta ro sta  w  c ią g u  
14 d n i zarząd z i n o w e  w y b o ry  w  o d n o śn y m  o k ręg u . (A rt. 4 3 — 48).

W y b o ry  u zu p e łn ia ją c e .  J e ż e l i  w  c ią g u  5 -le tn ie j  k a d e n c j i  liczb a  
z a s tę p c ó w  rad n ych  zo s ta n ie  w y cz erp a n a , a  l iczb a  rad n y ch  zm n ie jszy  
s ię  n ie  w ię c e j  niż o 25% , sta ro sta  m oże  zarząd zić  w y b o r y  u z u p e ł ­
n ia ją ce . J e ż e l i  liczb a  ra d n y ch  zm n ie jszy  s ię  w ię c e j  niż o 25% , sta ro sta  
o b o w ią z a n y  jest zarząd zić  w y b o r y  u zu p e łn ia ją c e  lu b  p o  z a s ią g n ię c iu  
o p in ii  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  ro zw ią za ć  rad ę  g rom ad zk ą . (A rt. 49).

II. W Y B O R Y  R A D N Y C H  GM INNYCH.
L iczb a  ra d n ych  w y n o s i  w  g m in a c h  do 5.000 m ie sz k a ń c ó w  —  

d w u n a stu , od  5.000 do 10.000 m ie sz k a ń c ó w  — sze sn a stu , p o w y że j
10.000 m ie s z k a ń c ó w  — d w u d z ie s tu . R ad n ych  tych  w y b ie r a  a m ia n o ­
w ic ie  w  g m in a c h  n ie  p o d z ie lo n y c h  n a  o k r ę g i  w y b o rcz e  g m in n e  k o le ­
gium ,. zaś w  g m in a ch  p o d z ie lo n y c h  n a  o k r ę g i  w y b o rcze  — o k r ę g o w e  
k o le g ia  w y b o rcze . W  ob u  p o w yższych  p rzy p a d k a ch  g ło s o w a n ie  jest  
ta jn e . W  s k ła d  g m in n e g o  k o le g iu m  w y b o r c z e g o  w ch od zą  z g ro m a d  
ra d n i gro m a d zcy , so łty s i  i p o d so łty s i ,  ta k i sa m  jest też  sk ła d  o k r ę g o ­
w e g o  k o le g iu m  w y b o r c z e g o  z tą  różnicą , że  w  s k ła d  te g o ż  w ch o d zą  
rad n i gro m a d zcy , so łty s i  i p o d so łty s i  z  g ro m a d  n a leżą cy ch  d o  d a n e g o  
o k r ę g u  w y b o rcz eg o . Są  to  w ię c  w y b o ry  p o śr e d n ie .  P r a w o  w y b ie r a l ­
n ośc i p o s ia d a  k a żd y  o b y w a te l  bez różn icy  p łc i, k tóry  p rzed  d n ie m  
za r zą d zen ia  w y b o r ó w  u k o ń czy ł lat 30, m ie s z k a  n a  o b sza rze  d anej  
g m in y  i m a  p r a w o  w y b ie r a n ia  do g ro m a d y . R ad n y  g ro m a d z k i m u si  
m ie ć  u k o ń czon ych  lat 27, rad n y  g m in n y  lat 30.

O k ręg i w y b o rcze . G m in a  m o że  s ta n o w ić  je d e n  lu b  w ię c e j  o k r ę ­
g ó w  w y b o rczy ch , a  k a żd y  o k r ę g  w y b o rczy  za sa d n iczo  p o w in ie n  tw orzyć  
jed n ą  c ią g łą  ca łość  tery to r ia ln ą . O bszar jed n ej  g ro m a d y  n ie  m o że  być  
d z ie lo n y  na  o k r ę g i ,  lecz  w in ie n  s ta n o w ić  je d e n  ok ręg . W  g m in ie  
p o d z ie lo n e j  n a  o k r ę g i  w y b o rcze , n a  je d e n  o k r ę g  n ie  m o że  p rzyp a d ać  
m n iej n iż  3 m an d aty . (A rt. 53). W y b o ry  za rzą d za  starosta , u sta la jąc  
d z ień  za rzą d zen ia  w y b o r ó w  i d z ień  g ło so w a n ia ,  k tó ry  n ie  m oże  p rzy ­
p a d a ć  n a  o k res  p iln y ch  robót p o ln ych  oraz  n a  czas u roczystych  św ią t .  
D o p r z e p r o w a d z e n ia  w y b o r ó w  w  g m in a ch , p o d z ie lo n y c h  n a  o k ręg i  
w y b o rcze , p o w o łu je  s ię  g m in n e  i o k r ę g o w e  k o m is je  w y b o rcze , zaś  
w  g m in a c h  s ta n o w ią cy ch  je d e n  o k r ę g  w y b o rczy , czyn n ośc i o k r ę g o w y c h  
k o m isj i  w y b o rczy ch  s p e łn ia  g m in n a  k o m isja  w yb orcza . S k ła d  k o m isji  
w y b o rczy ch  o raz  sp o só b  ich  p o w o ły w a n ia  jest  ta k i sam , jak  przy  
w y b o ra ch  g ro m a d zk ich . R ó w n ie ż  d a lsz e  p r z e p isy  o d n o szą ce  s ię  d o  
k o m isj i  w y b o rczy ch  przy  w y b o ra ch  g ro m a d zk ich , o b o w ią zu ją  przy  
w y b o ra ch  g m in n y ch . (V id e  D z ia ł  p ra w n iczy , str. 647, Nr. 38 „ D zw o n u  
N ie d z ie ln e g o " ) .

Na p o d s ta w ie  za r zą d zen ia  starosty  w ójt za p o śr e d n ic tw e m  so łty ­
s ó w  z a w ia d o m i n a  p iśm ie  n ajp óźn ie j  n a  6 dni p rzed  d n ie m  ze b r a n ia  
w y b o rcz eg o  o m ie jscu , d n iu  i g o d z in ie  z e b r a n ia  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
k o le g iu m  w y b o rcz eg o , p odając  liczb ę  m a n d a tó w , p rzyp ad ających  na  
g m in ę  w z g lę d n ie  n a  o k ręg , p o d z ia ł n a  o k r ę g i  w y b o rcze  i n a z w is k a  
p rzew o d n iczą cy ch  k o m isy j  w yb orczych . D o w a żn o śc i  w y b o r ó w  jest n i e ­
zb ęd n a  o b ecn ość  w ię c e j  niż p o ło w y  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  d a n e g o  k o ­
le g iu m . W  ra z ie  n ie  p rzy b y c ia  ta k ie j  l iczb y  cz ło n k ó w  — z e b r a n ie  
w y b o rcze  zo sta je  od roczon e  i k om isja  w y zn a cza  d ru g i term in , n ie  
w c z e ś n ie j  n iż  7 d n ia  p o  te r m in ie  p ie r w s z e g o  zeb ra n ia . Z a w ia d a ­
m iając  o tym  d r u g im  te r m in ie  zeb ra n ia , p rzew o d n iczą cy  k o m is j i  
w yb orczej w in ie n  p ou czyć  cz ło n k ó w  k o le g iu m  w y b o rczeg o , że  w  ra z ie  
b ra k u  k o m p le tu  i w  tym  d ru g im  te r m in ie ,  w y b ó r  w ię c e j  już s ię  n ie  
o d b ę d z ie  a rad n ych  g m in n y c h  w y b ie r z e  w y d z ia ł  p o w ia to w y . R adni  
g m in n i  p o w o ła n i  w  sp osób  p o w y ższy  p rzez  w y d z ia ł  p o w ia to w y  p ia ­
stu ją  m a n d a ty  sw o je  aż d o  e w e n tu a ln e g o  z w o ła n ia  k o le g iu m  w y b o r ­
czeg o  p rzez  s ta ro stę , co m oże  s ię  s tać  n a  p is e m n e  żą d a n ie  w ię c e j  
niż 1/4  c z ło n k ó w  k o le g iu m . P o  ze b r a n iu  s ię  k o le g iu m  i po s tw ie r ­
d z e n iu  w y m a g a n e g o  k o m p le tu , p rzew o d n iczą cy  w z y w a  zeb ra n y ch  do  
z g ła sz a n ia  l is t  k a n d y d a tó w , w yzn aczając  w  tym  ce lu  co  n a jm n ie j
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jed n ą  g o d z in ę  czasu . L ista  k a n d y d a tó w  w in n a  z a w ie r a ć  liczb ę  n a zw isk  
k a n d y d a tó w , od p o w ia d a ją cą  p od w ójn ej ilości m a n d a tó w , p rzy p a d a ją ­
cych  na  d a n e  k o le g iu m  w y b orcze  (jeżeli w ię c  m a być w yb ran ych  
4 rad n ych , na  l i ś c ie  k a n d y d a tó w  w in n o  być zg ło szo n y ch  8 n a z w isk ) .  
Można k a n d y d o w a ć  ty lk o  z jed n ej  listy . J eż e li  jed n a k  teg o  sa m e g o  
k a n d y d a ta  u m ieszc zo n o  n a  k ilk u  listach , w a żn e  jest z g ło sz e n ie  na  
tej l iśc ie ,  do k tórej d o łączon a  jest  zg od a  k a n d y d a ta  z datą  n a jp ó źn ie j­
szą. K ażda lis ta  k a n d y d a tó w  p o w in n a  być p o d p isa n a  w ła sn o r ę c z n ie  
lu b  też  zg ło szo n a  o so b iśc ie  do  p ro tok o łu  k o m isj i  w yb orczej przez  
co n a jm n ie j:  a) 10 cz ło n k ó w  g m in n e g o  k o le g iu m  w y b o rczeg o  w  g m i­
n ach  n ie  p o d z ie lo n y c h  n a  o k r ę g i  w y b o rcze ;  b) 5 cz ło n k ó w  o k r ę g o w e g o  
k o le g iu m  w y b o r c z e g o  w  o k ręg a c h  w yb orczych . K om isja  w yb orcza  
b ad a , czy l is ty  k a n d y d a tó w  o d p o w ia d a ją  ob ow iązu jącym  p rzep iso m  
w  szc zeg ó ln o śc i  p rze w o d n icz ą cy  k o m isji  m oże b a d a ć  w ła sn o ręczn o ść  
p o d p isó w . K a n d y d a t  zo s ta n ie  s k r e ś lo n y  z l is ty  je że l i  brak  jest je g o  
o św ia d c z e n ia ,  lub  je że l i  u m ieszc zo n o  g o  na 2 lub  w ięce j  lis tach  k a n ­
d y d a tó w , a o ś w ia d c z e n ia  jeg o  są  o p a trzo n e  je d n a k o w ą  datą  (w ted y  
b o w ie m  n ie  w ia d o m o , k tó ra  d ata  je st  n a jp ó źn ie jsza ) ,  a w  końcu ,  
je że li  k a n d y d a ta  w p is a n o  do  l is ty  już po p o d p isa n iu  jej p rzez  w y ­
b orców . (Art. 6 1 — 62). Po u s ta le n iu  l is t  k a n d y d a tó w  k o m isja  w yb orcza  
o g ło s i  n a  z e b r a n iu  w y b o rczy m : 1) l is ty  k a n d y d a tó w  u zn a n e  za w a żn e  
z p o d a n ie m  im ie n ia  i n a z w is k a  k a n d y d a tó w  oraz ich  w ie k u  i m iejsca  
za m ie sz k a n ia .  L is ty  k a n d y d a tó w  u m ieszc za  s ię  w  o g ło sz e n iu  w  k o le j ­
n ośc i n u m e r ó w , k tó re  im  n a d a n o , a k a n d y d a c i n a  n ich  w  k o le jn o śc i,  
u sta lo n e j  n a  l is ta ch ;  2) czas t r w a n ia  g ło so w a n ia .  A k t g ło s o w a n ia  
o d b y w a  s ię  przy  z a s to so w a n iu  p r z e p isó w  ob ow ią zu jący ch  p rzy  w y b o ­
rach  g ro m a d zk ich . (V id e  D z ia ł  p ra w n ic z y  Nr. 40 „ D zw o n u  Ń ied z ie l-  
n ego" , str. 678). K a żd y  w y b o rca  od d aje  g ło s y  na  ty lu  rad n ych , ilu  
m a  ich  w y b ra ć  k o le g iu m  w y b o rcze , m o że  je d n a k  o d d a ć  s w e  g ło sy  
n a  m n ie jsz ą  ilość  k a n d y d a tó w  n a  rad n ych . O b o w iązu je  jed n a k  zasad a ,  
że  n a  je d n e g o  k a n d y d a ta  w y b o r c a  m oże  o d d a ć  ty lk o  je d e n  g łosi  
n a to m ia st  co d o  k a n d y d a tó w  n ie  je st  k r ę p o w a n y  n iczem  i m o że  g lo ­
so w a ć  n a  n a z w isk a  k a n d y d a tó w  u m ie sz c z o n e  n a  różn ych  lis tach , b y le  
ty lk o  l is ty  te  b y ły  w a ż n ie  zg ło szo n e . P o  o d d a n iu  g ło s ó w  p rzez  z e b r a ­
n ych  p r ze w o d n icz ą cy  k o m isji ,  po s tw ie r d z e n iu ,  że w sz y sc y  już g ło s o ­
w a li  z a m k n ie  g ło s o w a n ie ,  a n a s tę p n ie  k o m isja  p rzy s tę p u je  d o  u s ta ­
le n ia  w y n ik u . P o d z ia łu  m a n d a tó w  p o m ię d z y  l is ty  k a n d y d a tó w  k o m is ja  
d o k o n y w a  w  sp osób  n a stęp u jący . O gólna ilo ść  w ażn ych  g ło s ó w  o d d a ­
n ych  na  k a n d y d a tó w  k a żd ej l is ty  d z ie l i  s ię  k o le jn o  p rzez  1, 2, 3 itd ., 
aż do  ch w il i ,  g d y  w  ten  sp osób  d a  s ię  u s z e r e g o w a ć  ty le  k o le jn o  
n a jw ię k sz y c h  liczb  ( i lo r a z ó w ),  i le  m a n d a tó w  jest  do  o b sa d z en ia . P o ­
szc zeg ó ln e j  l i ś c ie  k a n d y d a tó w  p rzy zn aje  s ię  ty le  m a n d a tó w , i le  liczb  
( i lo ra zó w ) p rzyp ad a  na  d an ą  l is tę  sp o śród  u s ta lo n e g o  w  p ow y ższy  
sp osób , ich  sz e r e g u . J e ż e l i  d w ie  lub  w ię c e j  l is t  w y k a z u je  je d n a k o w e  
i lorazy  k o ń c o w e , w  ta k im  ra z ie  o  p rzy z n a n iu  m a n d a tu  tej czy in nej  
l i ś c ie  rozstrzyg a  los, w y c ią g n ię ty  p rzez  p r z e w o d n icz ą ceg o . J eż e li  
liczba k a n d y d a tó w , n a  k tórych  g ło so w a n o  z d an ej l is ty  n ie  w y c z e r ­
p u je  p e łn e j  i lo śc i  p rzyp ad ającej n a  tę  l is tę  m a n d a tó w  r a d n y c h /p o z o ­
s ta łe  m a n d a ty  n ie  zostan ą  o b sa d zo n e , np. jed n ej z l is t  p rzy zn a n o  trzy  
m an d aty , jed n a k  sp ośró d  k a n d y d a tó w  zg ło szo n y ch  n a  tej l iś c ie  g ło ­
so w a n o  ty lk o  n a  d w ó ch  k a n d y d a tó w . O p ie r w s z e ń s t w ie  i k o le jn o śc i  
w y b o ru  p o szczeg ó ln y ch  k a n d y d a tó w  na ra d n ych  z d an ej l is ty  ro z ­
strzy g a  k o le jn a  w z g lę d n a  w ię k s z o ś ć  g ło s ó w  w a żn y ch , o d d a n y ch  n a  
k a n d y d a tó w  tej listy . W  ra z ie  o d d a n ia  je d n a k o w e j  ilo śc i g ło só w  na  
2 lub  w ięc e j  k a n d y d a tó w , o  p ie r w s z e ń s t w ie  d o  u z y sk a n ia  m an d atu  
ro zstrzy g a  los, w y c ią g n ię ty  p rzez  p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o m isji .  J e ż e l i  
l is ta  w  w y n ik u  o b lic zen ia  g ło s ó w  d o k o n a n e g o  w" sp o só b  w y że j  p r z e d ­
s ta w io n y  n ie  o trzy m a ła  a n i je d n e g o  m an d a tu , a i lo ść  g ło s ó w  o d d a ­
nych  n a  k tó r e g o k o lw ie k  k a n d y d a ta  ta k ie j  l is ty , p r ze k r a cza  p o ło w ę  
w sp ó ln e g o  ilo ra zu  w y b o r c z e g o  d la  ca łe g o  o k ręg u , w ó w c z a s  k a n d y d a t  
tak i o trzym u je  m a n d a t ra d n eg o , p rzyp ad ający  in n e j l iśc ie ,  lecz  n ie -  
ob sad zon y . J e ż e l i  jed n a k  w s z y s tk ie  m a n d a ty  zostan ą  o b sa d zo n e , w  ta ­
k im  ra z ie  k a n d y d a t, k tóry  z l is ty  n ie u p r a w n io n e j  do ż a d n eg o  m a n ­
d atu  s k u p i ł  p o w y żej  o k r e ś lo n ą  ilo ść  g ło só w , o trzy m u je  m a n d a t za m ia st  
k a n d y d a ta , k tóry  u z y sk a ł  z in n e j  l is ty  m n ie jsz ą  ilość  g ło s ó w  i przy  
tym  n a jm n ie jszą  sp o śró d  k a n d y d a tó w  innych* list, k tórzy  m ają  p ra w o  
d o  m a n d a tu  w  o sta tn ie j  k o le jn o śc i.  W  p rzyp ad k u , g d y  2 lub  w ię c e j  
l is t  a lb o  2 lub  w ię c e j  k a n d y d a tó w  z in n ych  lis t  o d p o w ia d a ło b y  je d n a ­
k o w y m  w a ru n k o m , u za sa d n ia ją cy m  u tra tę  m an d a tu , w ó w c z a s  traci 
m a n d a t l is ta  a lb o  k a n d y d a t  z l isty , k tóra  o trzym ała  n a jm n ie jszą  ilość  
g ło só w , a przy  ró w n e j  i lo śc i  g ło só w , o trzy m an ej p rzez  2 lub  w ię c e j  
l is t , o u tra c ie  m a n d a tu  rozstrzyga  los, w y c ią g n ię ty  p r z e z  p r z e w o d n i­
czącego . W sp ó ln y  iloraz  w y b o rczy  d la  c a łe g o  o k r ę g u  u zy sk u je  s ię  
p rzez  p o d z ie le n ie  o g ó ln e j  su m y  w ażn ych  g ło só w , od d u n ych  nu k a n ­
d y d a tó w  ‘W szystk ich  list , p rzez  liczb ę  p rzyp ad ających  n a  o k r ę g  m a n ­
d atów . Na za s tę p c ó w  rad n ych  b ęd ą  w y b r a n i ci k a n d y d a c i z listy ,  
k tórzy  o trzy m ali z k o le i  po k a n d y d a ta ch  w y b ra n y ch  na  rad n ych  n aj­
w ię k s z ą  ilo ść  g ło só w . J e ż e l i  l iczb a  k a n d y d a tó w , n a  k tórych  g ło so w a n o  
z d an ej l is ty , n ie  w y c z e r p ie  p e łn e j  i lo śc i, p rzyp ad ającej na  tę  l is tę  
m a n d a tó w  za s tę p c ó w  rad n ych , w ó w c z a s  p o zo sta łe  m a n d a ty  za s tę p c ó w  
rad n ych  p rzy p ad ają  in n y m  k a n d y d a to m  z tej l is ty  w  k o le jn o śc i  
u m ie sz c z e n ia  ich  n a z w isk  n a  l iśc ie .  (A rt. 6 8 — 69).

(Ciąg dalszy nastąpi). ,  j
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5) Powieść.

— Mój panie, gdzie tam Staszkowi do ożeniaczfci. Jeszcze 
za młody. Ale ludzie to zaraz z igły robią widły. Była u nas 
po jakieś książki na referat do stowarzyszenia, jako że Staszek 
jest prezesem w stowarzyszeniu chłopców i książek ma dożo... 
A ludzie by już żenili... Wiecie, wiecie — co ja słyszę?...

Doszli do Jackó w ego płotu, trzymając kapelusze w rękach, 
bo wiatr nie ustawał i niósł za sobą czarną grozę burzy.

— Niech Bóg prowadzi — rzekł Jacek na pożegnanie 
i wszedł ma podwórze.

Tu się zatrzymał. Wtoczył wóz do szopy. Drabiny poza­
wieszał pod ścianą na kołkach. Podgarnął grabkami rozrzu­
cone powrósła na boisko. Zaglądnął jeszcze da koni.

Dzwoniono na Anioł Pański. Odmówił starym zwyczajem 
pacierze i za brata... Wieczne odpoczywanie... Skierował się 
•w stronę mieszkania, kiedy ktoś biegł przeid sad.

— Kto tu był — ozwał się do Staszka.
— Janek Wojtków.

ROZDZIAŁ III.
Burza rozszalała na nowo. Wieczorem ją wiatr nagle 

przegonił, ale teraz dopięła swego i jeszcze raz koło północy 
ściągnęła nad Gliniarki.

Wieś spała. Tylko u Wojtka na Budzynie isię świeciło.
Już zegar ścienny wydzwonił dwunastą —  a wszyscy cze­

kali; Baśka z kolacją, a ojciec i bracią na przyjęcie ii nistruktora.
— Mógłby już nareszcie przyjechać, bo dokąd będziemy 

czekać. Nafty nie starczy! — niepokoił się Jasiek.
— Licho wie, czy nas kto nie śpicluje, dlaczego tak długo

świecimy. i > i 1 i
— To zatkaj, chorobo, okno derką... dawno ci, panie tego, 

gadałem, a ty ino śiypia wywalasz i ci się z widuje — złościł 
się ojciec. _;

— Mnie się widzi, że coś koło okiem mignęło.
— Tobie się ino ciągle miga>, jak masz stracha, panie 

tego. Ktoby ci teraz łaził na taką burzę. Pies z b-udy nie 
wylezie, a co dopiero jaki łazik.

Deszcz lunął całą siłą w kwatery okien, a straszliwy huk
i oślepiające światło wdarły się do izby.

— Ale choroba... strzela!... Żeby gdzie nie w naszą budę,
panie tego... ! . . .*!  ! v ... i . i'

— Wyjrzyj Baśka, czy się co nie pali.
Stanął przy oknie. O kilkaset kroków? logiień począł pełzać 

po stogu Witka. Podpełzinął do starej, samotnej szopy, oblizał 
przycieś, ukąsił i wżalrł się do wnętrza.

— Witkowa szopa się pali! — krzyknęła Baśka.
— Tb niech się pali —  odrzekł Wojtek. — Akcyjorzei do 

kościoła się włóczą i Pana Boga całują po nogach... a owies 
zostawili w stogu... Ha, ha, ha! — ale ci się zrobiła latarnia 
z tej kupy...

— Nie gadajcie hop, boście jeszcze nie przeskoczyli i nie 
wiecie, do na wias spadnie. Kto się z cudzego, nieszczęścia 
śmieje, to gorszy od zwierza. Chocieście mi ojciec, ale wam 
tak powiedzieć na to muszę...

Chwyciła widły drewniane i ruszyła w stronę ognia. Nie 
spotkała żywej duszy po drodze. Płomień ogarnął już stóg 
i szopę. Wzięła się do roboty.

Niebezpieczna to była akcja. Wiatr wyrywał całe snopy 
zapalone i jak pochodnie niósł daleko  ̂ gasił, zapalał podrzucał. 
Zorientowała się zaraz. Witkowego stogu już nie uratuje... 
Trzeba bronić sąsiednie... Biegała we wszystkie strony, bijąc 
widłami i zarzucając darniami ziemi, płonące po polach snopy... 
Deszcz zrzedł i ustał. Wiatr się jeszcze błąkał, nie mógł znaleźć 
kierunku.

Zmęczona, siadła na chwilę pod czyjąś kopą. Strach ją 
przeszedł, a zmokłe, przesiąknięte dymem ubranie przypo­
minało trupi swąd.

Podeszła pod dom... Przy progu stał motocykl.
— Nareszcie go przyniosło... Ciekawam, czy choć do 

rzeczy?...
Zerknęła w szybę. Przy stole siedział mężczyzna z brodą, 

głowię (okrywała czapka z daszkiem.
Pokazy wiał jakieś papiery. Ojciec zacierał ręce i cały 

promieniał...
Doleciał ją ochrypły głos:
— Dlatego wybrałem moc, żeby niewidocznie, a wcześniej 

zorientować się w terenie. Mówią tu co k> stronnictwie ludo­
wymi, o froncie chłopskim?

— Tu gadają, ale nie tak, jak trza. Trudno się wyznać, 
co w tym jest.

— A do kościoła chłopi chodzą?
— Wszystko chodzi, panie tego, z wyjątkiem mnie i Julka.
— Jaki tu teraz ksiądz jest?
— Ni młody... ni stary... Honorowy. Też porno syn chłopa, 

ale zadziieirzysta; pała. Umie się koło ludzi obracać i miłosier­
dzie uprawiać. Po rękach go całują, ale to do. czasu.

— To gorzej, że taki...
—, A nie słyszeliście o nim jakich kawałów... Może do 

kogo chodzi?... Może kto jego odwiedza?... Jaka pani —  lub 
kobieta?... To się mnisi znaleźć!... Bez tego ani rusz! Najpierw 
trzeba klechę utrącić...

— Póki na wsi księdzu wierzą, robota nasza nie pójdzie. 
Pana Boga chłopu nie wybijesz prędko z głofwiy, bo on go 
wszędzie widzi... ale księdza to łatwo wybić. Straci wieś sza­
cunek do księdza — to ii z wiarą wtedy inaczej...

— Towarzyszu, myśl!... Jutro musi cała wieś gadać o ma­
chorkach proboszcza... Od rana... inaczej, ws&zystfco pójdzie na 
marne. Co my założymy, ksiądz w niedzielę jednym słowem 
zepsuje. Musimy stworzyć ruch koło plebanii — zainteresować 
opinię czym innym, żeby na nas nie zwracano uwagi...

— Masz tu kogo zaufanego?
— Marcin Figiel do wszystkiego zdolny...
— Ej,, tata, na nim nie można polegać. Widziałem kiedyś, 

jak zdjął czapkę przed figurą. On — to na dwoje babka wró­
żyła... — wtrącił Jaisiek.

— Róbcie, co chcecie... Jutro ma cała wieś i okolica wie­
dzieć, że ksiądz chłoipówi przeskarżył do rządu, iż podatków 
nie płacą na złość, a mają z czego... i że się wnet sekwestracja 
zacznie... Będą ściągać z łóżek ostatnie pierzyny, wyprowadzać 
krowy z obory... A ksiądz dostanie za to gruby procent.

— To jest fakt... Ja już o tym słyszałem, a wy tu na 
miejscu nic nie wiecie... Za da towarzysz dostał pieniądze? 
Nie mamy ich na trwonienie... Trzeba działać, czas ucieka. 
Jutro pokażecie, co umiecie.

Wstał i posuwistymi krokiem przeszedł się po izbie.
— I jeszcze jedno. Na zebraniu o księdzu ani słowa... Nie 

dziwować się, gdy będę pobożnie referował... Do ludzi trzeba 
podichodtzić delikatnie... Widział towarzysz, jak pająk łapie 
muchy? On się nie spieszy —  delikatnie omota, a gdy już 
otoczy zie wiszystkkh stron, wtedy zaczyna atak...

— Mamy czas... W pojedynkę burzyć, gdzie się dab ale 
publicznie ostrożnie, ho w kupie chłop inaczej się czuja... 
Na gruzach faszyzmu zatkniemy czerwony sztandar!... Obrabiać 
trzeba najgroźniejszych...

— Znacie Stanisława Skubią? Ma to być podobno niebez­
pieczna sztuka.

— Z chwilą, gdy iszkoły cisnął i na wsi siedzi, diużo już 
złego nam zrobił, piainie tego. Ludzie mu wierzą, boi jucha 
sprytny...

— Trzeba mu będzie jaką łatkę przypiąć, ale jeszcze nie 
zairaz.

— On też przyjdzie dziś na zebranie po południu.
— Skąd się o nim dowiedział?
— Powiadomiliśmy go.
Gość, jakiś zniecierpliwiony, wziął dla ręki teczkę, w któ­

rej stuknęła stal i wyszedł. Baśka, która słyszała całą rozmo­
wę, skryła się za węgłem i po chwili, gdy ojciec i Jasiek weszli 
do izby — za nimi poszła.

(C iąg  dalszy n a stą p i) .
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Z  dziedziny techniki

Co to jest telewizja?
C oraz częśc ie j  s ły sz y m y  lu b  czy tam y o te le w iz j i  i n ie je d e n  z C zy­

te ln ik ó w  z a p e w n e  p ra g n ą łb y  s ię  d o w ie d z ie ć  czeg o ś  b l iż szeg o  o tym  
w y n a la zk u . Otóż trzeb a  n aprzód  p a m ię ta ć , że  t e le w iz ja  o b e jm u je  
tro jak i rodzaj tw órczośc i tech n iczn ej, a m ia n o w ic ie :  t e ie w iz ję  w ła ­
śc iw y , te le k in o  i t e le g r a f ię  obrazów .,

W ła śc iw a  te le w iz ja  p o le g a  na w id z e n iu  o d leg ły ch  k ra jo b ra zó w ,  
o d b yw a ją cych  s ię  g d z ie ś  zd arzeń , lub  n a  w id z e n iu  osób  i ich  czyn ­
n ośc i w  tej sa m ej p r a w ie  c h w il i ,  g d y  je  w yk on u ją . T e le k in o  zaś  
jest to p r z e sy ła n ie  o b ra zó w  f i lm o w y c h  d la  tych , k tó rzy  p o s ia d a ją  
o d b io r n ik i te le w iz y jn e ,  czy li  po p rostu  je st  to p r z e d s ta w ie n ie  k in o w e  
n a d a w a n e  n a  stacji n a d a w czej , o d le g łe j  zn a czn ie  od o d b io r n ik ó w  
te le w iz y jn y c h . W re sz c ie  te le g r a f ia  ob razów , p o le g a  n a  p r z e sy ła n iu  
d ro g ą  te le g r a f ic z n ą  lu b  r a d io w ą  o b ra zó w  lu b  fo tografij .

D z is ia j  m o żn a  p o w ie d z ie ć ,  że  te le k in o  i te le g r a f ia  o b ra zó w  są  
w  z a sa d z ie  ro zw ią za n e , n a to m ia st  zn a czn e  tru d n o śc i p r z e d s ta w ia  t e le ­
w iz ja  w ła śc iw a . T ru d n o śc i te  p och od zą  stąd , że  „ n a d a w a n ie 44 o b ra zó w  
te le w iz y jn y c h  je st  bardzo  sk o m p lik o w a n e  i w sk u te k  teg o  „ o d b ió r44 
ich  je st  n iezb y t  w y ra źn y . Z ro z u m ie m y  to lep ie j ,  g d y  zap o zn am y s ię  
z za sa d ą  te le w iz j i .

Otóż k a żd e  w r a ż e n ie  w z r o k o w e  tak sa m o  jak i k a żd y  obraz  
s k ła d a  s ię  z w ie lk ie j  liczb y  c ie m n ie jsz y c h  i ja śn ie jszy ch  p u n k tó w  
lub  p lam . A b y  m óc w id z ie ć  n a  o d le g ło ść  trzeb a  b ard zo  szy b k o  roz­
łożyć obraz n a  o d d z ie ln e  p u n k ty  ś w ie t ln e ,  p rzes łać  je  w  m g n ie n iu  
o k a  i z łożyć je  n a  stacji od b iorczej. Jak o  p o śr e d n ik a  w tych w sz y s t ­
k ich  czyn n ośc iach  u ży w a  s ię  e lek try czn o śc i.

D la  p rzy k ła d u  w y o b ra źm y  so b ie ,  że n a  stacji n a d a w cze j  obraz  
p rzy g o to w a n y  do p r z e s ła n ia  m a  p o w ie r z c h n ię  100 c e n ty m e tr ó w  k w a ­
d ra to w ych . J eż e l i  n a  tej p o w ie r z c h n i  k ażd y  o d d z ie ln y  p u n k t ś w ie t ln y  
zajm uje  je d e n  m il im e tr  k w a d r a to w y , to tr zeb a  p rze s ła ć  10.000 p u n k ­
tów , a  g d y b y śm y  ch c ie li  w id z ie ć  ob razy  ru ch o m e jak w e  f i lm ie ,  to 
trzeb a  n a  s e k u n d ę  w y s ła ć  co n a jm n ie j  15 o b razó w , ab y  o s ią g n ą ć  
w r a ż e n ie  c ią g łe g o  ru ch u , czy li stacja  n a d a w c z a  m u s i  w y sy ła ć  150.000  
p u n k tó w  n a  s e k u n d ę , a na  m in u tę  0 m il io n ó w  p u n k tó w . Jak iż  ap a ra t  
p otrafi o d p o w ie d z ie ć  tem u  z a d a n iu ?  Otóż ap ara t tak i z w a n y  a p a ra te m

s Uwaga na nazwisko!

FOTOCYNK
FRANCISZEK FL0RKIEWICZ

ZAKŁAD CHEM1GRAF CZNY 
dla wyrobu klisz drukarskich 
na cynku, mosiądzu i miedzi

Kraków, Mikołajska 6
TELEFON NR 112-74.

Najstarsza zabytkowa
Restauracja Krakowa 

J . WENTZL  „pod OBRAZEM"
Rynek gł. 19. naprzeciw kościółka św. Wojciecha.

N ip k ow a, zosta ł po raz p ie r w sz y  sk o n stru o w a n y  już w  roku  1881. 
Jest  to rura za k o ń czo n a  z jedn ej stron y  so czew k ą , P rzed  n ią  u m ie sz ­
czam y p rzed m io t, k tóry  ch cem y  p rzes ła ć  do stacji odbiorczej. Obraz  
w y tw o rzo n y  p rzez  so c z e w k ę  p a d a  na k ra w ę d ź  dużej obracającej s ie  
tarczy zw a n ej  „tarczą  N ip k ow a'4. Przez o tw ór w  tej tarczy p rze n ik a  
w  tej c h w il i  św ia t ło  do d ru g ie j  części rury, a  przy pom ocy  d ru g ie j  
so c z e w k i ś w ia t ło  z otw oru  d osta je  s ię  do t. zw . k o m ó rk i s e le n o w e j .  
T ak a  k o m ó rk a  to jest po p rostu  ru rk a , w  k tórej znajduje  s ię  p ie r ­
w ia s te k  se le n ,  p o k r ew n y  s iarce . P osiada  011 te w ła sn o ść , że ro z m a ic ie  
p rze w o d z i prąd e lek try czn y , za leżn ie  od te g o  czy jest w  m iejscu  
o św ie t lo n y m , czy też w  c iem n o śc i.  O dy w ię c  w  p rzew ó d  prądu  
e le k tr y c z n e g o  w s ta w im y  ru rk ę  n a p e łn io n ą  s e le n e m , to za le ż n ie  ml 
te g o  czy o n a  b ę d z ie  o św ie t lo n a , czy też p o zo sta w a ć  w  c ien iu , prąd  
p rze p ły w a ć  b ę d z ie  z w ię k sz y m  lub  m n iejszym  n a tężen iem . A za tem  
n a  k o m ó rk ę  s e le n o w ą  d z ia ła ją  k o le jn o  im p u lsy  ś w ie t ln e  o różnym  
n a tęż en iu , p och o d zące  z k ażd ej częśc i obrazu.

Z a sa d y  w ię c  te le w iz j i  p o leg a ją  na p r z e m ia n ie  e n e r g i i  ś w ie t ln e j  
na e n e r g ię  e lek try czn ą , n a  p rzek a za n iu  tej e n e r g ii  d rog ą  r a d io w ą  
lub  p r z e w o d e m  e lek tr y c z n y m  i p rze k sz ta łcen iu  jej z p o w ro te m  na  
e n e r g ie  św ie t ln ą . T ru d n ośc i, ja k ie  w y w o łu je  p o s łu g iw a n ie  s ię  k o ­
m órk ą  s e le n o w ą  p o legają  p r z e d e  w sz y s tk im  n a  tym , że  chociaż p r z e ­
w o d n ic tw o  e le k tr y c z n e  se le n u  z m ie n ia  s ie  r z e c z y w iśc ie  z a le ż n ie  od#/ A- W

o ś w ie t le n ia ,  a le  z m ia n a  ta n a s tęp u je  n ie d o sta te c z n ie  szybko. I d la teg o  
p r z e d s ię w z ię to  p rób y  u le p s z e n ia  a p a ra tu  N ip k o w a , a także  rozpoczęto  
szu k a ć  in n ych  m eto d  i k on stru k cy j d la  r o z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  t e le ­
w izji.  W sk u te k  te g o  r o z w in ą ł  s ię  o sob n y  d z ia ł  f izy k o -tech n ik i zw a n y  
„op tyk ą  e le k tr o n o w ą 44.

T e i tym  p o d o b n e  p rób y  d o p r o w a d z iły  za  g ra n icą  do p o w sta n ia  
stacyj n a d a w czy ch  te le w iz y jn y c h , k tóre  s ta le  nadają p ro g ra m y  t e le ­
w izy jn e . N a p rzy k la d  w  N iem czec h  is tn ie je  tak a  stacja  n a d a w cza  w  p o ­
bliżu B er lin a . T ru d n ośc i w  r o z p o w sz e c h n ie n iu  s ię  te le w iz j i  p o lega ją  
na tym , że  tak  a p a ra tu ra  jak  i u rz ą d z e n ia  n a d a w c z e  jak  i od b iorcze  
są  je szcze  b a rd zo  k o sz to w n e . D z is ia j  jest to p r z e d s ię w z ię c ie  o ch a ­
ra k terze  b a d a w czy m , a w ięc  n ie  o p łaca jące  s ię ,  n ie d o s tę p n e  d la  
szerszy ch  w a r s tw , jak np. rad io . A le  sk oro  te le w iz ja  w y jd z ie  ze  
sta n u  b ad ań  i s ta n ie  s ię  rzeczą  p o w szec h n ą , s k u tk ie m  zm n ie jszen ia  
k o sz tó w  p rodukcji, w te d y  n ie  ty lk o  b ę d z ie m y  s ły sz e l i  w  o d b io rn ik a ch  
ra d io w y ch  d ź w ię k i  i g lo sy , a le  r ó w n o c z e ś n ie  b ę d z ie m y  w id z ie l i  s i e ­
dząc p rzy  d o m o w y m  o d b io rn ik u  t e le w iz y j n o - r a d io w y m  zd a rz en ia  
i o sob y  w  ja k im ś  d a le k im  m iejscu , n a p rzy k la d  w  R zy m ie , w  P a ­
ryżu, B e r l in ie ,  L o n d y n ie ,  M adrycie i t. p. O. I i

KURSY SAMOCHODOWE
K ra k ó w , u l. K ru p n icza  14
(daw niej Szew ska 1) T elefon  206-88

Prowadzone przez fachowców. Prawo 
jazdy gwarantowane Wpisy codziennie.

W. ORNATOWSKI
KRAKÓW, MIKOŁAISKA 10.
poleca po cenach konkurencyjnych:

narzędzia l e k a r s k i e ,  pasy ortopedyczne, 
artykuły gnm owe i kosm etyczne.

Rok założenia: 1894

M O L I C K I
Kraków,

Kazimierza Wielkiego 43
Telefon: 131-09.

•  •

I. P I E K A R N I A  M E C H A N I C Z N A
Produkuje różnego rodzaju chleby i bułki.

U  HANDEL SPOŻYWCZO-KOLONIALNY
Poleca w szczególności wszelkie gatunki mąk pszennych i kasz

III. O G R O D Y  W A R Z Y W N E
Dostarczają przez cały rok ś w i e ż y c h  jarzyn.
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Z niwy misyjnej
M A R IA  M A Z Z A R E L L O , p ie r w s z a  p rze ło żon a  sa le z ja ń sk ie g o  

z g r o m a d z e n ia  C órek  M arii W sp o m o ż y c ie lk i ,  k tóre j grób  w  T u r y n ie  
b yw a s ta le  n a w ie d z a n y  p rzez  p ą tn ik ó w , zo sta n ie  20 l is to p a d a  
b e a ty f ik o w a n a .

K A S Z U B  r o d e m  z W e jh e r o w a , je s t  od 30 lat b isk u p e m  w  A m e ­
ryce, a o b e c n ie  s e n io r e m  p o ls k ie g o  e p isk o p a tu  za  o cea n em . To ks. 
b isk u p  P a w e ł  R h od e , ob ch od zący  w  tych  d n iach  ju b ile u sz  3 0 -lec ia  
sa k ry  b isk u p ie j .

W  NA M U R , w  B e lg i i ,  o d b y ła  s ię  u roczystość  k u  czci za s łu żo n eg o  
m isjon arza , w e te r a n a ,  ks. C a m b ier  ze  z g r o m a d z e n ia  m isy jn e g o  sch eu -  
tystów . K s. C a m b ier  je st  je d y n y m  p o zo sta ły m  p rzy  życiu  z c z w ó rk i  
p ie r w s z y c h  b e lg i j s k ic h  m isjo n a rzy , k tó rzy  p ó l w ie k u  te m u , d n ia  26  
s ie r p n ia  1888 r. w y je c h a l i  do K on go , b y  rozpocząć za in ic jo w a n e  p rzez  
k ró la  L e o p o ld a  II  d z ie ło  n a w r a c a n ia  ta m te jszy ch  tu b y lców . K s. C am ­
b ier  m ia ł  w ó w c z a s  z a le d w ie  24 lata , a le  już i sp oro  d o św ia d c z e n ia  
w  p racy  m isy jn e j ,  o d b y te j  w  C h inach  i M ongolii. 27 la t p ra c o w a ł  
w  A fryce , z o s ta ł  m ia n o w a n y  p r e fe k te m  a p o sto lsk im , za ło ży ł ca ły  s z e ­
reg  stacyj m isy jn y ch , zn a n y  szero k o  w  A fry ce  jako  „ o sw o b o d z ic ie l  
n ie w o ln ik ó w " . M iał tak  w ie lk ie  z n a cz en ie ,  że  d o d a n o  m u  p rzy d o m ek  
„ K ró la  K asa i"  (K a sa i ,  s ie d z ib a  p r e fe k tu r y  a p o s to lsk ie j ) .  O ddał też  
o lb r z y m ie  u s łu g i  w  z w a lc za n iu  e p id e m ii  śp iączk i,  za  co w d z ię c z n i  
m u rz y n i czc ili  go  jak o  „ N g a n g a  B uk a" , t. zn. „ cu d o w n e g o  lek arza" .  
O k azał on  w r e s z c ie  n ie z w y k łe  m ę s tw o  w  c z a s ie  p o w s ta n ia  tu b y lcó w ,  
n ie  bojąc  s ie  ran  i śm ier c i ,  to  też jeg o  p ie r ś  zd ob ią  w y s o k ie  o d zn a ­
c z e n ia  w o jsk o w e .

Z O K A Z JI 2 5 -lec ia  s c h r o n isk a  d la  tr ę d o w a ty ch  w  M akogai, na  
w y sp a c h  F id ż i ,  g u b e r n a to r  f id ż ijsk i w r ę c z y ł  o rd er  b ry ty jsk i s io s trz e  
M arii A g n ie s z c e ,  p racu jącej w śró d  tr ęd o w a ty ch  od r. 1918. D e k r e t  
p rzyznający  o rd er  n o s i n a  s o b ie  n ie  ty lk o  p od p is  o fic ja ln y  k ró la  
J e r z e g o , lecz  r ó w n ie ż  i k r ó lo w e j  m a tk i,  M arii, d la  p o d k r e ś le n ia  s p e ­
c ja ln eg o  u z n a n ia  d la  b o h a te r s k ie j  zak on n icy .

W  P U S Z C Z Y  P E R U W IA Ń S K IE J  In d ia n ie  za m o rd o w a li  m ło d eg o  
m isjo n a rza  ks. J ó ze fa  A rn o ld a , k tó re m u  za d a w a li  s traszn e  tortury  
i k a w a łk i  jego  c ia ła  rozrzu cili  ponad  rzek ą .

LAMPKI NAGROBKOWE
własnego wyrobu poleca po najniższych cenach

F I R M A :

KRAKÓW UL. SŁAWKOWSKA 20. TEL. 121-74
N A  Ż Ą D A N IE  W Y S Y Ł K A  O D W R O T N IE .

SKŁAD WARSZAWSKI

PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH
i PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA
Kraków, ul. Szewska 2. —  Tel. 114-28.
r- W YKONUJE:

Reprodukcje z obrazów, z fotografij, wywoły­
wanie, kopiowanie, powiększanie 

I WSZELKIE ROBOTY FOTOGRAFICZNE  
najtaniej, szybko 1 punktualnie.

I r -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Zakład Rymarsko-siodlarskI 1 Galanteryjny 
Władysława Wydmańsklego, Kraków, Stolarska 17.

W ykonuje wszelkie roboty w  zakres rymarstwa i galanterii wchodzące.
Po cenach nader niskich, Po cenach nader niskich.

P o le c a m y  z n a n e  z d o b r o c i  w y r o b y  f irm y

Browar Krakowski i Fabryka Przetworów Słodowych
jak: K a w a  „ S ło d o w a *  b o g a ta  w  s k ła ­
d n ik i o d ż y w c z e  oraz K a rm elk i s ło ­
d o w e ,  m le c z n e  „M A L T Y N  A*  

i o r z e ź w ia ją c e  z m e n to le m .

Kraków, Lubicz 17. Tel. 100-53IMIl toni
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Ł ączący  P o ls k ę  z n a szą  so ju szn iczk ą  R u m u n ią  o d b u d o w a n y  p o 20  
la tach  m o st  na  D n ie s tr z e  pod  Z a leszczy k a m i.

k s ię g a r n ia k a t o l ic k a  m .  Ł u b i e ń s k i e j

przeniesiona do nowego lokalu przy ni. Mikołajskiej l .  3.
(d ru g i d o m  o d  M ałego  R y n k u )

Poleca dobrze zaopatrzony dział nowości
oraz duży wybór obrazów religijnych.

N a jso lid n ie jsze  
W ed łu g  n ajn ow szych  żu rn a ll 
w y k o n u je  i p rzerab ia

w e  w ła sn y ch  p ra co w n ia ch

E u g e n i u s z  B I E L E C K I
Kraków, ul. Poselska L. 15. — Telefon 144-24

Konto ozekowo Kraków P. K. O. 413-880.

S k ła d  fa rb  I la k ie r ó w  
Kraków, Plac Szczepański L. 8

Telefon Nr 131-47

Poleca oliwę do świecenia, wałki do okien, wycieraczki 
I WSZELKIE A R T Y K U Ł Y  G O S P O D A R C Z E

R o z m o w a (B ajka)
P a n  A d o lf  w  o b ecn ej  p orze  r
k s ią ż e k  k u p o w a ć  n ie  m oże,  
bo n ajp rzód  w  n ie d a w n e j  d o b ie  
m o tocyk l s fu n d o w a ł  so b ie ,

p óźn ie j  n a rty  w  c z a s ie  z im y,  
tera z  z n o w u  m o to r ó w k ę  
n a  le tn ią  w o d n ą  w ę d r ó w k ę .

Jak  w id z im y ,  
m oc w y d a tk ó w  n a  w s z e  strony,  
w ię c  n a  k s ią ż k i  b ra k  m am on y...

K s ią żk i,  leżąc  na w y s ta w ie ,  
d z iw i ły  s ię  ca łe j  sp r a w ie ,

że  n a  w szy s tk o  w ystarcza ło ,  
ty lk o  n a  k s ią ż k i  n ie  stało...

Na to s tara  k s ię g a  z p ó łk i
rz e k ła :  — 3Ioje p rzy ja c ió łk i,  

n iech  fak t z d z iw ie n ia  n ie  bud zi,  
lecz  tak  d z ie je  s ię  w śró d  ludzi,

iż czy  starzy , czy też m łod z i  
u le g a ją  w szy scy  m od zie ...

A  — tu  trzec ia  k s ią ż k a  d o d a  —  
teraz  jest  na sporty... m oda...

LA C H .
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PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA*
Kraków, ul. Pierackiego 14.

przygotow ują na lekcjach zb iorow ych  w  Krakowie oraz 
w  drodze korespondencji, za pom ocą  zupełnie n ow o opra­
cow anych  skryptów, program ów  i miesięcz. tematów, do:

1) e g z a m in u  d o jrza ło śc i g im n . s ta reg o  ty p u ,
2) egz. u k o ń cz en ia  g im n . o g ó ln o -k sz ta łc ą c e g o  n o w e g o  u stro ju ,
3) z za k resu  I i II k l. g im n . n o w e g o  u stro ju ,
4) e g z a m in u  z 7 -m iu  k la s  s z k o ły  p o w sz e c h n e j .

U W A G A : U c z n io w ie  k u r só w  k o r e sp o n d e n c y jn y c h  o trzy m u ją  co  
m ie s ią c  o p rócz  c a łk o w ite g o  m a te r ia łu  n a u k o w e g o ,  t e m a ty  z 6  c iu  
g łó w n y c h  p r z e d m io tó w  do o p r a c o w a n ia .  N a d to  o b o w ią z k o w e  
e g z a m in y  b a d a ją  3 ra zy  w  c ią g a  rok u  szk o l, p o s tę p y  a c z n ió w .

W ykładają najw ybitniejsze siły fachowe*

B A R T O S GADUŁA.
N iech  b e d z ie  p o ch w a lo n y  J ezu s  C h ry stu s!  — W szy śk ic li  Ś w ię ty c h ,  

D z ie ń  Z a d u sn y ! J a k że  ten  cas coraz p ręd ze j  p r z e m ija  w  p rze s ło śc i  
w ie c n o śc i  to n ie  i w  jej p rzy s lo ść  p ęd z i, coraz to sy b c ie j  p ęd z i. D a w -  
n ie j s e m i  la ty  co je  p a m ię ta m , cas tak  raźno  n ie  p rze m ijo ł ,  tak  
r a p to w n ie  w  p rzy s lo ść  n ie u m y k o ł .  K ie d y  jako d z iec i  s p o d z ie w a l iś m y  
s ie  w i l i j e  B o żeg o  N arod zen ia , to od ś w ię te g o  M arcina, k tóry  na  
s iw y m  k o n iu  p rzy jech a ł i z im ę  z a p o w ie d z ia ł ,  cas o c e k iw a n io  B o żeg o  
N a ro d zen ia , w i l i j e  ta k i  s ie  n a m  d łu g i  w y d a w o l  jako p ięć  r o k ó w  
w  te r a ź n ie jsy k  c a só w  b ie d z ie .  T e r a ź n ie jse  d z iec i  jus n ie  rachu ją  
dni, n ie o c e k u ją  z ta k ą  tę sk l iw o śc ią m  w i l i j e  B o żeg o  N a ro d zen ia , cho- 
c ias  m ają  p r a w ie  ze w  k a żd ej  c h a łu p in ie  B oże  d rze w k o , p o d a ro n k i  
g w ia z d k o w e  i p rzy sm a ck i r o z m a ite  n a  tych  B ożych  d r z e w k a c h , jo d e ł­
k ach  o ce m  s ie  n a m  d a w n y m  d z iec io m  a  d z iś  s ta ry m  lu d z io m  a n i  
n a w e t  n ie  śn iło . T e r a ź n ie jse  casy , dn i, ty g o d n ie ,  m ie s ią c e  i la ta , tak  
r a p to w n ie  u m y k a ją  z ca sem , bo to d z is ia jsy k  c a só w  m a m y  ta k i  
w s z e lk ie g o  p o cy n a n ia  w y śc ig ,  ja k b y śm y  k c ie l i  być r a ź n ie js i  jak  te  
p o s p ie s n e  p o c ią g i ,  auta , a e r o p la n y  i t e  in se  e le k tr y c n e ,  e tery cn e  
te le g ro fy , rad yja , te le fo n y  i d la  te g o  jest te r a ź n ie jsy  cas ta k i ra p ­
to w n ie ,  sy b k o  p rzem ija jący . J e s t  te s  je sc e  d ru g o  p rzy c y n a  d la  s ta rsy k  
lu d z i ze  cas ich  ży c ia  coraz to h yżej z a c e n a  p rzem ijać . P o cą tek  życ ia  
k a ż d e g o  c o w ie k a  jest  p o d o b n y  do s ło ń c a  k ie d y  ono  w sch o d z ić  zacęna .  
W zn o si s ie  to s ło ń c e  p o m a lu śk u  coraz to w y że j  i w y że j  jaze  jako  
ta w s k a z ó w k a  n a  zy g a rze  je st  n a  p o łe d n io w e j  d w u n a ste j  g o d z in ie  
sw o je g o  zy g a ru  w  ca s ie  w iec n o śc i.  A le  to s ło ń c e  z tej p o łe d n io w e j  
d w u n a ste j  g o d z in y , coraz to ra źn ie j  sp u sca  s ie  n ie b io sa m i n a  d ó ł ku  
za ch o d o w i i n ie je d e n  rob otn ik , ro ln ik  w  p o lu  ch c ia łb y  je sc e  w ięc e j  
zorać, zk osić , zas iać , za sa d z ić  a  tu  jus s ło ń c e  zas ło , coraz w ie c o r n i,  
c ie m n i n a  z ie m i,  ze  s ie  jus rob oty  d ok oń cyć  n ie  da. T rzeb a  noc  
p rzesp ać , i ra n o  jak  za cn ie  s ło ń ce  w sch o d z ić  rob otę  d a le j  p ro w a d z ić ,  
d ok oń cyć  co s ie  jej w co ra  n ie  d a ło , bo s ło n e ck o  zasło . T a k ie  jest  
p o d o b ie ń s tw o  d n ia  s lo n e c n e g o  do życ ia  c ło w ie c e g o .  S łoń ce  a le  m ili-  
jardy, m il i jo n y  r o k ó w  co d n ia  w sch o d z i i zachod zi, zaś ży c ie  lu d z k ie  
je st  ta k ie  ze ino  p orę  sek o n d , m in u t zrob i ż y w y  ruch  życ ia , ze  in o  
za p ła cę  i jus go  n im a  ż y w e g o  n a  te m  ś w ie c ie .  Z yc ie  in sy ch  je st  p a re  
d n i, tygo d n i, m ie s ię c y ,  r o k ó w  a  in n y ch  d z ie s ią tk i  la t ja k ie  jus m am  
jo B artos G a d u ła  i w ie le  z w a s  c y te ln ik ó w , c y te ln icz ek  „ D zw o n u  
N ie d z ie ln e g o 44. S o m s ia d k a  m oja  s to le tn ia , d la  k tó re j  raz w  m ojej  
g a w ę d z ie  p r o s i łe m  n a  cu k ie r  o g ro se , bo jus jeś  n i  m o g ła  ino  je sce

UTER
Stanisław Pieniążek

wszelkie zamówienia 
oraz roboty kuśnier­
skie — w y k o n u j e

K rak ów , R y n ek  G ł. 
U nia A -B . Nr 3 9 -4 0

Telefon Nr 117-58

S a lo n  g o r s e tó w  C T C r / t M I A M  
i  n a p ie r ś n ik ó w  w O l L l H I l l H
Kraków, ul. Floriańska 40. Tel. 138-71

POLECA SIĘ P. T. PANIOM.

Kapuj tyłko porcelanę

zn a k  o c h r o n n y

Ć M I E L Ó W "

Znany ze swego komfortu Zakład K ą p i e l o w y  
w Krakowie, ul. św. Sebastiana L. 9. —  Tel. 124-16. 99 

Ł A Ź N I A  P A R O W A
P a r ó w k a , u b ik a c ja  z g o r ą c y m  p o w ie tr z e m ,  

b a s e n y  — c ie p ły  i z im n y , n a s ia d ó w k i,  
natrysui c ie p łe  i z ifi.ne.

Ł a ln ia  R zym ska

F R Y Z J E R  — B U FE T
P a r ó w k a  d la  P a ń  o tw a r ta  w  p o n ie d z ia łk i  

1 c z w a r tk i  — popołudniu od 2—8 wieczorem.

N A T R Y S K I
c ie p łe  i z im n e  — w  o d d z ie ln y c h  k a b in a c h  d la

P A Ń  i  P A N Ó W  
Ten dział kąpielowy został now o urządzony 

i otwarty w grudniu 1929 roku.

W A N N Y
z n a try sk a m i,  

od  m n ie j  d o  w ię c e j  w  k om fort w y p o s a ż o n e .

Zakład kąpielowy otwarty w dni powszednie od godziny 8-me} przedpołudniem do 8-e] wieozór bez przerwy 
obiadowej, zaś w  s o b o ty  od godziny 7*30 przedpołudniem do godziny 8-ej wieczór bez przerwy obiadowe!.

c u k ie r  ssa ła , juz u m arła . M nie B a rto so w i G a d u le  i w ie lu  cy te ln ik o m  
„ D zw o n u  N ie d z ie ln e g o 44 n o se g o  b ra k u je  do s tó w k i je sc e  trzyd zieśc i  
sześ  lat, ja k b y śm y  tak  d łu g o  ży li jako ta  m oja  so m sia d k a , a le  choć  
n as te la  ty s ię c y  k to  w ie  cy jedn o , d w o je  z n as ta k ie g o  w ie k u  d ożyje?  
C ęsto  n a  za b a w a ch  k ie d y  s ie  g o śc ie  rozoch ocą  śp ie w a ją  „ w ię c  p ijm y, 
p ijm y, tań cu jm y, śp ie w o jm y  za sto  lat n ie  b ęd z ie  nas...44 Ś p ie w a ją  
za sto  lat n ie  b ę d z ie  nas a  co p r o w d a  to je d n y k  za  rok , d ru g ich  za 
trzy, p ięć , d z ie s ię ć ,  d w a d z ie ś c ia  a  za  trzy d z ieśc i,  n o jd a le j  za śter-  
d z ie śc i  juz z tych  śp ie w a ją cy c h  i tań cu jących , w e s o ło  s ie  b aw iących ,  
an i je d n e g o  n ie  b ed z ie ! . . .  T a k ie  to je st  to n a se  d o c e sn e  życie .

W  D z ie ń  Z a d u szn y  b e d z ie m y  ch od zić  po sm en ta r za ch  u m arłych ,  
b e d z ie m y  s ie  m o d lić  n a  ich g ro b a ch  za  ich  d u se , a  n a  w ie lu s  w ie lu  
z nas cy te ln icy  „ D zw o n u  N ie d z ie ln e g o 44 n a  p rzy s ły  rok w  D z ie ń  
Z a d u sn y  b ed ą  żyjący ch o d z il i  po n a sy ch  g ro b a k , w ie c n e  o d p o c y w a n ie  
rac im  dać P a n ie  m od lić  s ie  będą... Na ten  w y p a d e k  jo B artos  
G a d u ła  z y w e m  g ło s e m  o w ie c n e  o d p o c y w a n ie  prosę...

Darowane armii polskiej przez organizacje wioślarskie 
pontony gumowe.



Str. 776 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 44.

F I I 1 I
K a r a k u ł y

Breitschwance

Bobry Skanki Krak6w

A .  JA CH IM SK I ul. Grodzka U f

Kraków, ul. św. Matka 22
(H o te l  P o llera )  

Telefon N r. 112-72.

Skład skór i przyborów do obuwia.

M a g a z y n  Medyczny Poleca: Pasy rupturowe, brzuszne, 
pończochy gum. na żylaki, mate- 

» riały sanitarne, gum. Instrument*
R/l I f *  U A V  RSI A D IIR IP l7 A l f  * apteozki weterynaryjne dla hodo-mlUnAŁ m A 11 U NU Z. A IV wców, sondy przełyk., troakary,

strzykawki i igły do szczepień
Kraków, Sławkowska 10. i .  ̂ * . ®ły p* kowe i t. p. w wielkim wyborze.

Dla Kółek Rolniczych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie
W ysy łk a  d o  w sz y s tk ic h  m ie j s c o w o ś c i  o d w ro tn ie .

Przedsiębiorstwo robót żelbetowych

Inż . S t e f a n  P o l a ń s k i
autoryzowany inż. cywilny konc. budowniczy

Kraków, św. Jana 2. Tel. Nr. 100-85.

Rzeczy ciekawe
N A JS T A R S Z Y M  c z ło w ie k ie m  n a  ś w ie c ie  b y ł  zm a r ły  w  tych d n iach

R u m u n  M acaneatca. L iczy ł lat 122, a  p ra co w a ł na ro li  do 117 roku
życia . K ilk a  tygo d n i p rzed  śm ie r c ią  c ie s z y ł  s ie  jeszcze d o b r y m  zd ro ­
w i e m .  Z m a r ł n a  z a p a le n ie  p łuc. Z o s ta w ił  130 potom ków' żyjących, 
m ięd zy  n im i sy n a  9 0 -le tn ieg o .

K A N A Ł  L A  M ANCH E m ię d z y  F ran cją  a A n g lią  w  c iągu  15 g o d z in  
p r z e p ły n ę ła  d o k to rk a  m e d y c y n y  z L ip sk a .

K O P A L N IE  w  J o a ch im sta l  w  S u d eta ch , k tó re  teraz  z rąk czesk ich  
p rzesz ły  do N iem ie c , p a m ię tn e  są z tego , że z n ich  p o ch o d z ił  p ie r w s z y  
tra n sp o rt  p e c h b le n d y , o f ia ro w a n y  w 1898 M arii S k lo d o w sk ie j -C u r ie  
d la  d o św ia d c z e ń  n a u k o w y c h , k tó re  d o p r o w a d z iły  do e p o k o w e g o  jej
w y n a la z k u  rad u .

P IR Y T Y , p o trz eb n e  dla fabryk  k w a su  s ia r k o w e g o  i ce lu lo zy ,  
d o b y w a n e  są w  P o lsc e  w  k op a ln i w  R u d k o w ie .  O b ecn ie  ok aza ło  
s ie ,  że  m a m y  p o k ła d y  p iry tó w  w o k o licy  N o w ej S łu p i, g d z ie  też  
p o w sta n ą  n o w e  k o p a ln ie  te g o  c e n n e g o  su row ca .

DO A B IS Y N II  je d z ie  12 tys. W ło szek . Są to „ p io n ie r k i  k o lo-  
n ia ln e “ , k tó re  u z y sk a ły  d y p lo m y  u k o ń czen ia  sp ecja ln y ch  k u r só w

a le  n ie  w s z y s tk ie  u zy sk a ły  d yp lom y.
DO M A Ń D Ż U K U O  w y sy ła  Ja p on ia  sto ty s ię c y  m łod ych  k o b ie t ,  

k tó re  o d p o w ie d n io  p rze szk o lo n o  na  p io n ie r k i  im p e r ia l iz m u  ja p o ń ­
s k ie g o  w n o w y ch  k o lo n ia c h  g d z ie  w yjd ą  za mąż hez tru d n o śc i, gdyż  
kraj ten  c ie r p i  d o tk l iw ie  na b ra k  k o b ie t ,  a  zw yczaj k a że  rod z icom  
n arzeczon ej w y p ła c ić  w y s o k ie  „ o d s z k o d o w a n ie ” , za  te zaś e m ig r a n tk i  
zap łaci p rzy sz ły m  m ę ż o m  już sa m  rząd jap oń sk i.

12-LETNIE CH ŁO PIEC , P o la k , S taś K lim o w icz  w  A m e r y c e , ś p ie ­
w a ł przez  rad io  n a  k o n k u r s ie  i już d w u k r o tn ie  o trzy m a ł p ie r w sz ą
n a g ro d ę  z p ow od u  w y ją tk o w o  p ię k n e g o  g ło su  i w ie lk ic h  zd o ln ośc i
m u zyczn ych , n ie b y w a ły c h  w  tak  w cz e sn y m  w ie k u ,  to też zajęto s ię  
n im  i od d an o  do k sz ta łc e n ia , rok u jąc  m u ś w ie tn ą  przysz łość .

W O G RO DZIE zo o lo g iczn y m  w  W a r sz a w ie  jest już 66 lw ó w .
W ięk szo ść  n o w y ch  n a b y tk ó w  n a  św ia t  p rzy sz ła  już w  W a r sz a w ie .

W ŚRÓD Z Ł O D Z IE I w  W a r sz a w ie  a r e sz to w a n o  żyda , k tó re g o  
n a z w isk o  b rzm i K s ią żk a d o n a b o ż e ń s tw a . T ak i d z iw o lą g  n ie  je st  w  d a w ­
nej K o n g r e só w c e  w y ją tk iem , gdyż za ca rsk ich  c z a só w  m n ó stw o  żyd ów  
otrzym a ło  n a z w is k a  p o lsk ie ,  ż y w c e m  t łu m a cz o n e  z n ie m ie c k ie g o  lub  
z ża rg o n u  i zazw yczaj z łożon e z k i lk u  w y ra z ó w .

PR Z E C IW  KONKURSOM p ię k n o śc i ,  k tó re  s ta ły  s ię  w id o w is k a m i

Termometry pokojowe i okienne
w wi e l k i m w y b o r z e  p o l e c a  O P T Y K

Z. ZielińskiKraków, Rynek Gł. 3 9 .

T R W A H  PARASOL
i r , . .

w fachowej firmie

C.  R I M L E R
Kraków, Grodzka 12.

i FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA.

A n i l  III  I p  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- UDU W I Ci leca ze swego składu jak również wykonuje
—  na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza Z9. Tal. 122-08.

p on iża jącym i g o d n o ść  k o b ie ty , w y s tą p iły  w  S zw a jca r ii  o rg a n iza c je  
sp o łe c z n e  i r e l ig ijn e ,  czeg o  n a s tę p s tw e m  jest  zak az u rzą d za n ia  tych  
m o d n ych  im p r e z  n a  te r e n ie  S zw a jca r ii .

O ST A T N I tra m w a j p rze jech a ł w  tych  d n iach  p rzez  śr ó d m ie śc ia  
P a ry ż a  i o d szed ł  do ru p ie c ia r n i ,  gdyż odtąd n a  u lica ch  s to licy  fra n ­
cu sk ie j  k rążą  ty lk o  au to b u sy .

P IE R W S Z Y  SAMOLOT jeszcze  p rzed  s ły n n y m  W rig h tem , jak  s ię  
teraz  ok a zu je , z b u d o w a ł P o la k  w  A m e r y c e ,  Jan  K o w a lsk i ,  n ie s te ty  
jeg o  ap ara t p od czas  o sta teczn ej  p rób y  w p a d ł  do rzek i.  W yn a la zca  
n ie z r a ż o n y  n ie p o w o d z e n ie m  w k ła d a ł  la ta m i w  d a lsz e  p ró b y  w sz y s tk ie  
sw o je  o szczęd n ośc i, aż w r e s z c ie  n ę d z a r z e m  d o sta ł s ię  do dom u u b o ­
g ich , g d z ie  teraz  zm a rł w  p o b liżu  P ittsb u rg a .

Z A M IA S T  b e n zy n y  m otor  p o ru sza n y  p y łe m  w ę g lo w y m  u d a ło  
s ie  zb u d o w a ć  p e w n e m u  N iem co w i, p rzy  ezym  osad  z p o p io łu  zosta je  
a u to m a ty c zn ie  u su w a n y .

S Z T A B Y  Z ŁO TA  w a g i  7 fu n tó w  w y d o b y w a ją  już z o w e g o  ok rętu  
a n g ie ls k ie g o ,  k tóry  w  1779 za ton ą ł u b r z e g ó w  h o le n d e r sk ic h  z o g ro m ­
nym i sk a rb a m i.

Z W Y SO K O ŚC I 34 k im . z a m ie r z a  sk oczyć ze sp a d o c h r o n e m  A m e ­
ry k a n in , k tóry  d o k o n a ł już 1.400 te g o  rodzaju  sk o k ó w , a le  d otych czas  
n a jk a r k o lo m n ie jsz y  jeg o  sk o k  od b y ł s ie  n a  w y so k o śc i  5.500 m., przy  
czym  sp ad och ron  o tw o rzy ł s ię  d o p ie ro  n a  500 m. od z iem i. T eraz  
p o s ta n o w ił  skoczyć z balonu  aż z w y ży n  stra tosfery .

DO O SOBLIW O ŚCI p o lsk ie g o  p a w ilo n u  na  p rzy sz łe j  w y s ta w ie  
ś w ia to w e j  w  N o w y m  J o rk u  b ę d z ie  n a le ż a ła  p o lsk a  restau racja , w  k tó ­
rej sp ecja liśc i  k u ch a rscy  za p o w ia d a ją  400 ro d za jó w  k a n a p e k , p rze k ą ­
se k  i t. p. O bliczają, że  z w ie d z i  ten  p a w ilo n  w  k a żd y m  ra z ie  4 m il io n y  
p o lsk ich  w y ch o d źcó w , z k tórych  k a żd y  zn ow u  p rzy p ro w a d z i ch oćb y  
p ięc iu  A m e r y k a n ó w , czy li 20 m il io n ó w  osób  p o w in n o b y  s ię  p rzesu n ą ć  
p rzez  tę  p o lsk ą  w y s ta w ę  w  roku p rzysz łym  i z a in te r e so w a ć  s ię  n a ­
szym  p r z e m y s łe m , n aszą  sztu k ą  i p ię k n e m  p o lsk ie j  p rzyrody , co w p ły ­
n ę ło b y  n a  w z m o ż e n ie  ruchu tu ry sty czn eg o  z za ocea n u  do P o lsk i.

W  PO Ł U D N IO W E J A fryce , * g d z ie  są  n a jb o g a tsze  n a  ś w ie c ie  
k o p a ln ie  d ia m e n tó w , lu d n ość  teraz  w y m ie r a  z g ło d u , gd yż n ie p a ­
m ię tn a  su sza  w y w o ła ła  zu p e łn ą  k lę s k ę  w  zb iorach  zbóż.

NA  U L IC A C H  m ia s t  a m e r y k a ń sk ic h , n ie  m o g ą c  so b ie  p orad zić  
z sz o fe r a m i p ęd zą cy m i na  z ła m a n ie  k a rk u , zaczęto  s ta w ia ć  n a  sk rzy ­
żo w a n iu  d róg  d r e w n ia n y  m a n e k in  p o lic jan ta , k tó ry  w  p o d n ie s io n e j  
ręce  p o k a z u je  n a  ta b licy  n a p is  p rzestrzeg a ją cy , jak a  o b o w ią zu je  
szyb k ość .

W Y P A D K I  u lic zn e  sta ją  s ię  p la g ą  W łoch . W  c ią g u  rok u  liczb a  
zab itych  w  k a ta stro fa ch  u liczn ych  d o ch o d z iła  do trzech  ty s ięc y  osób ,  
a liczb a  ran n ych  p rze sz ło  40 ty9.



Nr. 44. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 777

Co rok '3i-go paździer­
nika w całym świecie 
przypomina się społe­

czeństwu potrzebę

oszczędności

W  D Z IS IE J S Z Y C H  C Z A SA C H  TYLK O  D 0  B R 0  C Z Y N  N 0  6 Ć

HUMOR.

Z rozmów małżeńskich.
— Hipolicie!... jeszcze 

jedno słóweczko... a. zo­
stanę wdową...

Magazyn STANISŁAW BIGOSZ
nOWOSCI Kraków, ul. Karmelicka L. 12.

dla
p o le c a  p o  c e n a c h  p rzy stęp n y ch : b ie l iz n ę  P 3 O Ó W m § sk ą , p y ja m y ,  k a p e lu sz e ,  k ra w a ty  i t. d.
w w i e l k i m  w y b o r z e .

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer
EDWARD PETRYCZKO
Kraków, ul. Grodzka 63. Teł. 200-16.

p o le c a  k o żu szk i d a m sk ie ,  m ę sk ie  i d z ie c in n e  oraz p o k r y te  su k n e m ,  
b ła m y  (sp od y) n a  fu tra  m ę s k ie  i d a m s k ie ;  

w y k o n u je  r ó w n ie ż  futra m ę s k ie  i d a m sk ie  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
żu rn a li, s o l id n ie  — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

RAOIO-APARATY KTeóeś« o s „UNDOPHON"
| — E C H O —  m m

Kraków, ul. Karmelicka 13W łaścicie l:

Adam  T o m i k
Autoryzowany w arsz ta t  Państw. Zakładów Tele-Radiotechnicznych

S p rzed a ż  za g o t ó w k ę  i n a  d o g o d n e  raty .

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa
do św iecenia, knotki

Si
po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

KRAKOWSKA CENTRALA MLECZNA
Władysławy Hansowej

Kraków, ul. Karmelicka 23. Tel. 124-90

Już ukazał się z druku
KALENDARZ OGRODNICZO-ROLNICZY

na rok 1939, k tóry  o b e jm u je  z g ó ią  352 s tro n  d ru k u , p rzesz ło  
100 i lu stra cji  i w ie lo b a r w n ą  k a r to n o w ą  o k ła d k ę .

Kalendarz O grodniczo-Rolniczy
obejm uje szeroko następnjące działy: sadownictwo, warzywnictwo, kwiaciar­
stwo, rolnictwo, hodowlę, weterynarię, p o r a d n i k  l e k a r s k i ,  kobiecy, ogólny 
i n -g l Konkurs połączony z licznym i nagrodami. Cena Kalendarza Ogro­
dniczo-Rolniczego dla Czytelników „Dzwonu Niedzielnego** wynosi wraz 
z przesyłką pocztową 1.50 zł. Naieżytość wpłacać na konto P K. O. nr. 408-606 
lub przekazywać przekazem rozrachunkowym  na adres: Administracja „Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego**. Tarnów ul. Matejki 11 a. Przy zamówieniu pow o­

łać się na „Dzwon Niedzielny**.
Kalendarz powyższy gorąco polecam y. —  Powinien on się znaleźć

w d o m u  k a żd eg o  ro ln ik a . Red.

Z O R G A N IZ O W A N A  MOŻE D O P R O W A D Z IĆ  DO C E L U !

W P IS U JM Y  S IE  W IĘ C  NA  CZŁONKÓW
A- W S P IE R A JĄ C Y C H

ST O W A R Z Y SZ E Ń  D O B R O C Z Y N N Y C H !

H
E
L
E
N FAGLIO SKtan n i l  i in . M M i m m

K raków , P lac M atejki L. 6.
Poleca: art. kosmetyczne, pasty do 
podłóg, szczotki, pendzle, wycie­
raczki, oliwę do świecenia i naczy­
nia kuchenne oraz walki do okien.

PIEKARNIA MECHANICZNA
W ła d ys ła w a  d ła tk a
Kraków, ul. Długosza 3. Tel. 109-38
tlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂

Juliusz Jurczak
J n ż y n i e r  jj

=  zaprzysiężony biegły sadowy =  j

Biuro techniczne i zakład koncesjonowany insi. M 

wodociągów, gazociągów i centralnych ogrzewań H

J t r a b ó ir ,  uticcM  J ia n d s z f ia ó is fź a  U .
Telefon 147-01 Dom 0.0. Franciszkanów Telefon 147-01

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. św. Jana L. 8.

Nowości powieściowe w pięciu językach. Książki naukowe.
Abonament 2*— złote.

P. T. W o jsk o w i, U r z ę d n ic y ,  E m er y c i i S tu d e n c i  bez kaucji.
D B

SKLEP SPOŻYWCZY
—  pod ” ,,£ u w ia "

poleca artykuły kolonialne i dworskie oraz drób. 

Kraków, ul. Jagiellońska 4. —  Tel. 166-44

Katolicka Wytwórnia Parasoli i Lasek
M a r ia  P ią t e k

Kraków, ul. Floriańska 40. (w s i e n i )
w y k o n  u j e  w szelkie naprawy i pokrycia. 

C en y  k on k u ren cy jn e .
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CHRZEŚCIJAŃSKIE SKŁADY WĘGLA, KOKSU I DRZEWA
Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski 1 węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich 1 Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych.

Warszawska 26 ! 81 a. — Telefon 17-000. — Oddziały 
93, Czarnowiejska 43, Czerw. Prądnik, J. Piłsudskiego 30.

PtV«.AEN ADOLF SŁONIEWSKI
Kraków, ul. W iilna 3 lei. 145-93

P O L E  C A ;  P łó tn a  k ra jo w e  i za g ra n iczn e , ln ia n e  k o ś c ie ln e  
i do  h a ftu , p łó tn a  b ie l iź n ia n e  i p o ś c ie lo w e ,  p erk a le ,  b a ty s ty ,  p o -  
p e l in y ,  p łó c ie a k a  k o lo r o w e ,  p r z e śc ie r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  o b ru sy , s e r ­
w e ty ,  k a p y ,  c h u s te c z k i ,  p o ń c z o c h y  i sk a r p e tk i ,  su r ó w k a ,  f la n e le  
b a r c h a n y ,  s ie n n ik i ,  k o łd r y , p o d p in k i ,  p o sz e w k i,  k o c e ,  p le d y  itd]

DLA P. T DUCHOWIEŃSTWA 
Nowoczesne aparaty fotograficzne na 
dogodne spłaty. Prospekty gratis.

PO LEC A  J .  VOIGT, Optyk dypl. 
Kraków, ul. Floriańska L. 47.

K A PELU SZE JAN KURZYDŁO
K raków , św . Jana 12. Telefon  175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
mowe -  w ykonuje z w łasnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najśw ieższych modeli.

ZAKŁAD WITRAŻOWO-SZKLARSKI

Antoniego Paczki
Kraków, św. Łazarza 19. Tel, 163-25
W y k o n u je : oszklenia i witraże do k o ­
ściołów  po cenach konkurencyjnych .

OTOCHEMIA
, Karmelicha IG. Ttl. 156-66.

W ykonuje
wszelkiego
r o d z a j u
K L I S Z E
do  d r u k u

P r a c o w n ia  B la c h a r s k a
oraz k o n c e s jo n o w a n y

Z a k ła d  R o b ó t In s ta la c y jn y c h

Stanisława Oleszka
w Krakowie, Szczepańska 5. Tel. 116-20

C O N C O R D I A
JANA WOLNEGO P1- Kr2£.Ł Ł
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Wytwórnia wózków dla chorych i rowerów dziecięcych
W T A R 4 R A  Kraków, Plac Szczepański 3*• 1  r l l l r l L I r l  T e l e f o n  N r  1 6 5 - 2 4

A r c y b isk u p i  K o m i t e t  
R a tu n k o w y ,  k a r m ią c  
w  d a lsz y m  c ią g u  w ie le  
o s ó b  n ie  m o g ą c y c h  za ­
p r a c o w a ć  f iz y c z n ie  n i  
u m y s ło w o ,  p rzy p o m in a  
s ię  s p o łe c z e ń s tw u .  —  
O fiary  n a d s y ła ć  m o ż n a  
n a  k o n to  P . K. O. nr.
405 .825 , lu b  do b iu ra  

Z w . C aritas.

Nowe bogactwa Rzeczypospolitej 
Polskiej, to kopalnie i huty odzy­
skanego z rąk obcych Śląska pol­
skiego za Olzą. Na zdjęciu widok 
na huty w Trzyńcu, skąd teraz 
polskie szyny kolejow e jadą na 
Daleki W schód, aż do Chin. W  ca­
łej Polsce daje się zauważyć ogro­
mne zainteresowanie Zaolziem, do 
którego zewsząd spieszą wycieczki, 
by poznać skarby tej starej dziel­

nicy Piastowskiej.

-  _  PRZEDPŁATA WYNOSI:
irw»rta Q‘ ~~ z** Półroczna s*_  zj 
w rt. 1-60 zł, Numer pojedynczy 1 5  er' 
w Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr! 

W Danii 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404-712. 

Reklamaoje niezapieozętowane wolne 
■ą od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 160 zł. — pół strony 76 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/ie str. 10 zł., 4/sa str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekście 2 razy drołej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcją odpowiada fes. Władysław Długosz.
D ru k a rn ia  K r a k o w sk ic h  Z a k ła d ó w  G raficznych  i W y d a w n ic zy ch  w  K r a k o w ie ,  ul. św . K rzyża  L. 11, pod  zarzą d em  R om an a  F erk a .


